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Unarodowienie -miast polskich. 
Pod koniec roku Pańskiego 

1912, gdy \Varszawa ze zdziwie­
niem ujrzała swój mandat posel­
ski w portfelu litwaków i gdy u­
czyniła smętne doświadczenie, że 
jej rodzime siły ą zbyt wątłe, aby 
go stamtąd wydobyć, zdołaliśmy 
przy sposobności zauważyć, że 
Polska nie ma miast własnych. 
Wszystko inne dochodziło łatw iej 
do naszej świadomości} niż ten 
właśnie fakt , zdawałoby się, naj­
namacalniejszy z namacalnych. 

Nie wątp ili dziado'wie nasi, że 
szanujący się naród powinien ra­
czej zaryzykować w nierównej 
walce cały byt polityczny kraju, 
niż dłużej znosić kaprysy wielkie­
go księcia i przypatrywać się in­
trygom Nowosilcowa_ Z nadzwy­
czaj ną przenikliwością spostrzegł 
niegdyś Mierosławski, że pomyśl­
ność kraj u wymaga, aby czem­
prędzej o tatni szlachcic polski 
zawisnął na suchej gałęzi. Rozu­
miał wyborn ie hr. Andrzej Zamoy-
ki, a wraz z nim naj światlejsze 
żywioły w narodzie, że należy po­
święcić raczej wszystkie zdobycze, 
jakie przyniósł nam rok 1862, niż 
żeby pozostał wobec potomnych 
c i eń pozoru, iż Korona, zyskawszy 
wobodny oddech po długo letnim 

ucisku, mogła nie zgłosić natych­
miast swych praw do władzy za 

. Niemnem. Wie dziś galicyjski ro­
zum stanu, że dniem klęski narodo­
wej jest dzień, w którym rusin za­
s i adł na wybitnem stanowisku w 
zarządzi e oświaty publicznej we 
Lwowie. Wiedzieliśmy, że niepo­
dobna żyć bez Litwy i że niepodo­
bna żyć, dopóki oblicze ziemi pol­
skiej znosi ludzi, (lziedzicznie ob­
ciążonych znakami herbowemi. 
Wszystko to z niesłychaną bystro-

. . 

ścią pojmowali ' my _ Tylko ten je­
den drobiazg uchodził tale naszej 
uwagi: że naród na z je t bezprzy­
kładnym w rodzinie ludów nowo­
czesnych kaleką, pozbawionym 
niezbędnego organu życia. Ze nie 
ma miast. 

Zdarzali się wgrawdzie ludzie, 
których ta ułomność szczególnie 
niepokoiła. Widział ich schyłek 
niezależn ej Rzeczy po politej, jak 
nieśmiało radzili nad tą ułomno­
ścią na Sejmie czteroletnim. Do­
śledzilibyśmy ię ich także póź­
niej. Ale ogół polski zżył się z bIo­
giem mniemaniem, że Polska-to 
wieś, i ani myślał dać ię wytrącić 
z toru uświęconych pojęć. Ody 
miecz powstańczy wypadał mu z 
ręki, koronował fikcyj nych królów 
na emigracy i, lub 'cigał chimerę 
przewrotów połecznych, mają­
cych dokonać ię w ciągu jednej 
doby i zbawić naród. To by ły 
kwestye życia. Natomia t ogół 
ten nie uczuwał żadnych wyrzu­
tów sumienia, gdy w całej Europie 
miasta s tawały s i ę potężną dźwig­
nią nowoczesnego rozwoju i głów­
nym zbiornikiem s iły narodowej, 
a w Polsce trawa zarastała drogę 
do odwiecznego ratusza - ani nie 
drgf.lęło to umienie wtedy, gdy \V 

senne na ze ulice wtargnęła, stło­
czona dotychczas w zaułkach 
ghetta, fala obca, zdobywczo roz­
pływając ię w coraz zersze i 
zersze kręg i . 
. Wśród złudzeń, że ta fala 
spłynie we wspólne łożysko na­
szego życia narodowego, wśród 
lenistwa, które nie pozwalało nam 
zakładać własnych warsztatów 
pracy, dożyliśmy tanu rzeczy 
monstrualnego. Wyłączywszy roz­
kładający s i ę Wschód, żaden na-



ród cywiHzowariy w europIe nie 
zna rozdziału plemiennego między 
skupieniami miejskiemi, a resztą 
kraju. Tylko u nas są to dwa róż­
ne światy. Mieszkańcami miast 
we Prancyi ą francuzi, w Niem­
czech niemcy, w Danii duńczycy. 
\V orwegii norwegowie. To wszę­
dzie rozumie się samo przez się, 
i ramy tej naturalnej reguły obej­
mują nawet drobne i ubogie ludy 
bałkańskie, na których bohater­
skie parweniuszostwo tak radzi 
patrzymy z góry. Polska jedna 
stanowi osobliwy wyjątek. Mia­
sto, położone na naszej ziemi, nie 
jest polskiem. Miasto w Polsce 
jest to curio um. Jego ludność 
tworzy różnojęzyczna i różnona­
rodowa mieszanina, i nie najgor­
szy to jeszcze stan rzeczy, gdy w 
mieszaninie tej pozostało tubyl­
com tyle miejsca, że nie zepchnię­
to ich do rzędu zupełnie znikomej 
mniejszości . 

Z politycznego nałogu nazy­
wamy nasze miasta "polskiemi", 
a ich zabarwienie kulturalne pod­
syca złudę, jakiej ulegamy. Ody 
statystyka językowa przychodzi 
do głosu ze swą nieubłaganą rze­
czywistością - okazują się rze­
czy przerażające: w Warszawie 
stanowią polacy w ogólnem za­
ludnieniu 67%, w Krakowie, ale 
"powięk zonym", 78 %, w Pozna­
niu 59%, w Łodzi 52 %, we Lwo­
wie 5 1 %~ w Wilnie 45%. Są to 
naWczniejsze na ze skupienia i po­
zycya nasza w nich jest względnie 
pomyślna. W całym szeregu in­
nych jest znacznie gorzej. Są ta­
kie, na których pozostała już ty l­
ko polska etykieta: nazwa. 

2ycie straciło tu już swą bez­
pośrednią wymowę, oswajając nas 
z tern, z czem naród przytomny i 
niezrezygnowany nie powinien się 
był nigdy oswoić. Trzeba zejść 
dopiero w gęstwinę cyfr, aby zro­
zumieć w calej pełni naszą niewy­
słowną nędzę. 

Najwięk zy nasz obszar na­
rodowy, Królestwo, przedstawia 
się w barwach niesłychanie ponu­
rych. Mieszanina polsko-żydow­
sko-niemiecka-to są nasze miasta 
w okręgach przemysłowych, mie­
szanina polsko-żydowska-to mia­
sta w okręgach rolniczych. Sta­
tystyka, na której musimy się o­
przeć, odróżnia, niestety, tylko ro-
yan, żydów i "pozostałych", zbi­

jając w czambuł polaków i niem­
ców, co nie pozwala nam uwydat­
nić dokładnie, jak mały odsetek 
przypada na ludność naszą w zna­
czniejszych miastach przemysło-

wych. Ale nawet te niedostatecZ· 
nie zróżniczkowane cyfry muszą 
w najbardziej niepokojący sposób 
uwięzić naszą uwagę, gdy wska­
zują, że n. p. w Częstochowie na 
73.000 ludności przypada na o­
wych " pozostałych", więc pola­
ków i niemców, razem wziętych, 
48.000, lub gdy w Będzinie na 
50.000 każą nam polaków doszu­
kiwać s ię wśród "pozostałych" 
24.000. Wiemy natomiast dobrze, 
czem jest Łódź, to nasze smutne 
"drugie miasto", ta polska wieża 
Babel, w której nasz język z pe­
wnością nie najgłośniej się rozle­
ga. 

Dokładniej zarysuje się rzecz 
w statystyce tych okolic kraju, w 
których niemcy co najwyżej mini­
malnie w grę wchodzą. Mamy tu 
do czynienia ze stosunkiem trzech 
tylko żywiołów: rosyjskiego, ży­
dowskiego i polskiego, głównie je­
dnak tyeh dwóch ostatnich. Tu, 
wśród miast znaczniejszych, bły­
szczy Włocławek, który może się 
pochlubić, że ma 66% ludności pol­
skiej , ale obok tego fenomenu wi­
dzimy szereg miast, w których 
polscy mieszkańcy tworzą połowę 
zaludnienia, jak w Piotrkowie, Ra­
domiu, Płocku, Łomży i innych, 
widzimy Kalisz, gdzie ludność pol­
ska spada poniżej połowy, widzi­
my opłakane "polskie miasto" Lu­
blin, gdzie na 66.000 ludności przy­
pada polaków - 25.000. PÓjdźmy 
pomiędzy małe mieściny. Zoba­
czymy tam takie potworności, jak 
Działoszyn, Międzyrzec, Włoda­
Wę, Chmielnik i całą litanię in­
nych, gdzie się już właściwie prze­
staje być w Polsce, gdzie ludność 
polska chodzi . do rzędu kolonii, 
topniejącej do 20, 18 i 15 %. 

Mówiliśmy o ludności. O i­
leż smutniej wygląda nasze mie­
nie! Jest dobrze jeszcze,: gdy, jak 
w Płocku, własność nieruchoma 
należy w połowie do polaków i 
żydów, nie jest jeszcze najgorzej, 
gdy żydzi posiadają jej 60 %, ·jak 
w Piotrkowie - trzeba całą ja­
skrawość oświetlenia naszej nę­
dzy zarezerwować na Lublin, 
gdzie własność żydowska osią­
gnęła niemal 70 %, gdzie na 1190 
nieruchomości miejskich, w ręku 
polaków znajduje ię zaledwie je­
szcze 374! 

Tak wyglądają dziesiątki 
miast Królestwa. 

Warszawa odpowiada rów­
nież temu typowi. Wiemy, iż w 
stolicy Polski tworzymy upoka­
rzająco nizki odsetek, 67%, że na 
822.000 jej ludności przypada, o­
bok kolonii niemców i rosyan, 
300.000 żydów - i około 480.000 

2 

polaków. W Warszawie "wiel­
kiej", która wraz z gminami pod­
miejskiemi liczyłaby mieszkańców 
1,050.000, stan rzeczy poprawi się 
dla nas - na papierze. Lecz je­
szcze wtedy żydzi stanowić będą 
część trzecią w tej dzikiej symbio­
zie dwóch stolic, w tej kombinacyi 
największego miasta polskiego z 
"największem żydowskiem". A 
dla pełności obrazu dorzućmy 
cyfry, które powiedzą nam, jak 
daleko postąpił ubytek naszej ' wła-
ności w centrum Polski. Wska­
żą nam one, że na 4542 właścicie­
li nieruchomości , którzy mają, czy 
mieli, otrzymać prawo wyborcze 
w samQrzadzie, doliczono się pola­
ków - 2453! To cyfra z r. 1910. 
Zmieniła się ona do dziś niewątpli­
wie na naszą niekorzyść. gdyż ru­
ble litwackie nie próżnowały przez 
dwa lata. Wynik zaiste straszny: 
Połowa Warszawy już wyszła z 
rąk polskich! ... 

Idźmy na południe. 
I Oalicya jest nieodrodną czę­

ścią Polski. I tu nasze miasta two­
rzą pstrą mozaikę żywiołów róż­
nonarodowych, a żydzi czują się 
w nich właściwymi panami, jeżeli 
nie liczbą, to s iłą materyalną. Po­
równawcze kolumny cyfr nie ma­
ją tu już, wprawdzie, tej bezwzglę­
dnie ponurej wymowy, co w Kró­
lestwie, procent ludności żydow­
skiej w miastach i miasteczkach 
galicyjskich zwolna nawet zmniej­
sza s ię, ludność nasza rośnie. W 
Oalicyi zachodniej, rdzennie pol­
skiej, zestawienie za ostatnich lat 
30 niesie dobrą nowinę, że siła roz­
wojowa naszego żywiołu miejskie­
go stale się podnosi. W mieś­
cie wschodnio - galicyjskiem, któ­
re jest mieszaniną polsko - nI­

:5 ko-żydowską, z kulturalnem pol­
;; kiem zabarwieniem, czynimy 
także postępy, z wyjątkiem wła­
;nie najbardziej polskiego Lwowa, 
w którym przewaga nasza liczeb­
Ja zmniejsza się. 

Na podstawie dat z ubiegłego 
30-lecia, daje się odtworzyć proces 
lastępujący: Stosunki ludnościo­
we w całej Galicyi najkorzystniej 
układają się dla nas. Rozwój li­
czebny, zarówno naszej ludności, 
jak ruskiej, odbywa się kosztem 
żydów, którzy nie zdołali utrzy­
mać naturalnego przyrostu, co 
wskazuje na dość silną ich emi­
gracyę. Usamodzielniający się 
nasz organizm narodowy zaczyna 
wypierać zwolna obcy element. 

To wszystko prawda. 
Niemniej, gdyby nie mozolna 

praca statystyki, moglibyśmy 
tych zmian prawie nie zauważyć 
w życiu. Postępy nasze są kro-

... ----



plą w morzu: nie my jesteśmy 
właściwymi posiadaczami miast 
w Oalicy i, lecz żydzi, ze swym le­
dwie nadszarpniętym monopolem 
handlowym, ze swą potęgą pienię­
dzy, z rosnącą liczbą i wpływem 
swych warstw inteligentnych. U­
s tępując nieznacznie z łamów sta­
tystyki, żydzi dochodzą natomiast 
szybko do coraz większej siły, ja­
ko czynnik życia publicznego~ i w 
niektórych jego dziedzinach mają 
głos rozstrzygający. Potężne kli­
ki żydowskie, w ostatnich czasach 
zadające sobie coraz mniej trudu 
udawania polskości, rządzą dzie-
iątkami miast w Oalicyi, rządzą 

nieoficyalnie obu stolicami kraju: 
Lwowem i Krakowem. Nierucho­
ma własność, skupywana przez 
żydów systematycznie i planowo, 
a topniejąca wprost w naszem rę­
ku, stwarza coraz rozleglejszą pod­
stawę dla ich wpływu. Tę siłę, 
która miastom naszym daje obce 
piętno, sami żywimy i hodujemy. 
Poczucie wielkich szkód narodo­
wych, jakie stąd płyną, usypia po­
lityka kół rządzących, których ro­
zum stanu zaczyna się i kończy 
na mandacie, uzyskanym żydow­
skiemi głosami, i które najżywo­
tniejszą treść polską sprzedają za 
tandetny pozór naszej supremacyi. 

Nie mamy polskich miast ani 
w Królestwie, ani w Oalicyi. Nie 
mamy ich także w smutnej ziemi, 
poddanej rządom pruskim. Tu za­
stajemy stosunki zgoła odmienne, 
niż w poprzednich dwóch dzielni­
cach, i także wewnętrznie bardzo 
niejednolite. Spotykamy się tu z 
grabieżą. dokonywaną przez inny 
żywioł obcy: niemiecki. 

Stosownie do rozmieszczenia 
geograficznego, żywioł ten, w nie­
których okolicach od wieków 
wkorzeniony, bądż przygniata zu­
pełnie polszczyznę, bądź zrówny­
wa s ię z nią, bądź jej ustępuj e. 
Nie można prawie mówić o Pru­
siech Królewskich i Książęcych. 
Miasta znaczniejsze są zniemczo­
ne, tylko w małych mieścinach 
tuli się nieśmiało trochę polskiego 
ubó twa. Niemczyzna jest tu wszę­
dzie stara i wszędzie zwycięska. 
Dopiero w ostatnich czasach prze­
s tała iść naprzód i, jeżeli wolno 
użyć tego, może za silnego, wyra­
żenia, daje się zauważyć proces 
nieznacznego polszczeniasię miast 
zachodnio-pruskich, a w każdym 
razie, przybytek na naszą korzyść. 
Niebardziej różowy, acz odmien­
ny stan rzeczy, spotykamy na 
Sląsku opolskim. Tu miasta rów­
nież oddawna były wynaradawia­
ne, jednakże powierzchowniej, niż 
na północy. Największe tutejsze 

skupienia miejskie i przemysłowo· 
miejskie: Opole, Bytom, Oliwice~ 
Królewska Iiuta, posiadają zna­
czny, nieraz do połowy dochodzą­
cy, odsetek polskiej ludności, 
przykrytej jednak grubą warstwą 
niemc2yzny. 

Nigdzie nie jesteśmy sami, 
wszędzie ta nieodstępna klątwa 
współżycia z kimś drugim. Po­
dziela ten los i Wielkopolska, naj­
odporniejsza z ziem pruskiego za­
boru, która, jedyna na całym ob-
zarze naszej ojczyzny, toczy o 

posiadanie swoich miast walkę 
istotną, walkę, której wyniki, jak 
dotąd, nie są dla nas niekorzystne. 
Urzędowa statys tyka z ciężkim 
przymusem i zapewne z nienaj­
większą skrupulatnością wykrztu­
sza cyfry stałego wzrostu polaków 
w miastach. Poznań, który ma po­
laków 95.000,; niemców i żydów 
60.000, to jedno z najbardziej pol­
skich miast, jeśli zważy się, że w 
tej drugiej kategoryi mieści się 
-armia pruskich urzędników, for­
sownie i sztucznie tu gromadzo­
nych i mechanicznie tylko z mia­
stem związanych. Jedynie więc 
w tej kresowej dzielnicy możemy 
na nasz rachunek wpisać wolne, 
z trudem zdobywane, lecz dostrze­
galne pos tępy. Jest to jednak tak­
że tylko odwrotna strona ujemnego 
stanu rzeczy, są to także tylko 
wyłomy, czynione w czyjemś ob­
cem współpanowaniu na gruncie 
miast naszych... Żydzi, czy niem­
cy, zjawią się przy nas natych­
miast, skoro tylko skierujemy kro­
ki w stronę polskiego ratusza, i 
będą tam radzić z nami - albo 
bez nas. 

Curiosum polskie je t do oglą­
dania wszędzie, gdziekolwiek mo­
wa polska s ię rozlega. 

Nie mamy miast i musimy je 
tworzyć. Jest to naj donioślejsza, 

najbardziej żywotna ze spraWij ja­
kie na wokandzie polskiego życia 
zastaje pokolenie współczesne. 
Jest to pra wa uleczenia narodo­
wego kalectwa. Sprawa ocalenia 
jednolitego charakteru naszego 
kraju. Sprawa - na dalszą me­
tę - zYGia lub 'mierci Polski, 
jako zw~u: tej, narodowej całości . 

Oświetliły jej znaczenie w ja­
skrawy, sposób doświadczenia na­
sze ostatnich lat. Iiasło "kraju 
polsko - żydowskiego" brzmi o­
strzegawczo nad naszemi uszami. 
Rzuciła je litwacka prowokacya, 
ale coraz pełniejszą piersią przy­
wtórowują mu miliony żydów, od 
wieków u nas zamieszkałych, mi­
liony, które i bez litwackiego su­
flera, prędzej lub później, rozej-
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rzawszy się dokoła siebie, byłyby 
same spostrzegły, że tworzą siłę~ 
mogącą nie przyst.osowywać się, 
lecz dyktować. W r. 1911 czyta­
liśmy w pismach zagranicznych 
oświadczenie żydÓW polskich z 
Królestwa: "Oszustwemjesttwier­
dzić, że istnieje jakaś Polska z je­
dnolitym narodem: to kraj polsko­
żydowski i takim mu i na zawsze 
pozostać". Wódz nacyonalizmu 
żydowskiego, Stanisław MendeI­
son, wzywa nas w biały dzień do 
prowadzenia w Polsce polityki nie 
polskiej, lecz "krajowej", polityki 
kraju o mieszanej ludności. 

Ten srom i ta groza, których 
generacya nasza dożyła, mają swe 
źró.dło w fakcie, iż oddaliśmy na­
sze miasta w obce władanie. Wła­
śnie miasta dały żydom potęgę, 
która upoiła ich aż do sięgnięcia 
po włodarstwo ziemią naszą. Wła­
śnie tu wyhodowaliśmy sobie na-
zem krótkowidztwem i naszą le­
niwą skłonnością do złudzeń dzi­
siejszego pretendenta do współ­
władzy. Stwarza to miarę do oce­
nienia, jak decydujące znaczenie 
ma dla nas sprawa przejęcia o­
gnisk życia miejskiego z powro­
tem na naszą własność. 

Rzadko dotąd stawaliśmy wo­
bec problemu równie za adnicze­
go. Na przełomie w. XVI i XVII 
stało przed nami dziejowe pyta­
nie: Czy zdołamy przez wytwo­
rzenie nowoczesnych form życia 
publicznego utrzymać się~ jako 
państwo? Zadania tego nie potra­
filiśmy rozwiązać, i spowodowało 
to w najdalszej konsekwencyi na­
szą ruinę. Upadając politycznie, 
nie przesta liśmy jednak tworzyć 
narodu - terytoryalnego. Zabra­
kło państwa, został kraj polski. 
Istnienie tego kraju było wśród 
naj gorszych dopustów losu źró­
dłem naszej wiary w przyszłość, 
podstawą nadziei lep zego jutra. 
Chwila obecna przy nosi nam stra­
szliwe ostrzeżenie, że możliwy 
jest dalszy, groźniejszy etap upa­
dku. 

Drugie wielkie dziejowe pyta­
nie toi przed nami: Czy potrafi­
my utrzymać nasze przyrodzone 
prawo własności do kraju polskie­
go, które zostało podane w wątpli­
wość? Pytanie, ze względu na na­
stępstwa, nieporównanie donioślej­
sze od owego z przed lat 300. W 
grze, która się z niego wyłania , 
idzie o ostatnie, elementarne nasze 
dobro, więc o najwyższą możliwą 
tawkę: o istnienie na ze, jako na­

rodu, posiadającego własne tery­
toryum, zajmującego określony 
punkt na karcie świata. Idzie o na­
sze: być albo nie być. A prakty-



czna treść pytania opiewa: Czy 
zdołamy unarodowić nasze mia­
sta? .. 

R.ozwiązanie prawy zawisło 
od na . 

Nie mogą sparaliżować jej naj­
gor ze polityczne konjunktury, 
przeprowadzić ją możemy wszę­
dzie, bez względu na to, czy ule­
gamy prawu. czy bezprawiu . Mia-
ta - to handel. Zdobycie ich, to 

przedew zystkiem zdobycie kan­
toru kupieckiego, tworzenie wła­
snych źródeł pośrednictwa i wyłą'­
czne skierowanie s i ę do nich. Nie 
może nam tu nikt przeszkodzić. 
Należy w kazać na przykład wiel­
kopolan, którzy w wej walce o 
po iadanie miast mieli do czyn ie­
nia nie, jak Galicya i Królestwo, 
z jednym tylko i zależnym od ie­
bie przeciwnikiem, lecz z dwoma, 
a w tej liczbie z panującym, uprzy­
wilejowanym żywiołem niemiec­
kim. Walka z niemcami, nie bez 
wiadomego skutku, toczy się dalej, 
walka z żydami zo tata JUZ 

zwycięsko rozegrana. Pokonani 
polską solidarnością i dojrzałością 
gospodarczą, żydzi, niegdy , li­
czni, u tąpili z wielu okolic bez 
' ladu, a ich miejsca zostały przez 
nas zajęte. I Wielkopolska jest 
dziś jedyną naszą dzielnicą, w któ­
rej zdumiony przybysz może oglą­
dać sen na jawie: mniejsze miasta, 
za iedziałe wyłącznie przez le­
chickich tubylców. 

Takie zwycięstwo mu i od­
nieść reszta Pol ki, jeśli pragnie 
wstrzymać proces przeistaczania 
się w kraj mieszany. Unarodowie­
nie mia t musi stać się przedmio­
tem nieustannej troski i pamięci 
milionów polaków. Musimy czu­
wać, aby żaden grosz nasz nie do-
tał ię w niepolskie ręce, aby no­

woczesna broń: pieniądz', na ka­
żdym kroku zasilał nasz własny, 
nie obcy, arsenał. Z nieznużoną 
wytrwałością pracujmy nad wpo­
jeniem tego obowiązku wszystkim. 
Wychowujmy i zaprawiajmy do 
niego nasze dzieci od najwcze­
'niej zych lat, uczmy je tego obo­
wiązku narówni z codz{ennym pa­
cierzem, uczyńmy go powszech­
nym, naturalnym, prostym- dzie­
dzicznym. 

Koniec nie może ulegać wąt­
pliwości. 

Papiery nasze, mimo wszy­
stko, nie spadły jeszcze tak nizko, 
aby przewaga, jaką tworzymy 
przecież na nieszczęśliwej ziemi 
naszej, mogfa nie zapewnić nam 
zwycięstwa w tej historycznej 
walce o prawo wyłącznego i bez­
sporne"o jej posiadania. 

A. Choloniewski. 

Z-T.Z.S.P.·w Warszawie, 

Stano Paradowska. 

Otwarta obecnie w Zachęcie wy­
stawa zbiorowa prac Stano-Paradow­
skiej budzi zaciekawienie przede-

, wszystkiem tem, że tak daleko od­
biega od powszechnych dążeń współ­
czesnego malarstwa, że posiada ce­
chy zupełnie odrębne i oryginalne. 
Odrębność ta zaś na tem główn i e po­
lega, że artystka nie przetapia wra­
żeń swoich, odniesionych z natury i 
z własnych przeżyć, na dzieła sztuki 
malarskiej, ale raczej dla idei, nieraz 
może zgoła fantastycznie poczętej, 
szuka plastycznego kształtu . Odbija 
się to poniekąd i na technice malo­
wania, często zbyt szkicowej, ale za 
to tem wyraźniej podkreślającej jan­
tastyczność tematu. fantastyczność 
też należy do głównych znamion 
twórczości Stano Paradowskiej, o­
bok si lnie napiętego uczucia. Umysł 
artystki, błąkaj ący ię przeważnie w 
świeci e marzenia, każe jej często i 
w przyrodzie widzieć rzeczy, dla nas 
niewidzialn e, wprowadza nas w świat 
nadzmysłowy, bajkowy. Taką jest 
"Bajka l eśna", "Królowa szronu" a 
przedewszys tkiem rysunek "Wiedź­
my z nietoperzem". 

Jednakże do zaspokojenia tej 
gorączki duszy, tego wewnętrznego 
niepokoju, jaki, zdaje się, jest już 
nieodłącznym towarzyszem we­
wnętrznego życia artystki, nie wy­
starcza chwilowe ukojenie marzenia. 
Myśl jej sięga dalej i ,w kilku wiel­
kich płótnach daje wyraz zagadnie­
niu, od wieków już zaprzątającemu 
umysły ludzkości, zagadnieniu pra­
wdy i wszechbytu i odwiecznie to­
czącej się walki pomiędzy Dobrem 
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• Stano Paradowska. Jesień . 

Stano Paradowska. Szkic do portretu. 

a Złem. Dążenie fausta, jakkolwiek 
pozbawione siły poetyckiej romanty­
zmu, nieobce jest i naszym czasom, 

, -- - -- --- - - - .. ..~ 



naszemu wspólcze nemu życiu . Zy­
cie zaś to usiłuj e artystka ująć syn­
tetycznie w kilku kompozycyach, z 
których "Amor w kawiarni" i "Mia-
to" największą zwracają na siebie 
uwagę. Pomysły tak abstrakcyjne 
zaciekawiają, oczywiście, nietylkotre­
ścią swoją, ale i plastycznem jej uję­
ciem. Przeważnie dość pobieżne w 
rysunku, odznaczaj ą się kolorytem 
indywidualnym, i szerokiem, smła­
lem traktowaniem plamy barwnej. 
Zagadnienia kolorystyczne wysuwa­
ją się też na plan pierwszy w kilku 
portretach, posiadających znamiona 
szczerych i rzetelnych dziel sztuki. . 
Czasem znowu, jak gdyby art y tka 
przypomnieć sobie chciała, że była 
uczenicą Riepina w akademii peter­
sburskiej , maluje studya, wyróżnia­
jące się dziwnym jakimś naturali­
zmem, daleko odbiegającym od za­
sadniczej linii jej twó rczości. Ta za­
sadnicza linia zaś s treszcza s ię prze­
dewszystkiem w kompozycy i ideo­
wej, która p. Stano-Paradowskiej za­
pewnia w sztuce polskiej jtłŻ dzi iaj 
odrębne i amodzielne stanowisko. 

Feliks LubierzY17ski. 

Poeta Bałkanu. 
Jakaż to głowa potężna umarłe­

go Spoczywa na wezgłowiu, jaka 
Wieszczka bolesna patrzy w rysy, 
które już nie odżyją, na twarzy buł­
garskiego Dyonizo a? ... 

Umarł przedwcześnie, bo długo 
-: jeszcze ojczyzna jego będzie dorasta-
ła, nim zdoła s ięgnąć tych winnic, 

gdzi e adził 
on upojne wi­
no Mo cy 
Słonecznej. 

Miał lat 
dziesięć, u-
ciekał zimą z 
r o d z i c a m i, 
miasto zdo-
bywali turcy 
Widmo rzezi 
traszliwej u­

derzyło wyo­
braźnię pa-
c h o l ęcia. 

Pencźo Sławejkow . Wśród nocy 
zimowych, w 

zala ie pasterza ukryty, łyszał wy­
cie wilków, węszących pożywienia­
i, zda się, straszliwsze od wilków sa­
panie tureckich strzelców. Odtąd sp a-
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Stano Paradowska. Czaro wn ice. 

raliżowany z przeziębienia i wstrzą­
śnień narwowych.-W uniw. lipskim. 
na wykładach Volkel ta, zwróciła uwagę 
moję głowa kędzierzawa, wschodnia­
niby Otella, o wypukiem czole i go­
rejących czarnych kulach - pełnych 
myśli i zacności. Zbliżyłem się . Wie­
lekroć chodziliśmy razem po Johan­
na-Park, z trudem szedł, na dwóch 
laskach wsparty, Penczo Slawejkow. 
Już wtedy otaczał go nimb uzna­
nia, choć nikt z niemców nie czytał 
go, wszyscy czuli jakąś wyższość. 
Przekładał mi swe hymny i poematy. 
owiane Zarathustrową melancholią 
i zawsze na prometejskich wyżynach. 
Rozstaliśmy się . Mnie burza życia 
zagnała do Hiszpanii, potem wgłąb 
Rosyi, potem na długo między Tatr 
wirchy i lasy. Aż w Pradze, na zje­
źdz i e słowiańskim, dopytując o Sta­
wejkowa, dowiedziałem się, że jest 
intendentem teatru głównego. 

- Więc ma uznanie w ojczYźnie,­
pomyślałem z radością. 

Wybuchła wojna. Jechałem do 
Sofii z przekonaniem, że pierwszemu 
uściskam dtO(l Sławejkowi - - jak 
grom, raziła mię wieść, iż nie żyje! 
W maju umarł we Włoszech, nad je­
ziorem Komo, w rozterce ze swą oj­
czyzną. Sławejkow naraził się, 
schłostawszy w liście otwartym zja-



zdy "słowian" reakcyjnych. Pozba­
wiono go miejsca, w prasie przeciw­
nej znieważano . 

Zdawało się, że jest to j u ż mrok 
beznadziejny. 

Wtedy tanął przy nim tęczowy 
zjaw: miłość. jaka tylko w poema­
tach Danta lub Szelleja jawić się 11-
miała. 

Przepiękna kobieta ze sfer dworu 
królewskiego, poetka, wykształcona 
myślą i nieszczęściami do wyżyn A­
tessy - otacza miłością ostatnie la­
ta wvO'nańca . 

Vita Deleda nazywał ją w swych 
poematach. Uczul bo kość życia 
właśnie w momencie, gdy najeżyła 
, ię przeciw niemu "zła Orisnica" 
(niedola). Pozbawiony wszelkiego 
oparcia w życiu, zy kuj e więcej, niż 
~szystko , gdyż bezmia r ni edająGY 
lę określić Miłośc i Twórczej. 

Umiera szczęśliwy - choć fi­
zyczne cierpi męki, jak dawny mistrz 
jego, Nietsche. Lecz umiera w peł­
ni władz duszy, czując nad sobą o­
czy, pełne łez, i rozpaczne r amiona ... 

- - - Nie zamierzając dawać 
tu studyum większego (pisał J. Grze­
gorzewski w Swiecie słowo Nr. sierp­
niowy), wspomnimy jeno, że Sławej­
kow dokonał przekładu poetów nie­
mieckich, kierując również przekła­
dem Zarathustry przez Marę BeJcze­
wą; wydal świetn ą ironi czn ą autobio­
grafię "Na wyspach błogosławio­
nych"; studya literackie o twórczo­
ści ludowej, o Mickiewiczu i t. d. 

. Małe grono wielbicieli wyróżnia 
nadewszystko "Krwawą pieśń"; gro­
no to obejmuje pisarzy współczesnej 
Bulgaryi : prof. Krestjewa. Todoro­
wa, Jaworowa, Peniewa. Marę Bel­
czewą. Tej ostatniej dom stał s i ą 
istnem mauzoleum, gdzi e pamięe 
zmarłego poety przeobraża s i ę w Sło­
neczną Moc, która kiedyś gróbprzeła­
mie. Miejmy nadzieję. że w tym i VI 
innych wypadkach rozbłyśnie nad 
Słowiańszczyzną prometeizm wolno­
ści twórczej, uznana praca myślicieli , 
intuicya genialna wieszczów, pogłę­
biająca religię narodu. Dla zapozna­
nia bezpośredniego publiczności pol­
skiej, dajemy fragment z poematu. 
Ma za temat powstan ie bułgarskie, 
srogo stłumione w r. 1876, które tak 
fatalnie odbiło s ię na życiu i zdrowiu 
Poety. 

Krwawa pieśń. 

RAPSOD "-gi. 

W oblokach czoto, w plaszczu mgly­
z straszliwych oczu miota Balkan skry, 
w rycerskich marzeń niesion zapomnie­
nie; jak stary wódz na straży, patrzący 
het - w cienie bezkresnej nocy, gdzie 
iskrzą namioty młodego junactwa. 

Jeszcze w zorzy złotej mego dzie­
ciństwa serce me porywat. A teraz myśl 
skrzydlata, jak morski wzdęty przywal, 
od cudzych krajów gna mię - na inny 
święty brzeg. Czy nie ojczyzny mej, 
męczonej z wieku w wiek, cudowny wid­
wśród sennych oczarowań, powstaje z 
wilgnych sklepień, z mogiły swych po­
chowań, z zapomnień, którym miano "ni­
gdy" nadał urzędny kat?. . W dzieciń­
stwie śniłem, że tam "hajducki" świat, 

i w tajemniczych górach świecił mi Bóg 
oczamI. to burzą grzmiał, to fletnią wio­
sny grat. Lecz potem męka współczesno­
ści związuje łańcuchami. 

Serce me zlote dnie i dnie nieszczęścia 
zna i go rsze, ni źli wszystko - dnie mo­
ralnej nędzy. .. Azali jednę stratę moje 
łzy trujące opłakiwały? azali nie na ry­
dwany tętniące wznosiło życia hy mn i 
pomiędzy bogów stawiło Mitość? 

Zawistne, zte fatumy rzucały nier.az 
okręt mój tam, do przek lętych - skat 
i bytem osamotni on, niekoch any, w pta~ 
szczu odzian dumY-dziś tu. jutro tam­
niewolnik lub wędrowiec.. . A z przemian 
ustawicznych tworzył się sypki grobo­
wiec, a z męki zbyt ciągłe j - wstręt... 
Lecz oto w Maisztremie, gdzie wszystko 
ściera się na pyt cza rowny d źwięk od­
niemię: wy, wiecznie istniejące, niezm i~n­
ne wśród przemiany. majestatyczne. du­
mne, ojczyste me Bałkany ! w mej duszy 
pog-rążone Swi ętem Swiętych... Widzieć 
was chcę in aczej . ni ż tylko wśród głów 
ściętych! ... Boleśc i ą rozjuszone serce,­
jak odyniec. któremu w mięso kula się 
zaryje : on pędzi w las. gdzie święty 
zdrój "kładyniec", pełen lekowych ziół,­
tak serce me tęskniąc, wyje. Lecz oto 
dumna pieśń z mej rany słow i anina w o­
fiarny, rośnie żar i rwie isę tam, do gór, 
gdzie srebrnowichry, w niebiosa wzię­
ty mur, nad którym modra. ciem na nie­
biosów konty na i gwiazdy - u Boga 
j u ż - w tryumfie majes tatu . Zaśpiewam 
pieśń - niechaj Bałka,n! me serce nazbyt 
drży... Samotny jestem i nieznany świa­
tu; wieszczą mi złote gwiazdy, niby hie­
roglify, a w t ę wiosenna noc dusza ognia­
mi mży... Id ę ... gdzie jestem? w krajach. 
gdzie kwiat j u ż nie zwieda. gdzie szumią 
skrzydłami czarne plomieni ące gryfy . 
:et vór Milczenie mówi. jak święta legenda . 
- Obloki l ecą u my ch kam iennych stóp­
mijają wieki. pędząc, lub zwoln a. jako 
karawany. Mói sen głęboki - nierqz 
nrze rywany... Pomnę: z ciem nych od­
dali wzbil się ognia słup - to żertwy 
ptomiefI szuka w niebie Zyjącego ! do­
gasa... Oprócz ciemnic losu, mędrcy nie 
dostrzegą żadnego Jestestwa tam!... 
Pośród leśnej huszczy fletnia wolnego 
owczarka. co goni swoje stada... Wró­
żbita stary w cieniu świ ę tych kuszczy 
d~bu tysiącletnie!!o widze.nia swe spowia­
da dla najg-od niejszy ch, zebranych tam 
na wiec... Mijają wieki - i, zda się, pra­
gną ledz, jak stada owiec nocą. .. chyli się 
w mrok powieka. Zbudzony słuch mój 
dosięgły nagle echa tarczy spiżowych ... 
I kied ym rzucił swe wej rzenie, Car Sy­
meon wzniósł wielki s iny kord - na . 
morzu okręty zdobywać idą Caro­
g ródzki port, nowa jutrzenka rozzłaca 
biz3Jntyjskie cienie... Lecz tłum zwycię­
ża słowian: mistyczna zlota różaL 
Wzniósł wicher się obłoków - ciemna 
tu wieków burza - ujrzałem mordujące 
się wzajem pokolenie - syn ostrą kopię 
w pierś ojca zanurza... Wśród spusto­
szonych miast dzika pustynia. Rój idzie 
ascetów - w imię męczeństwa na krzyżu 
wzga rdzil i światem; hebrajski zakon ich 
dusze przyskrzynia; mieszkają w gro­
tach, w dębach - nie schodzą do niżu 
tych ziemnych marności, które słodzą 
dzień człowieczy. Zgo n jest marzeniem 
ich, a .nikt z obłędu nie wyleczy! Przy 
mnie są, a nie rozumieją mego pozdro­
wienia. Mijają wieki; wichrowe czuj ą 
drżenia, ale daremno szukam Promethi­
diona czlowieka... Wśród azyatyckich 
pustyń idą turkomany, jak krwawy wo­
dospad z zamętem wścieklej piany. Wzle­
ciały orły na skalne me wierzchoły, przy­
nosząc zdarte mięsa.. . W dole poprzez 
mgłę - rząd konających , wbity ohydnie 
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na koły - ich twarze spiekielnione. ich 
wnętrza litość rwie, gdy słyszą dziecin 
jęk, wyrwanych od macierzy. I zakra­
kały kruków stada - od Złego Ducha 
rubieży lecą ku ziemi, która już złożyła 
szyję pod jarzmo, swarów związana nie­
mocą . Tu na multankach faun zwołuje 
kochanków nocą. lecz ty lko mu szyder­
czy puhaczów klaszcze śmiech - ponad 
rumowisk ołtarzem gnij<:jcy . trupi dech ... 
Nie zma rłaś, ojczyzno ma ! kryje się w 
tobie życie - orfickie pieśni. jak ź ród ło 
w pustynnym granicie, i nawet Weda sło­
wian wy rasta wśród cmentarzy - gdy 
Duch zamiera w was- ja . Bałkan , trwam 
na st raży! .- Zam ilkn ą ł ciemny gło s w 
nadgwiezdnej wy soko 'ci i głu ch e echo 
zapadło w dzikie lasy między wąwozy 
ta rnin. g- dzie rosa zmywa kości. gdzie 
niez:etbudki wróżą jakoweś złotp. CZqsy. 
I usłyszałem znów, jakby l egendę święt ą . 
w wiosennej nocy odczarowaną , w zjqW 
zak lętą. .. 

- Nasz grzech, n a s zą niewole omy­
ty matek łzy i -n arodowy duch zbud zon 
z zwierzęcej mgły. Nie mlekiem tu nie­
wolnic kar mione niemowl ęta. potwornym 
rzeziom i f a ł zowi nasz protest rZl1cit 
miecz. złączymy wszystk ie siły... Ro­
zumna i natchnięta zwycięży nasza spra­
wa... Marico, szum! wodami zlecz pię­
ciowiekowy wstyd... Lecą drużyny tam , 
g-dzie raz ostatn i bój wybuchnie o Swo­
bodę - słyszycie pieśni ju ż ?! junaków 
serca młode bij ą . jak struny harf - -
Jarzmo swe. ziemio, złam! - - Zamil­
kn ął w wirchach g-łos-i wieszczy wzrok 
broroka wzniósl Bałkan aż do gwiazd ... 
Westchneta bólem opoka - spełni si e 
życ i a wzlot? czy spełni się jeno zgon? 
Wiosenny potoków śpiew napełnia mię. 
iak dzwon. i coraz głębszy słyszę. coraz 
cudniejszy ton ... 

Pisała Mara BeIczewa na dwa 
lata przed zgonem Doety, .iakhv 
przeczuwaj ąc. że nie doczek:ł si~ on 
czasu, gdv szturmem zdobyte hed4 
wzgórza Kirkilissv, a meczet Sułta­
na w Adryanooolu - będzi e hlagal. 
aby jego wymarzone minarety o­
szczędził grad szrapneli i tysiącfun­
towych pocisków. A teraz, nie 
śmiąc wrócić do pałacu swego, aby 
nie ujrzeć widma, które jej sze­
pnie: -- już ni gdy ! - w komnacie 
przyćmionej waży, co zwycięży: 
szalony Dyonizyjski śpiew, czy mar­
twica bólu? 

Zasłona mroczna cięży 
I~ad szyb lustrami... Igrające 
słońce palce rozpoście ra 
przez aksamitne frędzle ... 
Umarły leży -
niemo spoziera. 

* 
:::;ienie od g;nących się drzew 
na wichrze - zadrgnęły milcząco 
odb iegły, zbliżyły się zn ów; 
cienie te gonią Cień. 
Mą duszę niemą, jak głowni ę go rejącą. 
otu la mrok - bez drżeI'L 

[ rozpos tarto słol1ce ramiona 
aż do zmarłego; niby dusza żywa, 
wskoczyło ta m - w ten jego wzrok! 
Na krwawy m nożu mignęło , 
wejrzało w mój g rób -
z l ękiem się cofa; i jak cięciwa 
bez st r zały j u ż - zapada promieIi 

w mrok. 
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Zdradziecko nagle rozwarlaś swe oczy. 
Przyjął em śmialo wzrok. jaśminów WOlI 

nie tak drapieżnie zmysły nocą mroczy, 
nie tak lubieżnie /Joprzez nozdrza w skrO/ł 
nienasyconych pie zeza t ra je wp~liza -
jako twych oczu fosforyczna /Jrz~dza 
pragnieniem nagl em dusz~ mi spowita. 
jarzą twe oczy. Na ciemnym ekranie 
twarz tlVoj~ czuj~ - i w oczach pytanie. 
A na dnie oczu przyczajona sila ... 
Patrz~ . W jedwabnym gorejącym szalu 
tr wa nieruchoma, blada maska grzechu -
pier si i biodra $tygna bez oddechu -
jako ofiara rozdarta na palu, 
trwasz w ciszy nocnej. Ale krzyczą groźne 
oczu twych blaski je zcze niewywiane, 
jakby bol esną chciały targnąć ranę, 
jakgdyby oto na twych piersi bialość, 
krwawiąc, pada/y biczyska /JOwroźne. 
L ecz cisza. Milczą oczy. - jaka śmialość -
ile pogody w tem iskier /Jl"zyćmieniu -
ile urody - w jednem okamgnieniu ... 
Patrz~ zby t długo. .. W pewnej dziwnej chwili, 
gdyśmy ku sobie twarze pochy lili, 
z puszczy twych oczu nagle z cichym szmerem 
wysypał ku mnie per eł sznur nizany 
na zło ty /Jl"omieJi... I w zawrotne tany 
puścił s i~ milion, zer o taJ'lczy z zer em, 
a ja na pląs ten patrz~ - obłąkany. 

T mlczcie mi, octy! ... N a sznury was niż~, 
wiankami m~ki mej ukwiecQ krzyże -­
złowrogo spojrzy w gwiazdy ta Kalwarya 
milionem oczu bez krw i ... 

j ezus Marya! ... 
No, zamknij - prosz~ - zamknij ... 
Patrzysz? .. r ozwierasz szydzące ,źr enice 
jak dwa krater y? .. buchasz z nich pożog~ 
zielonych ogni.. . Gaśnie twoje lice -
i ty lko oczy, tylko straszne oczy, 
rude, jak rdza rozdartych twych warkoczy - -
Zamknij! ... czy sły zy z? .. bo ja już nie mog~! 

wbij~ te krwawe kamienne ksi~życe 
do grot wi~ziennych cza zki twojej trupiej 
na wieki! ... 
Twarz z alabastru siekierą rozłupi~, 
a potem świ~tą twą podnios~ glow~ 
i pieścić b~d~ każda jej polow~, 
zimną, jak dusza, w której nic już niema­
Daremnie. .. już mi~ dlO/I żelazna trzyma, 
już i~ nie dŹlVi O'n~. Daj mi oczy twoje, 
bo już iC/7 pragn~, bo już si~ nie boj~ -
lVygryz~ ust y, co w pragnieniu stygną, 

l ecz nim skonaja - w gwiazdy krw ia wyżyO'na! 
Oczy - twe oczy - zamknij! ... 

N ie - otwieraj! ... 
, Zgaśni}! ... nie! umrzy j ! ... nie! ... o, nie umieraj! ... 

Oczy ... 
he';, ludzie, do mnie! .. . 

precz odel17nie! ... 
Bier zcie - , najgl~bsz(( znieście cialo ciemnie, 
a jeśli /Jl"om ień j eden tam s i~ wciśnie -
tysiąc na pal - tysiąc na stos - tys iac zawiśnie! ... 
już - już - do lochu - jak lod/w - jak ciemno -
dna niema - - M r ok - -. 

I oczy twe nademlU{ ... ~ 
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Feminizm na scenie. 

z teatrów paryskich . 
Maurycy Donnay przyszedł pod 

kop ułę Akademii Francuskiej ze 
wzgórza Montmartre. Poeta z ple­
jady "Chat Noir" ze dl powoli aż do 
najwyższych szczebli, jakie rozgłos 
i uznanie dać może Francya pisarzom 
swo im. Ale, zasiadłszy w fotelu po­
ważnych nieśmi erteln ych, nie zosta­
w ił Donnay u wrót tego lekkiego, ga­
wroszowatego dowcipu, który skrzy 
s ię tam, na również nieśmiertelnem 
wzgórzu, od kabaretu "du Lapin 
Ag ile" aż po następców "Chat Noir", 
aby zamrzeć nagle w zgiełku roz­
świetlonych do rana restauracyi 
I lace Pigalle, zawładniętych przez 
zaledwie rozumiejących attycką sól 
francuskiego języka włóczęgów-ko­
smopolitów świata całego. Jest we 
Francyi, w Paryżu raczej, pewien do­
wcip specyalny, który lekko drwi z 
sieb ie i innych, który nie przebacza 
nikomu, zadrga wesołą nutą nad tru­
mną najwięcej żałowanego, jak roz­
śmieje s i ę calem sercem, obsypie iro­
ni ą każdą sławę, każdy sukce. Pier­
rot francuski skacze i drwi, śmieje 
s i ę przez łzy nawet. Beaumarchais 
już powiedział: "Chwalony przez 
tych, strofowany przez innych, kpię 
sob ie z głupi c h, wyzywam złośli­
wych, śmieję się ze wszystkiego ... 
z obawy, abym płakać nie musiał". 
Ow spryt dyabelski Figar'ów, para­
doks błyskotliwy, skoczny, który z 
szybkością nadzwyczajną rzuca ja­
kąś antytezę obok ant.ytezy, aby 
z ich przeciwstawienia wyciągnąć 
zabawne, nieprzewidziane porówna­
nie, ów spryt francuski ma je­
dnak często filozoficzną głębię,­
życ iową gorzką prawdę. Donnay 
żyje dowcipem. Teatr jego, ka­
żdy dyalog skrzy się od owych 
szczęśl iwych "bons mots", określeń 
komicznych, ięgających prawie wiel­
kości aforyzmów. Zycie dla Don­
nay'a jest to jakiś nieustanny konflikt 
tragizmu i komizmu. I jeden wkra­
cza w drugi, splata s ię , przewija -
tworząc barwną całość, mozaikę ży­
coiwą. Gdyby jakiś autor-doktryner 
wziął temat świeżo poruszony przez 
Maurycego Donnay'a, napisałby sztu­
kę z tezą, jakąś teatralną ek pozy­
cyę nader ważnego połecznego za­
gadnien ia- feminizmu . Maurycy Don­
nay dał "Eclai reu e ", którą nowy 
teatr (z music hall'u zamieniony, o! 
dziwo, nie na kinematograf, ale na 
komedyę!), Comedie Marigny, przed­
staw ił doskonale. "Eclaireu es", w 
nieco od l egłem Hómaczeniu, to "przo­
down ice", kob iety-pionierki postępu. 
l .ie t ich cały hufiec, pełen wiary w 
p rzyszłość, w wy wobodzenie kobie­
ty. Ale Donnay stawia przed widza­
mi konflikt nowy, niep rzew idziany: 
ta rc i es i ę idei feministycznych z uczu­

ciem, z miłością. I miłość zwycięża. 
Cztery akty "Eclaireuse " są prowa­
dzone ku temu rozwiązan iu z werw:{ 
niezwykł ą, a parę scen miłosnych, 
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Bernard Shaw. M. Bri eux . M. Oonn ay . 

zwłaszcza scena ostatniego aktu, ma 
w swej schyłkowej, jes iennej melan­
cholii siłę i sentyment ogromny. 
Treść? Oto w kilku łowach: Janina 
Dureille cierp' w niewoli, w jakiej po­
grążyło ją małżeństwo . Feministka 
z przekonania, pragnie rozpocząć 
walkę od wyswobodzenia swej wła­
snej osoby. W pierwszym akcie je­
steśmy obecni przyostrej dysku yi 
pomiędzy nią, mężem jej, przyjaciół­
ką jej, Germaine Luccan, i przyjacie­
lem męża, Pawłem Lehelloy, który 
ma dużo ympaty i dl a ruchu femini­
stycznego i jedzie w podróż naokoło 
świata leczyć się z zawiedzionej mi­
łości. Mąż Janiny brutalnie wyrzuca 
za drzwi przyjaciółkę jej, utrzymnjąc, 
że teoryami swemi podnieca ją i mą­
ci spokój domowy. Jastępuj e gwał­
towna scena pomiędzy małżonkami, 
i Janina oświadcza, że chce się roz­
wieść . Akt drugi- w rok późn iej: Ja­
nina, rozwiedziona, rzuciła ię w wal­
kę o prawa kobiety. Widzimy ją o­
toczoną "przodownicami" : Rose Ber­
nard, doktorka medycyny, Blanche 
Vitieu, która kandydowała o krzesło 
deputowanego, Charlotte Alizette, 
przemiła i ekscen tryczna literatka, 
Lucienne David, adwokatka, mała 
"sufraget'ka" angielska, która dopie­
ro co odsiedziała w ięzien i e za swą 
zbyt gorliwą propagandę, i doktorka 
Orpaillen, ubrany prawie po męsku 
stary typ feministk i pierwszej doby, 
odbijającej ja krawo od eleganckich, 
wykwintnych koleżanek, pracu.iącej 
zre ztą nietyle z potrzeby, ile z 
upodobania, dla idei i może ... dla ory­
ginalnośc i trochę. Zebrani e decyduje 
założen i e zkoły fem ini tycznej, na 
którą kapitałów dostarczy żyd, ban­
kier teinbacker, uwijający się w nie­
dwuznacznym celu około Janiny . A le 
Janina, pomimo oddan ia s ię pracy, 
cierpi; jakaś niewysłow ion a nosta l­
gia ją ogarn ia, i doktorka jej, Rose 
Bernard, oznajmia jej krótko i dobi­
tnie, że pragnienie niewysłowione -
to poprostu . potrzeba miłośc i . J a­
cques L ehelloy wrócił z podróży, ko­
cha oddawna J aninę - i ta pada mu 
w objęcia, jak każda zwykła kocha­
jąca kobi eta, zapominając w uśc i s~ u 
o wszystkich zapasach i antagoni­
zmach obu plei. W następnym akci e 
rozwija s i ę właśn i e ów sentymental ­
no-społeczny konflikt, który, zdaje się , 
specyalnie zainteresował autora: J a­
nina jest szczęś li wą, kocha Pawła, 

ale, pomimo wszelkich . jego nalegań, 
nie chce wyjść za niego za mąż. 
Tymczasem poprzedni jej mąż czyni 
prawne kroki, aby odebrać j ej dzie­
cko, uważając, że środowisko, w ja­
kiem żyje Janina, jest zkodliwem 
moralnie. Napróżno Paweł tłómaczy 
Jan inie, że nie zachowa pieczy nad 
dzieckiem, jeś li nie zaślub i go, ale dla 
idei, dla zasady Janina odmawia, 
i kochankowie rozłączają i ę . W o­
statnim akcie jest.eśmy na cichej, po­
kojnej w i, w tarym dworku, gdzie 
w smutku wlecze szare dni Paweł. 
I Janina przybywa. Poznała do głę­
bi w zy tk ie ni ebezpi eczeństwa, na 
jakie wystawiało ją- osamotn ienie; 
bankier Steinbacker brutalnie i Ol~dy­
narnie tarał s i ę ją pozyskać. W za­
padłej w i, wieczorem, w tym pokoju, 
za tawiony m starem i meblami, gdzie 
z' kątów tchnie cichem, zrezygnowa­
nem życiem, Janina zdejmuje kape­
lusz, siada w fotelu i zos tanie tutaj , 
zmieniona, już nie kobieta walki, ale 
tylko kobieta ... Dla Donnay'a miłość 
naj lepiej rozwiązuje kwestye femini­
styczne, ale owo rozwiązani e, bardzo 
bl izkie paradok u, jest mocno stronne 
i obmyśl ane na wyjątkowy wypad ele 
Nie głęb i w i ęc f ilozoficznej, nie roz­
wiązania społecznego zagadnienia 
zukać w ztuce tej nal eży, ale zna­

komicie przeprowadzonej intrygi, 
św i etn ego, dowcipnego i bl y kotliwe­
go dyalogu, którego wy okie zalety 
uwydatniła do konała gra aktorów. 
W ostatnich dniach pokrewny temat 
po ruszył Brieux w ztuce " Kobieta 
amotna". Nic tam niema ibsenow­

skiego. Jest to rówl1Iez nieco po­
wierzchowne, dobrze skomponowanę 
po tawieni e... bez rozwiązan i a kwc­
sty i kobiety, rzuconej bez ochrony 
na pa twę losu. A le co ratuj e zawsze 

z.tuki francuskie- to wspani ała dya­
lekty ka, humor lekki , czasami omglo­
ny l ekką mel an choli ą, sZCZyptą sm u­
tku , u ' miech poprzez łzę ... Inny m, 
przykrym, targającym nerw y, dra­
ż niącym wp rost jest ta szarpan ina, 
jaką ą ztuk i B ernarda Shaw. Cie­
kawy to autor, zgryźl iwy, pełe n owe­
go ty powe O'o angiel ki ego humoru , 
który każe clownom wśród koziołków 
i błazeństw zat rzymać s i ę nagle, aby 
d eklamować "być albo nie być" tIam­
leta. Tłómacze Shaw'a na języ k fran­
cu ki, pan i pani tIamon, nazwali go 
"angielskim Molierem", co jest wy­
górowan e, ale na tł~maczeniu poło-
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ży li nap is: .,przetló l11 aczonc 11a lIsil­
ne żądanie pan a Shaw" , - co jest 
znowu niedel ikatnym bluffem. Shaw 
jest stanowczo niezmierni e zdolny m 
humorystą, który pamięta dokładni e 
Klub Pickwicka; lubi on ostro nary­
sowane sytuacye, konflikty trochę 
szarżowane, jak tego z wielkim talen­
tem dał dowód w "Profesy i pani 
Warren". Obecnie przed tawiona w 
Theatre des Arts sztuka nosi ty tuł: 
" Nie należy nigdy mówić" ... , co wła­
ściwie j est równoznaczne z "Que sais 
je" Montaigne'a. Treść niezbyt skom­
plikowana, a cała wartość i moc sztu­
ki op iera i ę na rysunku szkicowym, 
ale pełnym charakterystyki, figur i 
na dyalogu chropowatym, nerwo­
wym, chwilami prawdziwie komi­
czny m, ale nieprzyjemnym, zgrzytli­
wym. Pani Claudon, kobieta nader 
emancypo wana i, naturalnie, rozwie­
dziona z mężem, panem Crampton, 
typowym entymentalnym mieszczu­
chem, ma troje dzieci: Gloryę, Dolly 
i Filipa, wszystko troj e wychowane 
po cudacku. U biednego dentysty,· 
który czeka chciwie na kli entów, le­
czą ię Dolly i Filip, i zapraszają zę­
borwacza na śniadan i e do matki. 
A le dentysta ma długi , zwłaszcza wi­
nien właści c i elowi domu, więc pro­
wadza go także ze sobą do pani Clau­
don. r~zecz pro ta, że ów właścici e l 
domu - to ojciec troj ga nieznośnych 
dzieciaków, Crampton. Glorya cału ­
je s ię z dentystą, Crampton, zrazu 
oszołomiony przyjęciem dzieci, któ­
re nawet nie chcą widzieć w nim oj­
ca, przebacza wszystkim, i dentysta 
poślubi Gloryę, feministkę, także peł­
r.ą frazesów, którą rozbro ił pocałunek 
w 11 ta ... 

l tu, i tam, francuz subteln y i an­
glik brutalny rozstrzygnęli feministy­
czne rewindy kacye. .. pocałunkiem ... 

Kto wie, może to istotnie najle­
pszy środek? 

Farys . K. Danilowicz-5Irzelbicki. 

Nasi rodacy w Paryżu. 

Koncert Paderewskiego. 
Oddawna nie pamię tam takiego ru­

chu, takiego przepełn ienia, jakie pano­
wato zeszłej niedzieli w Sali Konserwa­
toryum. Prawie wszystkie miejsca roz­
chwytane byfy przez abonentów. Kupo­
wano małe stołeczki pod nogi dla dam i u­
mieszczano je w przejśc i ach. Sala była 
natłoczon a po brzegi. Oraf Ignacy Pa­
derewsk i. Należy całą powiedz i eć pra­
wdę. Paderewsk i nie miał nigdy we 
Francy i tych entuzyastycznych przyjęć, 
do których przywykł w Londyn ie, lub 
za morzem. Pamiętam jego koncert w 
- ali Ch atelet, u Col onne'a, gdzie grat 
koncert Beethovena, i pamiętam gwizda­
nia, jakie przyjęły dość szczodrze skąd­
inąd oklaski. Prze kilku laty grat w ali 
Erard 'a z powodzeniem, dalekiem wszela­
ko od entuzyazmu. I nagle coś s i ę 
zmie niło. Ze wszystkich al wielkich 
koncertów paryskich n ajt rudniejszą do 
zdoby cia jest ala Konserwatoryum. By­
wają tu znawcy, ludzie spokojni i po­
waż ni. Oklaski są tu zaledwie dosłyszal­
ne, za ledwie grzeczne. Pader.ewski grał 



Ignacy Paderewski. 

tym razem koncert zopena en fa mil/eu/". 
G rai' znakomicie, z poezyą nadzwyczaj n ą . 
ze spokojem ar tysty. który opanował w 
zupełn ośc i swą sz tukę. Przyjęcie było 
n i ewysłow i o n e. Sala cala wstała i okla­
ski wata bez kOllca. aż Paderewski dodał 
Marsz WOjskowy Szuber ta. Jest to fakt 
niezmiernie rzadki, gdyż lodowata pu­
b liczność koncertów Konserwatoryum nie 
oklaskuje prawie nigdy, a tem mniej żą­
da powtó rzeń i dodatków nad program. 
Drugi koncert będz ie równ ie zapel'nio­
ny i. zdaje i ę , że sukces będzie jeszcze 
w i ększy. 

Pa ryt; , 1\. D.-S. 

Ulubienica warszawska 
na studyach . 

Pogodny d z i e ń styczniowy, nad wiel­
k im bulwa rem un osi ię ranna mgła błę­
kitna, ś r od kiem szerok iej ulicy suną nie­
skończone węże samochodów. autobus'ów 
i pojazdów. chodniki wypełnia !fum 
gwarn y i ruchli wy. a rogu ul. LepeJJe­
tier. wśró d c iżhy przechodniów, zwinnie 
przemyka się niewysoka postać kobieca: 
ok r ąg-ta. ład n a twarzyczka. oczy niebie­
skie. żywO i wesoło na 'wiat patrzące. 
włosy zło te . Niema wątpli wości. To 
eks-o rimadonn a dwóch tea trów P. L udwi­
ka ~ Iiw illski ego, jedna z naj lepszych pol­
skich arty stek komedyowych. urocza 
diva operetkowa, która dla poważniej­
szych tryumfów wokalnych rzu c iła nagle 
sce n ę wa rszawską . występowała przez 
czas jaki ś w Niemczech. od roku studyuje 
ś piew w Pa ryż u . Pani Cwiklill ka. 

erdecZlle powitanie, i razem JUZ 
idziemy wązką uliczką. po ciem nych i 
rze telnie ka rko łomnych chodach dosta­
jemy s i ę .na trzec ie piętr o. Jestem w 
kromny m pokoiku prim adonny, wynaj-

Pani Ćw i kl ińska w ka ryk aturze. 

mowanym od zamie zkałei w Paryżu ro­
dZiny polSkiej. 

- Co pani porabia? 
-:- Uczę się. Biorę lekcye od świe-

tnego, niezrównanego mistrza- Jana Re­
szkego. Opracowuję przyszły reper tuar. 
Studyu ję "Thai ". "Manon". Małgorzatę 
("faust"), Elsę ("Lohengrin") , E l żb'i etę 
("Tannhauser") •.• Violettę".... caf y ze­
reg innych oper. Kiedy zacznę wystę­
pować? Za parę miesięcy. Gdzie'? a­
ma nie wiem. Może w Paryż u, może 
we Włoszech, może jeszcze gdzieindziej. 
Ale za gra nicą. Do Warszawy przyjadę . 
gdy już będę miała za sobą sukcesy za­
graniczne. albo nie przyjadę wcale. 

- Komedyę porzucifa pani na za­
wsze? 

Pani Cwiklill ka zaprzecza ellergi­
cznie: 

- Wcale nie. Skoro zda rzy się po­
sobnoŚĆ .. . 

I dodaje: 
- Ach. gdYby nie byto mi ża l tej 

pracy, którą już wlożyłam w naukę śpie­
wu. tych ofiar i poświęcell. które ponio­
słam... Czy pan rozumie, czem jest ży­
cie bez teatru dla takiego dziecka scellY, 
jak ja? Cza em. gdy nadchodzą gazety 
z Warszawy i zostaję z niemi ama. i 
wczytuję się w "Wiadomo'ci teatra lne" . 
ogarnia mi ę taka tęsknota!... r taka ocho­
ta!... Lecz nie! Przedtem muszę osią­
gnąć to. co zamierzyłam. Oparłam się 
pokusom propozycyi. które czyniono mi 
z Warszawy. Muszę dopiąć swego! 

r w słowach tych d źwięczy energia, 
któ ra u uwa \Ą' zystkie wątp liwo 'c i. 

Par),t;. GOI:doll. 

Bal Tow. Art. polskiego. 
W eleganckiej sali na Polach Eli­

zejskich odbył ię w tych dniach pier­
wszy bal Towarzystwa artystów pol­
skich. Odniedawna zalożona ta insty­
tucya rozwija się pomyślnie pod pre­
zydencyą Wactawa Sieroszewskiego. 
W iceprezesem jest Tadeusz Galecki (An­
drzej trug) . sekretarzem Henryk Ko­
rab-Kuchar ki, skarbnikiem tefan Kin­
derfreund. Pani Broni ława Ostrow ka 

Szk i c Mat ejki (g łówny los 
na t omboli b alu art . po l­

skich w Paryżu). 

kieruje częścią 
literacką , lak 
sekcyą rzeż by, 
ksiądz Plewka­
Plewczyń ki e­
kcyą muzyczllą . 
Gwozdecki 

przyjął obo­
wiązki gospoda­
rza lokalu. Go-
spodarzami balu 
byli: hr. Ty z­
kiewiczowa. bar. 
Taube, pp. Ju-

rjewiczow i e, 
I-I alpertowie, 

Jan hr. Potoc­
ki, hr. Zyberg­
Plater, Jan Re­
szke i t. d. Ba I, 

oprzedzony koncertem, udał się świet­
nie. Część wokalna. o tarannie ulo żo­
nym programie. dala poznać ta lent y p. 
Sandro Gryf-Trz cieckiego. p. Jana Ma­
ierskie o i in. Największą jednak atra­
kcyą koncertu byro ukazanie się na 
estradzie znakomitej ' piewaczki, pani 
Calra - DrugO zewskiej, która zresztą 
kilka dn i przedtem zbierała sute i zasłu ­
żon e oklaski na koncercie w Sali "fe­
mina". P rzepyszny głos, wspa niała dyk­
cya, pos ta ć niezmiernie wdz i ęczna 
i elegancka. Pani Drugoszewska posia­
da zatem wszelk ie widoki zdobycia w iel­
kich powod ze r'L na es tradowy ch scenach 
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Pa ryża . Drugie oklask i nagrodzily art y-
tkę, która z wyszukaną subte l nością i u­

czuciem odśpiewała "Pieśń" Paderew­
skiego i doskonale skomponowaną aryę 
E. M oraw kiego "Oh ! open the door" z 
akompaniamentem autora. 

Po mazurze i kotylionie rozbawien i 
goście artystów pol kich rozjechali się 
nad ranem dopiero do domów. 

Dla okrasy ali urządzono tombo­
lę. wśród której znajdowaly się dzieła 
Matejki, Gierymskiego. Wyspiallskiego. 
Ja iIi kiego i innyclI 

Włoch , przyjaciel 
polaków. 

D. 

Pod powyż zym tytułem wychodzi 
\V Rzymie od dwu lat czasopismo, które 
polecamy uwadze czytelników, zwła­
szcza ze sfer parlamentarnych i prawni­
czych. Czasopi mo to poświęcone jest 
wymowie, jako 
takiej, t. j. sztu- "..= ======; __ =~ 
ce mówienia we 
wszystkich jej . 
przejawach i na 
wszystkich po­
lach : z trYbuny 
parlamentarn ej, 
przed forum są­
dowem, z ka­
zalnicy. z kate­
dry uniwersyte­
ckiej i t. d. 
Nawiązanie do 

dawnych trady­
cyi, wYdobycie 
na światło dzien­
ne bądź zapo­
mnianych, bądź 
rozproszonych 

Antonio Russo. 

skarbów żywego slowa, w którem od­
zw ierciadlają się my li i uczucia, wiara 
i zwątpienia, nami ętności, bóle i pragnie­
nia przeszłych pokole!'l, - a dalej. prze­
kazywanie potomnym w zystkiego tego. 
co duch ludzki w tej dziedzinie stwarza 
obecnie pod wplywem ha el i prądów so­
cyalnych, politycznych. religijnych i nau­
kowych- jest zadaniem, jakiego się pod­
jęl'a "Eloquel/za" i jej naczelny reda­
ktor, adwokat Antonio R.usso. 

MIody ten i WYbitny prawnik i pu­
blicysta włoski, o rozlegl ej kulturze, 
stworzył w istocie cza opismo, jedyne w 
woim rodzaju w świecie. To też .. Elo­

quenza" w stosunkowo bardzo krótkim 
czasie swego istnienia zdołała wzbudzić 
wielkie zainteresowanie nietylko we Wło­
szech, ale i za gra nicą. 

Ostatni jej ze zyt (za grud ziell, 1912). 
wydany, jak zaw ze, w pięknej szacie ze­
wnętrznej, równie bogaty i rozmaity co 
do treści . zawiera po' ród licznych art y­
lalłów (mowy: kardynała Capecelatro, 
deputowanego i b. prezesa mini trów, 
Luzzatti'ego. Bi marcka, enatora Garo­
falo i in.) mowę po la KOrfantego w spra­
wie wywłaszczenia, wyglo zoną w sej­
mie pruskim 30 pa źd z ier nika 191 2 r. Mo­
wę. przeUómaczoną według stenogramu, 
poprzedza lO-stronicowy artykul wstę­
pny, zaznajam i ający czytelnika wroskie­
gO z politYką gwaHu. jaką rząd pruski sto­
suje wobec l udności pol kiej \V Poznall-
k iem. ..Eloquell za" ma zapewnione sta­

le współp racow nictwo po lskie. Adres re­
dakcy i i ad min is tracyi: L'EloQuenza. Ro­
ma. v ia Ca lamatta, viII ino 'Ravel. 
R e'l l/ , z. 
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O bjaw wan dalizmu . 

Sły nny obraz J . E. Rie p ina, w ga le r yi T re t jakowski ej w Mos kwi e, prze d staw iają cy Iw ana 
Grożnego z ,synem, z os tał w dniu 29 stycznia p o kr aj any p rz ez su b j e kta A . Bałaszow a. 

Czy urządz i ć w Warszawie w roku 1913 
Wystawę Rękodzielniczą? 

W pewnych kołach , gromadzą­
cych ludzi bardziej pomy łowych i 
energicznych, powstał , w amym o­
gniu bujnego karnawału tego roczne­
go, projekt zorganizowania wielkie­
go popisu rzemieś l n i czego. 

łyszymy rozumowanie takie : 
"Oddawna nie mie l iśmy wysta­

wy na większą ska l ę ... 
Obecna chwila, w której nasz 

ogół w żywszy posób zaintereso­
wał s i ę sprawami krajowej produ­
kcyi i prawnością polskiego ręko­
dzielnika, zdaje s ię wyjątkowo przy­
jać podobnemu przedsięwzięciu. Pod 
statek wy tawowy fa le same pod-
plyw?ją.. . . 

A więc, - wniosek, - urządź­
my niezwłocznie wystawę". 

Dla omówien ia tej idei zwołano 
zebranie ~ kilkudzies i ęciu ludzi pió­
ra, pracy 'i czynu. Przedstaw iono im 
referat o potrzebie i użytku wysta­
wy. Wysłuchano szeregu zdań kom­
petentnych. I zaraz uchwa lono wy­
stawę rękodzielniczą na rok bieżący. 
J tnieje już komitet honorowy i ko­
mitet wykonawczy, a na czele tego 
przed ięwz i ęc i a widzi my popularnq 
l zasłużoną postać ordynata Mam y­
cego Zamoysk iego. 

Wszystko to odbyło się by~tro 
i do głosowan i a przy tąp i ono od razu. 
Na l eży jednak zauważyć, i ż t akie 

projek ty, jak wy tawa, znajdują i ę 
w każdym k raju w stanie ciągłego 
wzrostu doj rzewan ia, w stani e nieu­
stannych, choć zwykl e ni edo ta tecz­
nie fo r malnych studyów. J LI nas od 
k ilkuna tu lat mów i s i ę i pisze, od 
czasu do czasu, o potrzeb ie, o u żyt-

IJII/~ ie la "Świata ". 

ku, o dobrodz iejstwach przyszłej ko­
niecznej wystawy k rajowej w War­
szawie na wielką ska l ę. I może tego 
tylko potrzeba było do wprowadze­
nia nieu tannego projektu w pier w­
sze kształty życia, aby ktoś rzekł e­
nergiczn ie i z przekonaniem: 

- Zaraz ! Ju t ro ! Do roboty ! 
Pod naci k iem decyzvi, już po­

wziętej, pod n resyą komi tetów, już 
utworzonych i obiecujących nam 
rozw i nięcie w ielkiej energii w jak­
najk rót zyrn termin ie, to, czego tem u 
projektowi brakuje, mianowicie stu­
dya przygo towawcze, od będą się w 
tempie szybkiem, i bardzo niezad ł u ­
go, z pewnością, ogół nasz bedz ie 
wi edział o tem przed ' ięwz i ęci u 
wszy tko, czego mu do wyrob ienia 
sob ie on inii potrzeba. 

Pod noszą s i ę jedn ak w tej chwi­
li jeszcze ciche gło y o t rzegające, że 
wystawa rekodzielnicza j u ż w roku 
] 913 byłaby dla ręko d zie lników 
p rzed s i ęwz i ęc i em rvzykownem. Ho­
rvzont po lityczny zbyt jest je zcze 
chmurny. aby czynić w każdym ra­
zie kosztowne przygotowan ia do wy': 
tawy. któ ra oko l icz n ośc i mogą un i-

cestwić. Taka wystawa. na wie l ką 
ka l ę, pot rzebuie kap i tałów niema­

łych . kąd ich wz i ąć? am rze­
m i eś l n i k musi na przygotowanie s i ę 
do niej mieć i pi en i ą d ze, i czas, i pe­
wno'ć, że to mu coś w zysku przy­
nies ie. Słvsze li śmv dotychczas głó­
wnie ludzi pióra. w kole któr"ch pro­
iekt ten pow tat Co myś l i o tem 
sam ręko d z i e l n i k ? 

Poważn e te o trzeżen ia, z szano­
wnych list poch o dzące, zanotowali-

-., 
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śmy pi lnie, aby wWW Je za podsta­
wę do naszej ankiety . Zwróci l iśmy 

i ę na tępni~ do dwóch ludzi z pro­
śbą o wyrażeni e nam swego zdania 
w tej spraw ie, - ludzi bard zo kom­
petentnych, którzy mają o niej prze­
konania wręcz odmienn e. Narazie 
podajemy czy telnikom naszym te 
dwa sprzeczne głosy, obi ecuj ąc sob ie 
wróc i ć do tej sprawy w mia r ę , jak 
przyb i e r ać będz i e k ztaHy r ea lne i 
poważn e. 

Głos krytyczny , 
p. j ózefa BleszY/lskiego, dy r . 
Wys tawy Ruchomej Król. Po Isk. I 
red. pisma specyalnego "Prze­
mysł Krajowy" , organizatora 
wystawy przem. -spoż. w r. 7909. 

P. Józef Błeszy ńs ki uważa wy ­
stawę ręko dz i e l ni czą w roku b i eżą­
cym za niepożądaną . 

J ego główn e argumenty d ają się 
sp rowadzić do n astępujących : 

1-0. Cza jest bezwarunkowo 
zbyt krótk i, aby urządz i ć wystawę 
dość poważn ą, a więc i dość użytecz­
ną · 

2-0. Wystawa rękod z i e lnicza 
w tym roku prze zkodzi, a conaj­
mniej zaszkodzi, pro jek towanej od lat 
szeregu w ielkiej wys tawie całego 
naszego przemysłu, zarówno drob­
nego, jak i w ielkiego. 

3-0. Nie sku pi ona wszy tki ch 
s ił produkcy jnych, jakiemi rozporzą­
dza na z kraj, i pozo taw i po sobie 
ferment. 

4-0. Rzemiosła nasze przecho­
dzą jeszcze stan upadku , spowodo­
wany ws trząś ni en i ami rewolucyjne-
mi. 

- Co do n a·głośc i tego proje­
ktu, - mów ił nam p. Ele zy ńsk i , -
to niesposób nie za u w.ażyć, że źdz i ­
w ił on bard zo w ielu l udz i, · ,iu ż to spe­
cya lnie u nas zaj mujących i ę w y ­
stawnictw em,-że pozwo l ę sobi e na 
ten nowotwó r ,-,i u ż to mających w 
ty m ki er unku nabyte dośw i ad czeni e 
i zn ajomość dokładn ą sfer rzem i eś l ­
niczych. Wystawa ma być urządzo ­
na w tym j u ż roku?! Łatwo to po­
s tan aw iać tak ie r zeczy, jeże l i s i ę n·ie 
dotkn ęło samemu do pracy, j aką w 
to n a l eży włożyć. Trzebaż ' prze­
clez dać cza naszemu rzemie­
ś lnikow i do wykonania wy rob ' w 
na wystawę . Wystawa- to popis, to 
przeg l ąd i ł. zdo l ności , ś rodków . Na 
taki m popi ie nietv lko o to idzie, co 
sie w wa r ztatach naszych faktycznie 
rob i, ale i o to. co iG tam może ro bi ć. 
Nietv lko o wykazanie n.1SzegO stanu 
pos iadania, ale i o pokazanie te o 
wszys tkiego. co może stać s i ę przy 
w i ększem uśw i adom i eniu , poparciu, 
wspólnej pomocy. naszym tanem 
pos iadania w n ajb li ższej, w bezpo­
ś r edn i e j n rzyszłośc i . Na to trzeba 
czasu. Na z rękod z i e l nik musi przy­
go tować sob ie eksponaty wystawo­
we w sezonie, dla niego martwy m. 
Otóż dla jednych rzemiosł tak im cza­
sem jest lato, dla innych zima. To 
właś ni e zos tało powiedzianem na po­
siedzeniu wys tawow em. Z tego je-

, . 



dncgo wzg l ędu wy pada, żc rok je t dy um do zainteresowania ię wy twór-
najm niejszy m te rmin em do urządze- czością i ekonomicznem i sto unkami 
nia wystawy, która by wy trzym ała na zemi wogóle francuzów, angli-
pe~·' n ą próbę warto' ci, która by nie ków, holendrów, szwajcarów i t. d .. 
był a zrobiona, j ak mówi rzemie' lni- a w i ęc byłoby i próbą wyzwol enia i ę 
cze przy ło wi e na ze o tand ecie : ,,0- z kosztownej , ci ężki ej i ni emiłej 0 -
bo tnim sztych m na nicdzielny targ". pieki niemiecki ej . 

l nny wzg l ąd: P. Błeszyń ki studya nad tą przy-
- Najpo' pie zn iej zo rganizowa- szłą wi elką wystawą naszą po un ą ł 

na wystawa może być gotowa na j - tak daleko, że obejrzał w zy tki e 
sieni tego roku. Z tego j u ż powodu mi e j scowości , jak ie by mogły i ę na-
musi ona być pomi e zczona pod da- dawać na plac wystawy -- i j e dn ę 
chem. W przeciwnym razie, niepo- ty lko tak ą zn alazł. To place za W i-
gody je ienn e mogą ha rdzo zaszko- s łą . naprzeciwko parku kary zew-
d zić. a przy tem krótki d z i e ń .ies ien- ski ego l eżące . ' Podajemy tu, jako 
ny zbyt mało by czasu daw a ł na do- dokument, zaprojektowany plac wy-
stateczne eksploatowanie. Pomi e- stawowy przez p. BłeszY Jl s k iego . a 
zczona za ś pod dachem, będ z i e wy- ty m placu projektodawca, wraz z 
tawą z kon ieczno ' ci og ra n i czon ą architektem, p. Portnerem. zrobił 

mi ejscem, a wi ęc skro mn ą rozmiara- szczegółowy projekt rozkła du ubika-
mi. T aki ch wy taw dory wczych cy i wystawowych, któ re ciekawy 
mi eli śmy w ostatni ch latach pod do- czy telnik znajdzie w "Przemyśl e 
statk iem. I jeże l i wy tawa ręko - Krajowy m" z 1911 roku. 
dzielnicza, do której przy tę p u je siG - W roku 1916 most trzeci na 
z takim zapakm, ma mieć taki sam, Wiś l e będz i e j u ż wpeł n i swej u żyte-
m ni ej -w i ęcej, poz iom, zak re i donio- cznoscJ. W tedy pl ace, o których 
słość, j ak nasze wystawy sportowe, mówię, nie będą tak dzik iemi i nie-
f ilantropi j ne, jarm arki r ę kod z i e ln i cze p rzys tępn e mi , jak dz i ś . Wystawa 
i t. p., to w r ezultacie jej może zbyt wielka znajdzie tu miejsce bardzo 
ł a two wypaść : wykosztowanie s i ę dogodne pod każdym wzg l ęd em. 

naszego r ękodz i e l n i ka bez ża d n ej za Czy rzem i eślnik nasz pos tą pił 
to dl ań rekompen aty i zn i echęcen i e od roku 1905? Mniemam, że od 
go do poważn ego i na wie l ką ka lę tego czasu pod względem za wodo-
zakrojonego przed i ęwzi ęc i a wysta- wvm cofn ął s i ę on racze j. Zużył on 
wowego, k tórego na za wytwó rczość zby t wiele ił na rewindy kacy e za-
bardzo j u ż potrzebuj e. robkowego charakteru i sw e ambicye 

W ten sposób orzeszli'my do puścił w innym zgoła kierunku, a nie 
. drugi'ego zarzutu p. Ble zyń ki ego: w fachowy m. 

- T aka wystawa w ięc może wy- - Być może, iż w roku 1913 jes t 
cze roać i z ni ech ęc i ć na zego ręko- pod tym wZl.!: ledem leoie.i nieco, ani-
dzielnika. Może pod erwać prawę żeli w roku 1906, 1907 i 1908. w k tó-
wielkiej wys tawy, k tóra znajduje i ę · rych ch ęć wy konania j aki egoś przed­
na po rządku dziennym na zego życia \ miotu z ręczn ą r ęką naszego r zemie­
ekonomicznego. a która już miała , '-, 'Inika w do ko n ały sposób była naj­
hyć . w r?~u 1915 wci e l o n~ w c.zyn. I ;mniej zą z jego trosk : j eżeli je t je­
PonJ ewaz Jednak ten termJl1, z hl to- ' dnak pos tęo w ty m kierunku. to za­
rycznych wZl'!ledów, nie orzedstawia oewne niezby t duży . a l eżałoby to 
dogodnej daty , przeto mv' l e l i śmy' rlzbad ać, zanim s i ę powola r ękodzi e l ­
o roku n astępnym , o 191 6. Przed .' nika na zego do popi u, na którym 
dwoma laty sprawa ta była powa-r ' '11 oże ty lko fakt smutny upadku rze­
ż ni e rozbieran <t. w małem kole, do miosł naszych będzi e n a j ważni e j szą 
którego nal eżał prezes Towarzy twal i. ':lo skon tantowania rzeczą . 
Przemysłowców. dy r ektor tegoż To- . 
w arzystwa, prezes Centralnego T o­
warzvstwa Rolni czego. w iceprezes 
Stowarzyszenia Kupców i dyrektor 
W ys tawy Ruchomej, i do zli'my do 
przekonania, że wys tawa p rzysz ła I 

winn a mieć poważn e dyd aktyczne 
znaczenie i że winna ona coś po so­
bie zos taw i ć krajowi , np. muzeum 
przemysłowe . b ę d ące s tałY J11 ohra­
ze J11. c i ągłą in fo rJ11 acvą o produkcyi 
kraju naszego. PrzyteJ11 J11 v' l e li śmy 

Józef Błe s:! y ńs k i. Jan Rudn ick i. 

o zwróceniu przy tej sposohnośc i u­
wagi świ ata tury tycznego na nasze 
J11i asto, jako na punkt zetkniecia s i ę 
interesów ekonoJ11icznych Zachodu 
ze W chodeJ11. W arszawa rozw in ęła Głos 
już w dostateczny po ób to wszy-

za wystawą , 
p . Jana R udnickiego, rękodziel­
itika, prezesa S ekcyi Rzemieś/n., 
członka Komitetu Wykonawcze­
g o Wystawy Rękodzieln iczej w 1'. 

I9I J -ym. 

stko nieJ11 al. czego turys ta dzi ie.i zy 
potrzebu ie. jako wygod ę i jako inte-
res kulturalny . - przy SPO ob nośc i 
wiec wi elkiej wystawy , zreczni e za­
rekl aJ11owanei. na na ze miasto J110-
żn a będzi e z~rócić uwage różnych 
sfer zagrani cznych , co byłoby prelu-

P. Jan Rlldni cki uważa wysta­
wG r ękodzie lni czą, zorganizowaną 
w najkrótszYJ11 możliwi e cza ie, za 

.11 

ni ezbędną . a przynaj mni ej za obiecu­
jącą w ielkie ko rzyści na zym ręko ­
dzielnikom. 

Odda im ona niezawodni e nieo­
cenione u ł ug i, - i moralne. i mate­
ryalne ... 

- I moralne? - źd ziwiłem s i ę . 
- Z pewnośc i ą , panie. - odrzekł 

p. Rudnicki. - Dziś człow iek . któr y 
jes t rzemie' lnikieJ11, w ty dzi s i ę tego. 

ikt już piawie z maj trów nie nazy­
wa sieb ie rze J11i e' lniki eJ11 . z \\' yj ąt­
Id eJ11 rzadkich ludzi. trzym ających 
s i ę tradycyi, bąd ź co bądź _ zanowne j . 
Zn aj dzie pan obecn ie ty lko przem.\'-

l OIVCÓIV, fabrykantó\\ . fJT zed ieb ior ­
CÓ IV. Dobra i udana \ ys tawa, któ­
r a by połecze ilstwu na zeJ11 U przy­
pomni ał a całą u ży tecz no'ć i godność 
rze J11i eślnika polskiego, wyw rzeć mo­
że ten wp ływ na zerszy ogół na­
szych r ękodz i e lników . iż obudzi w 
nich dawne zawodowe. korporacyjne. 
olidarn e i art tyczne ambicye i u­

czucia r~ko d z i e l nicze . A p rzecież 
il eż treśc i pi ękn ej je t w nazwie rę­
kodzi elnika, podcza , gdy w nazwie 
przeds i ębio rcy albo fabrykan ta nic 
innego niema, oprócz chęc i zarabia­
nia pi e ni ędzy . 

- Czy nie dlatego tak jest. że 
n8sze rze J11i osł a we z ły w fazę fabry­
cznej ewolucyi i że maszyna stał a iG 
dzi ' wszech\ ł a d ną? 

- Otóż wła'n i e tak nie je t. -­
odpa rł energiczn ie i z przekonaniem 
p. Rud nicki. - Mogło i ę to zd awać 
przed dz i es i ęciu laty. Ale wraz z ood­
nie ienieJ11 s i ę w k rajach c~ 'w ili zo­
wanych zamożno' ci maku. art y t y­
czneITo wyksztak en ia. zwr ócono ho­
nor dawny m rękodz i blikom. Wpra­
wdzie i ci muszą sobie pomag-ać ma­
szy nam i w robotach grub zych, a roz­
wój e l ektrycz nośc i do tarcza wła ­
' nie i ły motorow ej naj drobniejszym 
r ękodz i elniko lll , zaprzeczając prze­
powiednioJ11 niedawny m o centrali zo­
waniu i ę ca ł ej wytwó rczośc i w o­
gromnych h brykach. on~ r tvch na 
olbrzymich k a pitałach . Wielkie fa­
bryki nie IllOgą za tąpić rekodzielni ­
ka . Wielka fabryka oroduklIi e ty­
s i ące przedmiotów 'ci ' le jednako­
wych. Taki e przedlllioty ą wstrę­
tn e każd emu ośw i ece Jl sze1l1u i zamo­
żn i ej zemu człowi ekowi. który nie 
chce, aby jego dom. jego ogn i ko ro­
dzinne przy pominało koszary. albo 
n aśl adowało hotel. Popyt na przed­
Illioty, no zące na obie o ryg i naln ą 
cechę i o ile Ill ożna art y tyczn ą, ro­
ś n i e bardzo. M eb larstwo. krawiec­
two, szewctwo. że ty lko panu te naj­
Dierw przycho d zące na myś l rzemio­
sł a wymi en i ę . ni zos ta ły bvn ajmnie.i 
oochloniete przez f ab i'yczną produ­
kcyę. Rekodzieln ik Illa orz szloŚć. 
Nawet j u ż t e r aźn i e j zo 'ć do ni ego 
w niemał e j Illierze n a l eży . T y lko 
wymagani a od rękodz i elnika wzro­
sty . Mu i on być dz i ś w jaki ejś mi e-

. rze wynal azcą . unikai acym zablo­
. nów tandetnych. a takż art y tą. 
mającym gust wyrob iony . 

- A ' czy IllY Illamy takich rę­
kod zielników w wi ęk zej il ości ? 

- T o nam właśni e wy tawa na-



sza powie. Nie ulega wątpliwości, że 
tacy rzemieślnicy są ukryci w war­
sztatach, produkując rzeczy warto­
ściowe, wyzyskiwani przez hurto­
wników, którzy całą ich produkcyę 
zakupują i sprzedają ją nieraz, jako 
zagraniczne wyroby... To fakt, kil­
kakrotnie stwierdzony ... Takich dziel­
nych rękodzielników nal eży wyłowić 
przy pomocy wystawy, dać ich po­
znać zerszemu światu, połączyć ze 
so b ą. Pow tały w ostatnich latach, 
pod wpływem nowych potrzeb życia, 
nowe gałęzi e rękod z i e lnicze , zwła-
zcza w dziedzinie techniki elektry­

cznej. O tem dobrze ię nie wie. No­
wi ci rękodzi e lni cy zanadto są pogrą­
że ni w pracy . w codziennej ' walce o 
byt, aby mieli cza i en e rg ię dać s ię 
poznać szerszym sferom, od których 
by przec i eż poparcia i pomocy do­
znać mogli. Dla przykładu, wskażę 
tak dziś zn aną firmę, jak bracia Lo­
pi eńscy. którzy właśnie, dzięki wy­
stawom, dali się poznać światu. Kto 
wie, ilu podobnych pracowników wy ­
rabia i ę w codziennem naszem ży­
ciu, nie mogąc, dla braku okazyj, wy-
unąć się na widownię . Nie mają oni 

na r eklamę, nie mają na własne skle­
py z szybą wystawową . T y m nale­
ży daC miejsce na widoku . .. 

- Jak pan zapatruje s i ę na pro­
jektowanv termin wystawy? 

- Chwila nie je t ź l e wybraną. 
W wytwórczości na zej pan uje nie­
małe ożywienie. W każe na fakty. 
o tem da.iące wymowne św i adectwo . 
jak: niedawny zjazd szewców. jak 
tworzenie s i ę kooperatyw do za­
kupu surowych materY3.1 ów, czvli 
hurtowni su rowcowvch, jak powsta­
wan ie kas pożyczkowo-oszczędno­
ściowych zawodowych. Z drugiej 
strony, nasze szkolni ctwo rzemieślni­
cze porobiło iuż niezawodn e postę­
py. Kursv ś lu sa rsk i e . orowadzone 
przez o. M encIa. kur y cies ielski e. 
malarskie. mular kie. stolarskie nrzy 
Muzeum Przemy łu i Rolnictwa. km­
w graficzne przy Muzeum Sztuki 

to owanej, - niezawodnie. oodnio­
sły w pewnej mierzf! rzemiosła nasze 
i wydały owoce. To wystawa wt:J­
śnie może skontrofow3.ć, prawdzić, 
ocen i ć. 

P. Rudl)i cki na jednę jeszcze oko­
liczność ważną a zbyt często pnmi ja­
Ilą zwraca uwagę: 

- Należy je zcze pami ę tać, że 
nigdy iadna wy tawa nie była pro­
stv m p'gzam inem, zwyczaj nem wv­
dawaniem lekcyj, które i ę umie. ale 
że była zawsze i aktem twórczym. 
Na wystawę wvtwórcv soecyalni e 
przy~otowywali sie w skuoieniu i ni e 
zczędzac ofiar : Pod naciskiem wy­
tawy zdolno'ci ' s i ę pogtebiały . am­

bicve się' rozrastałv. try katy z ta­
jemniczych ' źródeł dusz ludzkich no­
we oomv ły, nowe wvnalazki, nowe 
ulep' zenia. nowe ozdoby . . Po wy t a­
wie wytwórczość kra.ill okazywała 
się znacznie dzielniej szą . ' aniżeli 
prz d wystawą, a tej dzielności jei 
fl!"zybvwato właśnie dzięki wystawie . 
Już z samego kolektywnego a har­
monijnego działania w pewnym okre-

P lan Wielki ej Wystawy w roku 1916. 

ślonym kierunku i celu wynika po­
stęp dzi e lnośc i na polach wy twór-

• czych. Przytem wystawa jest miej­
scem nauki i środkiem zachęty; i rze­
mieślnik zaniedbany bowiem widzi tu 
wzór, czem mógłby być przy wię­
kszej nieco energii, a rzemieślnik sta­
ranny przekonywa s i ę . że warto jest 
pracować pomysłowo i z zapałem . 
Mamy zamiar przeto wziąć się do 
pracy z całą energi ą i ochoczością, 
pewni, że am impet wielu pociągnie, 
wielu natchnie, wielu ożywi. 

- Czy taka wystawa rękodziel­
nicza nie przeszkodzi proj ektowanej 
i omawianej już 'od szeregu lat wiel­
kiej wystawi e ogólnej przemysłowej? 

____ -=-~_ l \. 

- O to żadnej obawy nie mam. 
Przeciwnie, myślę, że taka wystawa 
przygotuje tem lepiej to wielkie przed­
s i ęwzięcie, o którem się już tyle mó­
wito. Zorganizuje ona ściś l ej tell 
św iat, który najbardziej jest rozpro­
szony, który niebardzo rozumie je­
szcze pożytek wystaw \ który na 
udział w nich nie ma OGhoty poświę­
cać pieniędzy, czasu i pracy, nie 
wierząc, aby mu to korzyści przynio-
ło. Wielki przemys ł na wielkiej wy­

stawie sam stanie do apelu, uświa­
domiony. prawny, zręczny. Prze­
mysł drobny należy przeprowadzić 
przez pewną szkołę przygotowawczą, 
i taką szkołą będzie dl ań nasza wy­
stawa. 

Tak brzmią dwa głosy, niewątp li · 
wie kompetentne. Mniemamy, że 
przyczynią s i ę one do oświetlenia 
~prawy, która zainteresowała w bar­
dzo żywym topniu cały ogół polski. 

Demil. 

Wojna na Bałkanach. 

Zawieszone przez dwa mIesIące 
działania wojenne na półwyspie Ba!kaI'I­
skim wznowity się 3 lutego i ześrodko­
wały obecnie na terytoryum wschod­
niej Tracyi, czyli wilajetu adryanopol­
skiego, pomiędzy Adryanopolem a mo­
rzem Marmara. Od wybuchu wojny 
bałkaI'Iskiej w dniu 19 października aż do 
2 grudnia, gdy pod Czataldżą zawarto 
tymczasowy rozejm, państwa sprzymie­
rzone zdobyły cały półwysep BałkaI'Iski, 
wyłączając tylko trzy oblężone miasta: 
kutari, Ja nin ę i Adryanopol. W trak­

cie rozejmu odbywały się pertraktacye 
pokojowe w Londynie, przyczem turcy 
zgodzili się na odstąpie nie związkowcom 

kutari i Janiny. tudzież wszystkich ziem 
od Adryatyku aż do Adryanopola. Nie 
chcieli jednak oddać bułgarom tego o­
statniego miasta, zwanego drugą stolicą 
Turcyi, chociaż bufgarowie sta li mocną 
stopą pod samą Czataldżą . o 35 wiorst 
od Konstantynopola, a cała wschodnia 
Tracya, od rzeki Maricy a ż do granicy 
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Szukri -pasza, 
obrońca Adryanopola. 

Hassan Riza-bey , 
obrońca Skutar i. 

Vehib-bey, 
obronca Jan i ny. 

wi la jetu konstantynopolital1skiego (mię­
dzy ilivri a Malatrą) pozostawała j u ż 
pod faktycznym zarządem władz bułga r­
skich, wojskowy~h i cywilnych. 

Gdy wkońcu rząd Kiamila-baszy, 
widząc trudność sYtuacyi, godził się na 
oddanie bułgarom Adryanopola, mło­
doturcy dokonali zamachu stanu: 
obję li władzę. W nocie do wielkich 
pal1stw nowy rząd turecki zapropo­
nował oadanie bułgarom z'achodnie j 
połowy miasta, zostawiaj ąc Turcy i dru­
gą połowę z meczetami. Takie rozstrzy­
g nięcie sprawy było zbyt nielogiczne, 
żeby bułgarowie zgodzi li się na to. Im 
chodziło o całą Tracyę, a przy najmniej 
do linii pogranicznej, która by siG c i ągn ę­
ła od Midii do zatoki aros. 

Wznowienie wojny, które nastąpiło 
po wypowiedzeniu rozejmu przez Bułga­
ryę, zastało warunki na terenie wojny 
znaczn ie zmienione. M ianowicie, przez 
dwa miesiące Turcya zdołała cokolwiek 
wzmocni ć swoje stanowisko na fortach 
Czata ld ży (pomiędzy Bujuk-Czekmedż ie 
a jeziorem Derkos) ; nadto zgromadziła 
ona pewne rezerwy wojsk na brzegu a­
zya tyckim w Izmidż ie i w.reszcie obsadzi­
ła znaczniejszą ilością wojsk półwysep 
Galipoli. Tym sposobem Turcya posia­
dła na fortach Czata ldży 150 tys. żołn i e­
I za, na półwyspie Galipoli 50 tys. i w 
l zmidż ie 45 tys. rezerw. Ażeby bronić 
Konstanty nopola, postanowiła broni ć ca­
łego wybrzeża morza M armara, od Dar­
danelów do Bosforu. 

Ten plan obrony tureckiej wpłynął 
na zmianę rozkładu wojsk bułgarskich w 
Tracyi wschodniej. Mianowicie, bułgara­
wie, którzy pierwotnie całą masę wojsk 
swo ich (7 dywizyi piechoty i dywizya 
kawalery i) przysunęli do samych niemal 
fortów Czataldży, odsunęli ją teraz pod 
Czerkieskoj, czem zmusiliby turków do 
przyjęc i a walnej bitwy na polu, ale nie 
na fortach. Następnie bułgarowie, któ­
rzy trzymali dwie dywizye w oko­
licach Dimotiki, po s unęli je ' na po­
ludnie do Malgary. Jedna dywizya bul­
garska stała w okolicach Rodosto nad 
brzegiem morza M armara; tę dywizyę 
wprowadzo no w kontakt z dywizyami 
pod Czerkieskoj i pod Ma lgarą, aby u­
"iem oż liwić turkom przerwanie albo o­
bejście linii bułgarskiej, c i ągnącej się od 
Czerkieskoj a ż do Malgary . 

Po wznowieniu wojny turcy u s ił o­
wali wciągnąć w bitwę wojska bułgarskie 
pod Czata ld żą. aby je tam zatrzymać; 
jednocześnie zaś armia turecka z Gali­
pol i miała zamiar wykonać ruch zaczep­
ny na północ, aby zb liżyć się do Adrya­
nopola. Gdyby załoga Adryanopola trzy­
mała się dłu żej mogliby turcy id ąc z 
Galipoli i wspa~ci przez wojska azya­
tyckie. lądujące pod Rodosto, pomyśleć 
o daniu odsieczy Adryanopo lowi. 

Jednakże plan ten bułgarzy przewi­
dzieli i dwie ich dywizye J1'a samy m po­
czątk u wznowionej wojny uderzyły w 
kierunku miasta Kowak i portu Sarkoj, 
odpychając przednie odd z i ały armii gali-

polsk iej a ż pod Bulair. Dzi ęki temu, wy­
l ądowanie tureckich wojsk pomocniczych 
pod Rodosto zostało utrudnione, a marsz 
koncentryczny turków ku Adryanopolo­
wi od Galipoli, od Czataldży i od Ro­
dosto jest, oczywiście, nieła twy do wyko­
nania. Zeby tego marszu d o konać, mu­
sieliby turcy pobić na głowę dywizyi, 
czyli cztery korpusy bułgars kie (150 tys. 
ludzi ) pod Czerkieskoj, jeden korpus 
b ułgarski pod Malga rą (40 tys.) i rozbić 
ś rodkową dywizyę (15 tys. ludzi) w oko­
licach Rodosto. Przedewszystk iem zaś 
musieliby turcy uchwycić w swe r ęce 
i n i cyatywę, która d otąd pozostaje niepo­
dzielnie w ręku sprężystych wodzów bul­
ga rskich. 

Celem bułga rów jest obecn ie zdo­
by cie mocno ufor ty fi kowanego Adrya · 
nopola, otoczonego przez 8 potęż nych 
fortów nowoczesnych z pancernemi wie­
żami dla dział. f or ty te, znajdujące i ę 
w o dległości 4 - 6 wiorst od miasta, 
mogą być zburzone jedynie przez bardzo 
silne dz iała oblężnicze, poczem dopiero 
moż liwym staje s i ę atak' piechoty na te 
for ty albo wdarcie się pomiędzy fortami 
do miasta. Adryanopol został obłożony 
przez trzy dywizye rezerwowe b ułga r­
skie i przez korpus wojsk serbskich, ra­
zem około O tys. ludzi. W samy m A­
dryanopolu znajdowało s i ę od p oczątku 
wojny 40 tys. wojsk tureck ich i 130 tys. 
mieszkańców. Położenie załog i i ludno­
ści podczas trzymiesięcznego ob lężenia 
pogo rszyło s i ę znacznie, zaś bombardo­
wanie z ciężk ich dz iał w ostatnich dniach 
wyrządziło miastu wielkie szkody. Dłu­
gotrwała bbrona turków tlómaczy s i ę do­
bry m stanem fortów i zapasami żywności. 
Po zdoby ciu Adryanopola b ułgarom ła­
twiej przyj dzie operować przeciwko tur­
kom pod Czataldżą i na Galipoli. 

O ilebY bułgarom udało się zdobyć 

Fot. j . Stolski, Po/ma,'. 
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I Izzet-pasza, 
g~ówny w ó dz armii tureckiej. 

p ółwysep Gali pol i i zmu i ć do milcze­
nia forty dardanelskie, wówczas flota 
grecka wpłynęłaby na morze M armara i 
ułatwiłaby bułgarom szturm Czata ldży 
oraz zdoby cie Konstanty nopola, które nie 
może przyjść tak łatw o, jak z początku 
dzono. 

Na całem dawnem tery tor y um Tur­
cy i Eu ropejskiej zw i ązkowcom pozostaje 

je zcze ty lko do 
zdobycia kuta­
ri , ob legane te­
raz przez czar­
no g ó r ców i 
przez serbów, 
którzy przypu­
śc il i energiczny 
atak do tego 
miasta. Grecy 
ob legają w Epi­
rze os tatnią pla­
cówkę wojsk tu­
reck ich w Jani-

Ks . Hohenlohe któryjoJ5drsił nie, której kap i­
" ram ie./ia Cesar~a Franc. j ó- tulacya n iedługo 
::.o/a .do ('e!ersburg a w sekr,6t- każe na siebie 

, te) "" O" d'yp l01l1a tyc::ne}. , 
Losy lej ", isy. wssakise trakto- czekac. 

wane są scep tycznio. L osy wojny 
jednak napra-

wdę rozstrzygają si ę ter az w Tracy i, w 
t r Ó jk ącie Adryanopol-CzataldŻa-Galipoli. 

Podchoraży . 

Z teatru poznańskiego. 
Młody, utalentowany redaktor 

Museionu, wytworny tłómacz poetów 
greckich i łacińskich, autor w zeszłym 
roku w Krakowie wystawionych "Li­
lii" - Ludwik Hie ronim Morstin, któ­
rego premierę p. t. "Szlakiem legio­
nów" ujrzeliśmy w łaśni e w Poznaniu. 

,Szlakiem leg ionów" J. Morstina. 



r ot. j. S tolski, Po::nafl. 

je t wyjątkowym autorem, który 
sztukę swą najpierw u nas wystawił. 
Jest to dzi eło sztuki poważn e i war to­
ściowe. 

Szlakiem legionów podąża Mor­
stin w swym dramacie. Ust rzegł s i ę 
autor tego, żeby nam dawać udra­
matyzowaną hi storyę legionów. Cho­
dzi o nastrój w narodzie, który po 
upadku od radzał się w zmaganiu 
okrut~em ze amym sobą. Stare, 
spłowIałe strzępy świetności republi­
kańsko-szlacheckiej i nowe prądy de­
mokratyczne, wspomnienia smutne 
lub pełne chwały, echa hulanki " pod 
Blachą" i budzącego s i ę ducha czynu 
na odgłos nazwiska: Bonaparte -
oto, co nam autor daje w swej sztuce. 
Zaden bodaj okres w dziejach Pol­
ski nie jest tak dziwny, tak trudny 
do uchwycenia, tak pełen sprzeczno­
ści. Szlachta wtedy składa hołdy 
wiernopoddańcze nowym monar­
chom, Warszawa pod panowaniem 
pruskiem rozbrzmiewa hucznemi ba­
lami, w niejednym zakątku szlachcic 
nie wiedział wcale, że się coś zmieni­
lo, aż dopiero.. . A jednak tam, gdzi eś 
w głębi , pod powłoką obojętności i fa­
talistycznego poddania s ię losom, go­
rzał płomień, co wybuchnąć miał na 
hasło, z zachodu dane, w zdobywczej, 
zwycięskiej pieśni. 

Jedno ginęło, drugie na ruinach 
powstawało do nowel!o życia . Tę 
przemianę uWYfJukla Morstin w sztu­
ce wej niezwykle plastycznie. Z 
jednej strony stare typy szlachty 
sejmikującej, zasklepionej w ciasnej, 
konserwatywnej swojszczyźnie ~o ­
wiatowej, z drugiej nowe pokolenie 
demokratyczne, narodowe, bitne, żą­
dne czynu, któ rem u przewodz i tary 
latami, ale młody sercem eksposel 
z Sejmu czteroletniego, p. Damazy , 
"jakobin", " szatan w kołłątajowsk i ej 
ma ce" , który z zapałem młodzień­
czym, z wiarą wzruszającą w gwia­
zdę Bonapartego, z demokratycznem 
wyznaniem wyzwolenia ludu na u­
stach, wysyła młodszą brać w daleki e 
kraje, w szeregi . Jeden tylko z po­
ś ród młodych toi na uboczu, to sta­
rościc Szczęsny, na którego rodzicu 

" Szlakiem legionów" . Powitan ie D ąbrowski ego. 

ciąży - Targow ica. Młodzież patryo­
tyczna stroni od tel!o "arystokraty", 
a on za dumny jest, aby otwarciem 
szczerem szlachetnej swej duszy 
szukać jej przyjaźni . Zresztą on, 
sceptyk, artysta, marzyciel, nie wie­
rzy w powodzenie nienewnych walk 
w obcej łużbi e. A przv tem przyku­
wa go do ziemi ojczystej miłość go­
rąca do H eleny, córki podkomorzego. 
l Helena kocha pięknego starościca, 
ale jej marzą s i ę czyny bohaterskie: 
tylko wawrzynem okryty zwycięzca 
ma zdobyć jej sen tymenta lne serdu­
szko. \Vięc gdy Szczęsny w miło­
snym zachwycie nie słucha jej we­
zwan ia, rzuca mu H elena w twarz 
słowa piekące o ojcu jego, o Targo­
wicy. Wzdryga s ię na to Szczęsny, 
do żywego dotknięty, duma jego 
wspina się, jak koń szlachetny, ubo­
dzony ostrogą . Nie prosi, nie błaga; 
odjeżdża milczący i przez sam upór, 
przez rozpacz tłumioną w sercu pój­
dzie tam, dokąd poszli inni, b-o noka­
zać, że nie brak odwagi potomkowi 
starego rodu. 

W ten sposób z dramatem dzie­
jowym łączy się dramat serc kocha· 
jących. Ale ten dramat osobisty da­
je bohatera. Szczęsny walczy, jak 
straceniec, i wraca z zwycięski emi 
legionami. Spotyka raz jeszcze He­
lenę, która, widząc, .iaką krzywdę 
mu niegdyś wyrządziła, rzuca t:Ju si" 
do nóg i chce iść za nim, mimo, że już 
.iest żoną innego. Ale Szczęsny jui. 
cały słu żbie dla ojczyzny s ię poświę­
ci ł, serCe jego słuch a "wyższej ran­
?; i" i, jako żołnierz, chce wytrwać na 
posterunku. 

T en powrót zwycięzki ze zczę-
nym. wy zlachetnionym przez cier­

pieIlle, stanowi podniosły, kOlkowy 
akord sztuki Morstina. W szyscy, 
z Damazym na czele, witają z unie­
sieniem rycerzy. Tylko jeden pod­
komorzy zam roczony w sm utku. On, 
który zgóry był przeciwny tym wal­
kom awanturniczym, tracił w nich 
syna jedy nego. Więc niemy pozo-
taje wśród ogólnej radości. A jednak, 

gdy chwałą okryty bohater taje w 
cichy m dworku, dźwiga się starzec, 
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pow ta je i, uniesiony odruchem we­
wnętrznym, do nóg i ę chyli bohatera. 

Tym, niezwykle zręcznym, 1.k­
tem hołdu dla leg ionów ze strony naj­
większego przeciwnika, kończy się 
sztuka Morstina. 

Idea bohaterstwa, idea odrodze­
nia z unadku moralnego i polityczne­
go przez ofiarę krwi, przez czyn 
śmiały, wielki, awanturniczo-piękny, 
wyzwalający - oto myśl przewodnia 
dramatu Morstina, przeprowadzona 
z umiejętnością i z s iłą przekonywa­
jącą. 

Dyrekcya teatru poznańskiego 
wystawiła .. Szlakiem legionów" z du­
żym nakładem sil i środków, zape­
wniając sztuce sukces tern bardziej 
trwały. R.eżyserował ją w sposób 
wytrawny jeden z naj lepszych arty­
stów sceny naszej, p. Kindler, który 
równocześnie wystąpił w roli Szczę­
snego z zupełnem powodzeniem. 
Reszta artystów w"wiązała się z za­
dania swego również bardzo dobrze. 
Po:mań. L\ 

Janina Adamówna. Józefa P ieńkowska. 

. . W. tea trze poznańskim . dwa talenty 
ze nskle budzą powszechne zain teresowa­
nie,zarówno wśród publiczności, jak i kry­
tyki. P. Józefa Pieńkowska, młoda artystka, 
zaangażowan a poraz pierwszy w sezo nie 
bieżącym , zadziwia różnorodnością ta­
lentu, szczerości ą gry, nacechowanej 
pierwiastkami istotn ego artyzmu, na resz­
cie warunkami zewnętrzn e mi. Wśród 
wielu ról, jakiemi obiecująca artystka 
z90b'y~a s?b ie pows~echne uznanie, wy­
rożOlaH Się: KrasaWica w Wyspiańskiego 
• Bolesławie Sm iałym", odtworzona, sto­
sown ie do intencyi autora, z żywiołową 
s ił ą; Laura w .Cyganeryi Warszawskiej" 
Nowaczyńskiego; pani Wilten w Ibsenow­
ski em .Borkmanie", Maia w tegoż 



" Irydyon" na scenie teatru Polskiego w W arszawie. 

Sc ena obrazu l -go. 

• Gdy się zbudzimy wśród zmarłych" i 
nareszcie tytułowa rola z • Królowej Jadwi­
gi" Józefa Szujskiego. 

Jako wybitny ta l ent w ki erunku dra ­
matycznym, wyróżniła s ię zaszczytnie mło ­
da artystka, uczennica warsz. szkoły 
dramatycznej, p. Janina Adamówna z Cie­
chocinka, zwłaszcza wyborną grą w trudnej 
roli Młynarki z dramatu Rydla .Zacza­
rowan e koło", łącząc s iłę z artystycznem 
umiarkowaniem, zwłaszcza w dramatycz 
nej scenie obłąka ni a z IV aktu . 
PO'l na ń . n . 

Inscenizacya "I rydiona" 
w teatrze Polskim' 

w Warszawie. 

Projekcya sceniczna filozoficzuego 
poematu należy do naitrudniejszych za­
gadniell współczesnego teatru. " Irydion" 
Z. KrasiIiskiego podziela lasy sceniczne 
"fausta" Goethega,. letóry stał się w Niem­
czech u ' więcanym kamieniem prabier­
czym do rozwiązyw'an i a problemów "tea­
tralnej sztuki". Wszystkie naukowe, fi­
lalagiczne i rozb i eżno-k ierunkowe arty­
styczne metody inscenizacyi "fausta" 
udawały się w części ty lko., nie abejmu­
jąc nigdy zw ięź l e w jednym duchu ob­
myś lan e j całaści. Dziesi ątki artystów, fi­
lolagów i muzyków, wziąwszy się za rę­
ce, nie zdałały abjąć pnia razłożystego 
dębu my ' li i uczuć fausta Goethego.. 

P. Karo.l frycz, któremu pawierzan o. 
opracowanie szaty scenicznej tragedyi 
duclw syna Amfi lacha, wyszedł z załaże­
nia, wypaw iedzianega w kamentarzach 
biografów poety, i apracawał paemat w 
duchu neaklasyka Krasińskiego., doIda­
dnie abeznanega z . życiem sta r ażytnej 
Hellady i Ramy. P. frycz uznał za sta­
Sowne wy raźnie wypow iedzieć barakizu­
jącą w kastiLlmach sty li zacyę, która mia­
łaby aznaczać stasunek współczesnego. 
paety do Rzymu. znanego. Krasillskiemu, 
w którym "Quad non fecera nt barba ri, 
fecer in t Barberini". 

I z .,lrYdianem" frycza stało się ta, . 
co. z "Legianem" Sal kiego.. Nie dano 
nam wizYi dramatycznej, lecz zereg 
scen deklamacyjnych na tle mniej-wi ęcej 
wiernie historycznego. otaczenia. Insce­
ni zacyą Nawego. Teatru Polskiego. nie 
rozwiązana definitywnie ar tystycznego. 
problemu tea tralnego. " Iryd iana". 

Fo/. Wł. Ss/yMca sll/cgo. 

Karal frycz należy da tych nieli­
cznych w Palsce artystów, których po­
lem działania jest wnętrze architektoni­
czne. 

Wszystkie zalety wykwintnego sma­
ku, doboru barw i kształtów przedmiotów 
plastycznych i teksty lnych, umiejętny pa­
dział płaszczyzn i wybór materyału wy­
stępują na jaw w obrazach scenicznych 
Karala frycza. Daświadczenie w kie­
runku artystycznego. zdobienia wnętrz 
i malarskiego przystrajania łączących się 
z dekoracyą figuryn góruje nad pracą in­
scenizatara teatra lnego. 

ala Iieliogabala, czy per istyl pałacu 
Mammei uchyla się z pod praw teatralnej 
perspektywy i staje się materyalnem 
wnętrzem mieszkalnem. Architektanikę 
kalumn ad i sal pałacowych buduje frycz 
statycznie, gatów zawiesi ć na korynckich 
plastycznych głowicach beczkawe skle­
pienie lub mniej znan ą w Rzymie stara­
źytnym kopułę. 

Deka racyę buduje ściśle na załaże­
niu pr astakątu, kwadratu, urabiając pla­
styczne wnętrze . urządzane według 
wszelkich praw lagiki architektonicznej, 
zdobiane z umiarem wysakiej kultury ar­
ty tycznej. Wskutek tak surowego. tra­
Ietowania architektury, wnętrza pała.::ów 
Cezarów stają i ę mieszkalnemi, a jaka 
ab razy sceniczne. og l ądane z widowni, 
w pawiększen iu świateł ramp przerażają 
swym agrarnem, pr ostokątnem załama­
niem i kryciem s i ę wzajem nem kolumn, 
posągów i pila trÓw. 

Kampazycye wnęt r z architektani­
cznych .,Iryd iana" frycza zachowywały 
utajoną symfoniczną wartaść architekta­
nicznych stosunków. W chwili jednak 
teatralnego na ' wietlenia agl ądane, jaka 
per pektywiczne przecięcia, stały się aka­
demickiemi zematycznemi ramami poe­
tyckiej wizyi KrasiIiskiega . 

Ściśle realistyczne ujęcie poelllatu 
od dała malarzowi ster scenicznych lasów 
.,Irydiana". Stworzenie 14-u obrazów z 
życia starożytnego. Rzymu, zapadającego 
się w gro źnym majestacie pod kilafem 
padziemnych macarskich idei katakumb, 
żywaść i barwno<ć przesuwających się 
przecudnrch malar kich tematów, przy­
oblekały ducha Irydiana i Elsinoe w 
ziemskie pastaci i padbudza łY nawemi 
fal lm i wzrusze(1 estetycznych. płynących 
z dziedziny sztuk plastycznych, da oży­
\' iania uwagI zmęczonego słu chacza i wi-
dza. . 

Pod wzgl ędem malarskim naj pj ękniej 
dzi ałały sceny w katakumbach, trakta-
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wane fragmentarycznie. W tym abrazie 
była rzadka spatykana na scenach na­
szych spaistaść kastyumów z dekaracyą 
Należy się jednak reżyserowi uwaga, i ż 
niepatrzebnie skłębił sta tystów w absy­
dzie kaplicy, nie wyzyskując zasuni ętej 
katarą pawierzchni śc i any, zastępu jącej 
Ha częśc i abrazu, który nabrałbY w ten 
~pasób charakteru fresk owego. fryzu z 
czasów pierwszego. chrześc iallstwa. 

Niewlaściwym w tej scen ie był kształt 
rekwizytów, krzyża i kielicha afia rnego 
z nakryciem, w nieznanej w liturgii tej 
epaki formie dzisiejszej . 

Dekoracye, malawane przez daświad­
czanega teatralnego. artystę, p. Stanisła­
wa Drabika, zwłaszcza zaprajektawany 
przez tegoż widok na kampanię z "via 
Appia", wykanane były wzarawa, z wy­
jątkiem .. . dwu szablanawych robót firmy 
Kautsky'ego z Berlina, której widak "Co­
lasseum" przypamina najgarsze czasy 
dekaracyjnega malarstwa, a widak trans­
parentawy Rzymu usunięty być musiał 
pa premierze. ztul<ato r kie prace i ad­
lewy p. KamiIiskiega budziły padziw i u­
znanie wszystkich. Ka tyumy wykanano 
wiernie W pracowni p. Nazarewicza i ~ za­
frallskiega. Efekty i na traje świetille, 
mima bagatego u pasaże ni a sceny Teatru 
Palskiego., z pawadu nielicznych prób. na­
l eżą jeszcze do muzyki przysz!aśc i. Rze­
czy widziane były wartości przeci ętnej. 
Iskrzące się przepychem assyryjsk im 
straje Iieliagaba la, kapłanów i arszaku 
cezarawego., n a l eżą da najefektowniej­
szych, jakie aglądaliśmy na cenie pal­
skiej. W greckich i r zym kich strajach 
nie odtwarzy! pamysłowy artysta epoki 
cezaram wspókzesnej. lecz zaznaczył 
dabarem barw i rysunkiem ornamentyki 
świeży i nawy ich charakter, utrzy many 
w całaści, w barakizującym, ulubiany m 
przez frycza, tanie. Opracawanie ma­
larskie najdrabniejszych szczegółów 
strajów, razmaitaść harmanijnie łączą­
cych się barw i pamysławych, indyw idual­
lIych artystycznie wzarów, wskazują. 
i ż w Karolu fryczu tea tr nasz ma sil e; 
artystyczną pi e rwszo rzędną, której paza­
zdraścić magłyby nam abce sceny. Wa-

. runki pracy miar art y ta w W arc;7::J,w ie 
najgarsze, gdyż je t pierwszym artystą­
malarzem, wstępującym n~ deski naszych 
teatrów, gdzie talent prawdziwego. arty­
sty staje s i ę zwiastunem nawej ery . 
pracy nad nawym art y tycznym teatrem 
1V Polsce. 

Mar.von Diell st/. 
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Utrzymuje z~by biało, czysto I zdrowo. 
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MLODZIENIEC 
b ez środków pragnąłby gorlIco odbyć trzy­
letnie .tudya przemysłowe-prosi o podanie 
ręki pomocnej. Dla okazania wdzięczności 
przekate na cel publiczny, przez Obywatela­
Wsp0'.ll0tyciela wymieniony, swą polisę 
ubezpIeczeniową, jedyną rzecz, j ak" posiada. 

Adres: Okazicielowi legitymacy i 17621, 
"Świat". Kraków, Bonerowska N. 12. 

............................................................ 
KRAJOWA FABR . WYROBÓW TYTUNIOWYCH 

Braci Polakiewicz 
"Warszawie. = E.gz. od r. 1863-

6293 Poleca PAPIEROSY 

"Derby" 10 szt. 
uM I" i "M II" 10 .. 
"Wiwat" . 10 

10 kop.. 
6 
6 

'" Dobrze płacIl . a tanio sprzedajll. Nabywam kwity lombardowe, bry-II 
l anty, p e rły oraz inne drogoce nne p rz e dmioty , płacąc najlepiej . Odstępuję 
j e z małym zyski e m, sprze daję też tanio nową biżuteryę i zegark i r enomo- I 
wanych fabryk. Wybó r ogromny poleca A Duszke Marszałkowska 102. 
egzystujący od 1881 r. Magazyn Jubilerski· ,Tel. 105-39. 

Przed nową premierą w teatrze Polski m. 
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• 

Z leki kary knl"r Z. N/rJ1 sl. il/n . 

Humor i Satyra. 

Międzynarodowiec. 

Ledwie zaczął m ó wić . papu ", 
Jeżdżąc jeszcze w wózku , 
Miał szwajcarkę bonę , z którą 
Mówił po francusku. 

Gdy po latach już cokolwiek 
Podrosło to dziecko, 
Hartowano jego ciało 
Gimnastyką szwedzką· 

Na angielskim jeździł koniu , 
Jak figurka z wosku, 

Atak Nowaczyńskiego do "Nowych Aten" . 

Fechtował się po niemiecku 
I śpiewał po włosku. 
Gdy wziął spadek , pochowawszy 
Koc hanego tatę , 
Na tureck iej siadał sofie, 
Pił chińską herbatę. 

Lub w japońskim gabinecie 
Siadłszy z swą jedy n ą, 
""mił hawańskie cygarety, 
Pił węgiersk ie wino. 
Często so bie za granicę 
Wyj eżdżał potroszę, 
Na sterlingi, marki , franki 
Zmieniał swoje grosze. 
A wróciwszy do ojczyzny 
Po takiej wyprawie, 
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Po berlińskim . makad am ie" 
Wędruje w Warszawie. 

Sw:eci mu gaz dessauski, 
Ma sz lafrok turec ki 
I rozmawia z znajomymi 
Przez telefon szwedzki. 

W epoce aerop lanów. 

W epoce aeropl anów 
Jest to powsze dnim ju~ chlebem, 
Że ludz ie wsz elakich stanów 
Szybować mogą pod niebem . 
Może dziś , niby ptak chyży , 
Wzlatywać ludzka gromada, 
Lecz ciałem wznosząc się wy żej, 
Duszą wciąż na dół opada. 

Nauka ojcowska . 

Mój J ózi u - rzekł tata surowo 
do dziesięc io letniego synka. D owiedzia­
łem się, że kłamiesz niekiedy. To nie­
ładn ie. Trzeba zawsze mówić prawdę, 
choćbyś miał za to cierpieć. 

- Dob rze, tatusiu. 
W tej c hw ili odzywa się dzwonek 

w przedpokoju . 
- J ózi u, rzecze tata-ktoś dzwon i. 

Skocz no i otwó rz drzwi , a jeżeli to 
kto do mnie, to powiedz, że mnie niema 
w domu. 

S ." " uum cUl que . 

• Suum cuique " mówiono 
W Rzymie tys i ące lat temu , 
Co wÓwc7. as znaczyło pono : 
• Oddaj, co jego, każdemu". 
Czas jednak myśli wypacza, 
Zanim się ludzie spostrzegą­
W i ęc dziś to zdanie oznacza: 
. Każdemu w'ydrzej, co jego ". 

Co si ę podoba. 

S~yszałem kiedyś m ądre zdanie 
Od mędrca, nie od snoba: 
" Mężczyźni mówią o kobietach : 
To, co im się podoba. 
Sprytn iejsze jednak są kobiety , 
Ta ziemskich sfer ozdoba, 
B o one robią z mężczyznam i 
To, co im się podoba ". 

Poezya na tronie . 

K- c. 

Rozeszła się pogłoska , jakoby spór między 
Rumunją a państwami bałkańskiemi miał oyć 
rozstrzygnięty przez konku rs poetycki mi ę-

dzy Carmen Sy l wą a królem N ikitą. 

Restauracya Hotelu BruhlowskieOD 
właściciel Jan Szeptycki 6984 
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Kursy ogrodnicze w Warszaw ie . Pol. Mar:ya"a Puksa 

• 
W ub iegly m tygodn iu, ,Pocz CIw szy .od 3 do 9 lutego , odby.ły się w siedzibie Warsz. T ow. Ogrodn. kur sy krótkoterminowe zawod owe dla 
przy b~{y ch w li czbie K ilKudziesię c Iu . osób z róznych oKolic ca{ego kraju og rodniKów v.i ej s klch . D uża liczba referató w naukowych z te j 
g ałęzI , wygłaszanyc h przez znakomitych specyal lstów, wywarl y wielkie wrażenie. Gr upa nasza przeds t awia słuchaczy ku rs ów Z pre -

legentami i prezesem W. T.O. , p. E. Jan kowsk im, na c zele. 

------------------------~~ r~, Najważniejsze wypadki tAl 
~~ minionego tygodnia. ~ 

SPRAWY POLITYC ZNE. 

Horyzont polityczny nagle się zmie­
nit Pomiędzy Austryą a Rosyą tosunki 
ię polepszyły, pom iędzy Anglią a Niem­

ca mi zapa n owała chęć porozumienia. 
Sen acye sr rawiło oświadczenie Ja­

owa, że możliwym jest uklad z Anglią 
C0 do budowy nowej fl oty na podstawi 

tosunku: 16 do 10. 
A quith myś li o ustąpien iu , ponieważ 

program swój wykonał. Następcą jego 
będz i e Orey, Oeorg lub Churchil. 

T rzech postów : Czar liIIski, So illski 
i owicki zerwa li o lid arno'ć Koła Pol­
kiego w Berlinie przy glosowan iu o 

dach na bydlo i mięso. Smutne. 
Banlł niemiecki pożyczyl Turcyi mi­

lion funtów na dalsze prowadzenie wojny. 
W Gallipoli bułgarzy odnoszą ciągłe 

zwycięstwa. Jednak turcy nie oddali 
ani Adryanopola, ani ' kutar i, ani Janin)'. 

Polożenie Rumunii tało się nieko­
rzystnem wskutek porozumiewania się 
mocarstw. Liczyła ona na rozdźwięk, 
chcąc upiec swoję pieczeń przy cudzym 
ogniu. 

Now y szczek oreża niemieckiego dał 
się słyszeć donośnie w Królewcu. To ce­
sarz Wilhelm m i ał mowę ... 

Z IZB PRAWODAWCZY CH. 

Kobiety adwokatkami w Rosyi nie 
będą prędko. Rada Państwa odrzuciła 
prOjekt, przyznający im prak.tykę, przy­
jęty przez Dumę. 

Kas o oświadczył w Dumie, że po­
moc rodziców w dziele wychowania 
zkolnego je t zbędna i że rodzice mają 

zaufan ie do władz zkolnych. 
SamorzadO lvy proj ekt wejdzie wkrót­

ce pod obrady plenum Rady Państwa. 
Nasi po łowie obawiają ię, że lokatorzy 
zostaną pozbaw ieni prawa głosu . 

Maja.fki majoratowe w Króle twie 
będzie wolno dz ie r żaw i ć na 24 lata wszy­
stk im, prócz kałmuków i żydów. 

Paździemikowcy po tanowili odrzu-

cić wszelkie ograniczenia kolonizacyi nie­
mieckiej na południu RosYi. iech żyją 
niemcy ... 

REPRESYE. 

W wiezielliu celkowem, a nie w kla­
sztorze, odsiadywać będą karę księża . 
skazani administracyjnie. 

Redaktor "Kuryera Pol kiego", ska­
zany na 3 miesiące więzienia za wydru­
kowanie nieścisłe mowy akoniecznego. 
zapłaci tylko 50 rb. kary. Decyzya se­
natu. 

Dwóch uczniów wydalono ze szkol y 
w Poznaniu. ponieważ nie wsta li, gdy 
nauczyciel wniósł "hoch!" ce arzowi nie­
mieckiemu. 

300 rb. kary płaci "Kuryer Poranny" 
za wiadomo' ć o obchodzie 22 stycznia 
63 r. w Krakowie i we Lwowie. 

NAUKA I SZTUKA. 

Doniosle"o odkrycia dokona! prof. 
Ramsey: rozlożył wodór, naj l żejszy z 
pierwiastków, na neon i argon. Przewrót 
w chemii. 

Na cżeść Vrcl1lickie"o w Krakowie 
urządzono wspaniałą "akadem ię" z udzia­
lem pro!. Zdziechow kiego Orabow­
skiego. 

" Zloto". Pod takim tytułem hr. Boh­
dan Ronikier napisał dramat, który \\'y ­
stawi \Ił PeterSburgu i zagranicą ... 

ROZNE. 
Historyczne Baranowo, siedziba Le­

szczyńskich, zostało ocalone przed ży­
dami węgierskimi dzięki energii ziemian 
galicyjskich. 

RosyjsIw Agencya T elegraficzna sie­
je obrzydliwe kłam twa w depe zac h z 
Oalicyi. Pisma nasze prote tują. 

Konkurs na elementarz dla dzieci 
polskich pod zaborem pruskim ogIa za 
Tow. Czytelni Ludowej w P oznaniu. a­
groda 500 marek. 

}. E. ks. Ruszkiewicza władze wyż­
ze zatw ierdziły na tanowisl<u admini­

st rato ra dyecezyi war zawskiej . 
Na wychowanie dzieci Lasko\\lskiego 

płyną obficie składki publiczne. Wyda­
wca "W i i Dworu" dał rodzinie L a­
skow kiego czwartą część \Vego pisma. 

K ia.że Monaco bawił cztery dni \V 

Warszawie. Reporterzy nie dowiedzieli 
ię jednak, czy mu się tu podoba to ... 

KO NIA K " URU S". 
------------- ----------------

40 lecie pracy. 
P. Hieronim 

Sieradzki obcho­
dził w dniu l 
lutegob. r.40-le­
cie pracy, w War­
szawskim Ban­
ku Han dlowy m, 
a jednocześnie 
otrzymał nomi­
nacyę na proku­
renta w tej in-
ty tucy i. 

Z kroniki towarzyskiej . 

w o tatnich dniach karnawału w 
koście l e Pijarów ks. pratat La ocki po­
błogosławił związek: m a łżeński pomiędzy 
p. Relą Mi l ińską i inżynierem Zygmun­
tem Lewandowskim 

Pol skie B iuro Ogłosze ń 
założył Stanisław Poraj Koźmiń sk i , 
znany dziennikarz, dlugoletni współpra­
cown ik k ilku pi sm warszawskich i t. d . 
Biuro m i eści się przy ul. W,dok 3. 

Każda prawdz iwa lampka Osramowa mus, 111t eĆ 11ap,s 1/ Os"am". iJo nabycia wssędsH 



Treść NQ 7 "Świata". 
ljnarodowienie miast polskich . A. Ch%n. 
Z T .Z.S.P. w Warszawie . (Z 6 il.) Feliks L II -

bzeisy iz.ski. 
Poeta Bałkanu . (Z I,[.) Tadeusz MiClHs/n. 
Oczy. T adeu;z Na /epiJiskl. 
Femin izm na scenie. (Z 3 II.) K . Dani/owlez­

S lr::;e/bicki. 

Z Kalotechniki. 
Nr . 100. Suchość łamliwoś~ 

włosów przejdzie po za tosowaniu 
Ol. Hel. Myć głowę mydłem pły n­
nem Antraso lowem. Cze rwoność no­
sa po odm rożeni!1 u unie kl em Eros. 

Nr . 12. Ci eszy nas, że operacyj ­
ka zdjęcia tak dużej brodawki na gło­
wie elektryczności ą dała taki znako­
mity rezu ltat, że nie potrzebuje już 
Pan zgłaszać się do Kalotechniki . 
Włosy (wycz.eszki) prosimy przy-

Poradnik hygien. -kosmetyczny. 

Pielr:gnowanie zębdw. 

Jednem z pierwszych przykazań , 
jakie należy wdrażać młodzieży naszej, 
winno być piel ęgnowanie zębów. Zdro­
wie ich, osiągnięte przy /lależyt em 
pielęgnowaniu , zapewnia zdrowie ca ­
łemu organizmowi, a piel ęgnowanie 
ich n ie powinno być powierzchownem, 
byle zbyć, lecz gruntownem i racyo ­
nalnem. Najlepszym środkiem do tego 
celu, jak praktyka dowi odła, jest Tle­
nol (krem, eliksir, proszek), sporządzo­
ny według ' przepisu d-ra Napoleona 
Cybulskiego, prof. Wszechnicy Jagiel­
lońskiej. Działa on zabójczo na wszel­
kie bakterye, które si ę w szczelinach 
zębów i w jamie ustnej wytworzyć 

Nas i rodacy w Paryżu. (Z J i/.) K . .D. - ., 
Gordon, D. 

Włoch , przyjaciel polaków. ( Z I i I.) Z . 
Czy u rz ądzić w Warszawie w r. 1913 Wysta-

wę Rękodzielniczą. (Z J d.! Dm,it. 
W ojna na Bałkanach . ( Lo 6 tI.) P od/lorq:;\'. 
Z teatru p o znańskiego. (Z 4 i/.) 'I. -
Inscenizacya ., Irydl ona" . (Z 2 it.) M. Dicus ll. 
Humor i satyra. (L 2 i/.) K - c. 
Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 

słać do analizy dla zbadania przyczy­
ny wynadania włosów. Kpsztu je 
rb. 3. 

Nr. ZębJ" wybiela usuwa 
przykry zapach z ust Elixir radiowy. 
Do czyszczenia zębów proszek Eljen. 
P rzy suchej ce rze sma rować twarz 
k remem Radium i myć s i ę Otrąbka­
mi Vesta z Wodą róża n ą radiowaną. 

Nr. 45. Odpowiedzi w tym dzia­
le udzielamy bez interesownie. Listy 
ad resować wprost do Kalotechniki: 
Ma rszałkowska 116, telef. 16-73. 

mogą, oraz dezynfekuje należycie calą 
jam ę ustną, nie niszcząc emalji. 

Pigll lln' Sanguinalo.1Ue przy leczeniu 
blednzcy. 

O znakomitem działaniu pigułek 
Sanguinalowych najlepiej świ ~ dczą na­
stępujące zdania lekarzy : 

... "Pigułki Sanguinalowe Krewela 
wyróżoiają się z pomiędzy innych pre ­
paratów żelaza głównie te 11', że zawie ­
rają żelazo i energicznie działający 
mangan w takiego rodzaju organicznem 
połączeniu, jakie tworzy sam proces 
życiowy w ustroju zwierzęcym, t. j. w 
postaci czystej hemoglob iny. Dzięki 
temu osiągamy idealną wessalność oraz 
lekkostrawność u ... 

... n Przekonałem s ię, że przetwory 
Sanguinalowt: wywierają specyficznie 
niemal działanie w przebiegu blednicy 
u kobiet" .. . 

40-lecie pracy. (Z IiI.) 
TURYSTA POLSKI. 

W krainie Piastów. ( Z 8 II:) W. Dworz a<zek. 
Na zamku orawskim. (Z 4 i/. J El/III N iebrój . 
Z literatury podróżniczej . KłQśnik. 
Drobne wiadomości . 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Objaw wandalizrr,u. 
Kursy ogrodnicze w Warszawie . 

Nr. 3. Autowibrator d-ra Johan­
sena jest dotychczas najlepszym apa­
ratem do masażu wibracyjnego i roz­
prowadzania zmarszczek. 

Wszystkie wymienione tu środki 
wysj' łamy za zaliczeniem. W r~ ado ­
miu Cieszkowski, w Sosnowcu Ja­
gieHow icz, w Piotrkowie Krvński, we 
Lwowie Pawłowsk i , Akademicka, 21, 
w Krakow ie Miklaszewski , pl. Domi­
nikań ki , 1. 

Zarza,d Kalotechniki. 

. .. " Pomyślny zwłaszcza skutek wy­
wierają pigułki Sanguinal w przebiegu 
chorób nerwowych, a specyalnie na 
naurasteników" '" 

Idealny pude1'. 

Taką nazwą cieszy się zupełnie 
słusznie puder tak zwany w książecz­
kach, (PaPier P oud1'e Ltd.), Idealnym 
jest on dlatego, że nie zmusza pań do 
noszenia przy sobie ani puszków, ani 
puderniczek, co przy obecnych mod­
nych tual etach byłoby rzeczą bardzo 
uciążliwą . . Puder ten, w postaci ma­
łych eleganckich książeczek, ma tą 
dogodność, że wystarcza wydrzeć z 
niej tylko jedną kartkę i rozetrzeć po 
twarzy przy pomocy ch usteczki, ażeby 
okryć ją cieniutką warstwą najdelikat· 
niejszego pudru. 

Dr. M D. 

II MAŁECKI Lł!_ 
SKŁAD N ~ ·at 34 Telefon 

przeniesiony na OWy-oWl ,170-65. 
Fabryka: B elweder, Zaoko powa 3, tel. 283-70. 

RATY na dowolnych warunkach. 
Wynajem , gruntowna reparacya i strojenia. 

ASTMA. 
Katdy astmatyk otrzJ-

-; ~ ma bez płatni e ilustro­
tr --'i waną brosz urę o apa­
~ r acie Vixo lowym, za­

dz iwiającym wynalaz ­
ku Vlxol Lłmited 
Merton Abbey w 
L o nd y n ie. J ete łl p U 
4-tyg o dniowem stoso­

waniu aparatu cLory ni e zauważy 
potądanego .ku tku, otrzymuj e z po-

wro tem wplac o ną za aparat sumę. 
Główny R e prezentant 

Bezwartościową imitacyę i falsyfikaty zawierają t e wszystkie pudelka 
które nie są z a opatrzone w niebi eskĄ banderolĄ z rosyjskim napisem 
oraz z dolu na pokrywce pud elka ni e mają zami e szczonej firmy : Dr 
Bayer ~8 Tarsa, Budapest. Pudelka 65 kop . we wszystkicb apte kacb . 

M. Kozłowski i Skil 
APTEKA 

Boduena 1 , W Warsza wie. 

18 

Fabryka Powozow 
i KAROSERYI 

A. Hertel 
w Warszawie, Długa Z9. lele1. ZZ-Z1. 
Posiada zapas POWOZÓW gotowych 

przyjmuje obstalunki reperaCV8 -----...;....--
Katalogi iIIustrowane na tądanle wysyła 
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ÓBUJCIE BEZWARUNKOWO! 5 nowych c::::::::... 
samochodów 

PR·Z'I CHOROBACH PIERSIOWYCH LUB 
GARDLANYCH W O G Ó l E p R Z'I K A S Z L U, 

O C H R YPtOS CI, I N FlU ENZ'II,KOKLUSZU. 

róż nych trpów, pi e rws7. orzędn ej. mar­
ki OKA Z YJNIE d o sprzedanIa na 
dogo dnyc h warunk,ach, wiad omość 
Bank Pllawitz, Wilczyński i S-ka 

Erywańska .N. 8. 

BRONCHIAlN'IM LUB PlUCOW'IM KATAR.Z.E .. 
RZĄDCĘ, NADER PRZYJEMNY SMAK! NADZWYCZAJ WZBU DZA APETYT! 

a dminist rato ra wi ejs k iego, znającego 
wyb o rn 'e wszystkie galę7i e gos p,?­
darstwa e konom a z kil k unas t oletnIą 
p r a k t y k ą , sk rom nych wymag ań pol eca 
b e z kosztó w pośre dnictwa "Promień", 

PROSIM 'JŻ OAC, IMIE 
iiiiiiiiiiiiiiii!i:; ~ ====-:,.. 

LEPIEJ, NiŻ SZMINKA •• . 

Najgroźniejszym wro giem kob iet 
jest obstrukcya, która niszczy ni e 
ty lko zdrowi e , ale i urodę . C era 
nabiera koloru ziemisto-żółtego , ry­
sy zaostrzaj ą się , oddech zatruwa 
swą świeżość , brzuch staje się 
twardy i wzdęty , cała figura znie­
kształco na. Skawulin, l ecząc 
obstrukcy ę, ulepsza cerę - lepie j, 

niż szmi nka. 

SKAWULIN, środek DrZeCZyszczaJący w Dostacl 
Dlgulek bez smaku i zaDachu. 

Marsz al kowska 119, t .. l 181 · 90. 

KSIĘGARNIE ::: 

i SKŁADY NUT LEONA 'IOIIKOWSkIEGO 
w KIJOWIE @]@] w WARSZAWIE 

K R E S Z C Z A T Y K 29. .MARSZALKOWSKA 119 . . _. 
Polecają nas tę pujące wydawnictwa 

GWIAŹDZISTA NOC :: Kościelca P ogorski. W y d anie 
Pow i eść z tycia artystów prZez w ykwintne. Cena rb . 2. 
Juljussa Genl/alla . Cena rb . 2.50 JEJ WIOSNA 

ZA CUDZE WINY 
Powieść z życia ziemiaństwa pol­
skiego pruz Ana/ola K,.ayiJanow­
skiego. Cena rb . 1.50. 

Powieść z franc. Rachilde. G l o ­
śna n owość! Tłomaczyla z upo­
ważnienia autorki H. Żółkiewska. 

Cena rb . 1.50 . 

W NOC PRZEDŚLUBNĄ 

OWOC ZAKAZANY 
Powi eść na tle zagadn ie!', obycza­
jowych . apisal Zbiglliew Znicz. 

Cena rb . 1.20. P owie ć krymin aln a z t yc ia ary­
s tokracyi p o lskiej . Napisał Lud· 
wik R om ocki. Cena rb . 1.80. PROMETEUSZE 

ROMUALD TRAUGUTT 
Napis ał 1I1aryan nubiecki. Książka 
wyrokiem Senatu uwolniona od kon­
fiskaty . Cena rb. 1 80. 

Powie.ść psych o l ogiczn a n a tle 
ruchu wolnościowego. Napis ał 
Sławomi,·. Cena rb. 1.60. 

MOJA PIERWSZA 
HISTORJA 

KASSYDY 
MAURYTAŃSKIE 

z X-go wieku . I K as s ydy. II R y­
cerz e. III Gente leggiadra. Jall 

C h r o n ologia królów polskich 
wie r szem o p owiedziała Aryela. 
Książeczka dl a m. d z ieci, które 
chcą po z nać d z iej e oj cz yste. 

Cena kop . 30. 

Na prowincyę wysyła się za zaliczeniem poczto-wem. 

~------------------, ZARZĄD TOW. AKC. WYDAWNICZEGO 
~ 

"SWlAT" 
zawiadamia pp. Akcyonaryuszów, że w myśl 'S 48 ustawy III -e 
ogólne, zwyczajne zebranie odbędzie się w lokalu zarządu przy 
ul icy ZG ODA Mi 1, w dn iu 6 Marca r. b. o godz. S-ej po południu . 

Przedmiotem obrad ogólnego zebrania będzie: 

1) Sprawozdanie i bilans za 1912 rok, oraz pOdział zysków. 
2) Budżet wydatków i plan działań na rok 191 3. 
3) Wybór 1-go członka zarządu i 2-ch zastępców w miej­

wychodzących , oraz S-u członków komisyi rewizyjnej . 
4) Wnioski zarządu w sprawach Towarzystwa. 
Gdyby na ogólne zebranie nie przybyli pp . Rkcyonaryusze, 

p rzedstawiający prawnie wymaganą ilość akcyj, w takim razie po­
wtórny termin III ogólnego zebrania naznacza s i ę na dzień 20 Mar­
ca w tymże lokalu o godz. S-ej po południu i uważać się je będzie 
za prawomocne bez względu na ilość przedstawionych akcyj (§ 63). 

PP. Akcyonaryusze, życzący sobie przyjąć udział w ogól­
nem zebraniu , winni przedstawić w biurze zarządu na 7 dni przed 
ogólnem zebraniem, t. j . do dnia 27 Lut ego r. b. akcye, lub od­
powiednie dowody. 

zpłatna nauka! 
Katdy nabywca Samoucz­

kó w, pedagoga Pl. Reus­
snera, uznanych jut od r. 
1880 za najl epsze, mo t e s i ę 
nau czyć bezpłatnIe, bo beto 
nauozycie la, sam czyta ć, 

pisać i rozmawIać bardzo latwo, pręd­
ko i grunto wni e p o angielsKu, fran­
cusku. nlemlec&u ł rosyjsku. Po 
wysłaniu 1 marki z a 7 kop. na opl a{«; 
p oczty do auto ra (Reussnera), uli ca 
Złota 6 w W"rszawłc, każdy c,trzy­
ma zeszyt okazowy Samouczka bez-
płatnie . 7933 

Nowe książki I 
dla plantatorów lnu. 

~ l A. P. Miesz czerski e go, E. E. 
~ N ow ic kiego, E. Gołubowa, 1. 
~ Li" it owa i in. : uprawa i ob­
~ r ób ka Lnu , statys tyka działu 
~ lnianego i t. p. 
~ Wyd. T-wa " NOWYJ LEN" . 
~ Żądajcie we wszyst. ksi c: gar­
~ n iach . Zarzl\dT-wa.Nowyj Len" 
~ P e te rsburg, N e wskl prosp. 34. 



Zarząd kolei Nadwiślańskich 
podaje do wiadomości , IŻ przy ulicy 

Moniuszki .N2 2 
otwarty został oddział Stacyi Miejskiej kolei 

Skarbowych do s p rzedaży biletów pasażer ­

skich i plackart na wszystkie p ociągi kolei 

Warszawsko-Wiedeńskiej, .adwiślań-

skich i Północno-Zachodnich. 

Tow. Akc. J, JOH •• Łodzi 
wyrabia w 3·::h oddzielnych fabrykaCh: 

I . PI~DNIł: (l Ht.NSMISYE I. II . "·"'GI.jl.DZI,'RKI (K~L"NDołY) I Vi~LCi' 
00 "IC". III. OIH'GIS,\LSI, KO'l'l.Y STRF.RI.A Da OGIlZEW~Ń . 

8iuro W:.rs;K3wskit.:: M .. rsz: .. łkow~k:t 148. 

os tra i przewlekla , z la t wością leczy S:G za pomocą 

NOWEGO , KLI NICZNI E ZBADANEGO PREPA RAT U 

KRVRHOSE D-ra REUHET. 
zaszczyconego wieloma pochlebnemIopini a mi w s pe · 

cia ln ei pras Ie le kars kI e J 
KAVANO SE D· ra REUN ET ni szczy mikroby r z e żącz kI , 

przerywa wyciek , uśmierza klu cia, bóle i w p rG d l<1m 

czas ie us uwa za palenIe cewki moczoweJ . 

ZALECANY J ES T PR ZEZ LEKAR ZY 

Sprzedaje s ię w aptekach i ski ad ach aptecznych. 

Cena pud elka rub . • kop . Gi»· 
Żąda jcie orygina lnego w a lum iniowym 

opakowanI U z plombą kom o · 

. ry cel ne j. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ t Hambursko-Amerykańskie Towarz. Żeglugi. " 

"przejażDżki morskie po Rivierze. ~ 
~ w cj .ągu L,ut.ego, Marca i Kwietnia 1.913 r. kursować ,. 
Ył ~ędzle posf;lIeszny Kaise r" ml~sz?zący 2,000 ~ 
t( Jacht t u r b l n o w y: " osob l posia d ają- .4 
~ cy obszerny pokład spacerowy oraz wspaniałe sa- ,.. 
., lony i kajuty , między miejscowościami : ,. 

t{ Genua, San Rema, Menłona, Mona- ,. 
t( co (Monte Carlo), Nicea i Cannes. ,. 
ł( Odjazdy z Genui: we Wtorki , Czwartki i Soboty, • .ł! 

o godz. 10 przed południem. ,.. 
t( Odjazdy z Cannes w Poniedziałk i, Środy i Piątki ,. 
t{ o godz. 10 przed południem . ,. 

~ lnfo~~darc6~~I~z:~urze M. Ryszkowski, Warszawa, Plac Saski 5. II 
,~.~ ............... ~ 

APTEKA K. WENDY Krak.-Przedm. 45. WmlKle nowe srom teKll'8lł1 
Telefo.107. 6584 io o2ycla wchodzące, 

](eurasłenia 
płciowa 

i LECYTAL 
Prof. Kronmayr o Lecyłalu 

Prowadzone przez prof. Kronmayra badania wykazały, :2:e lecytyna jest jedyną substancyą, zdolną 
wytworzyć w organizmie ludzkim siłę i energię, oraz wzmódz funkcye i działalność organów. Osła­
bione kiszki nerastenika nie są jednak w stanie wchłonąć potrzebną ilość lecytyny, aby uczyn ić 

je zdolnemi do tej pracy, należy wpierw pobudzić je sztucznie, co się daje osiągnąć za pomocą r6:2:nych fermentów roślin­
nych . Le cytyna w połącz eniu z fermentami roślinnemi, czyli dyjastazami- to LECYTAL Medyczno-Farmaceutyczne­
go Towarzystwa, jedyny preparat wyrabiany zgodnie ze wskazówkami prof. Kronmayr 'a. LECYTAL Medyczno-Far­
maceutycznego Towarzystwa zawiera to wszystko, co wchodzi poszczególn ie w skład rozmaitych innych przetworów 
od:2:ywczych, t. j. fosfor, wapno, :2:elazo, hemoglobinę -wszystko substancye wytwarzające krew. 

Wskutek tego jest LECYTAL najbardziej skutecznym środkiem , przewy:2:szającym pod tym względem wszyst­
kie inne, stosowane dotąd przy neurastenii , małokrwistości, upadku od:2:ywiania, osłabien i u, działalności kiszek i narzą­
dów płciowych (niemoc płc i owa) oraz systemu nerwowego i mięśniow e go . Jest nie do zastąpienia u osobników osła­
bionych, przemęczonych, oraz u oz.drowieńców, mo:2:e być stosowany zarówno u dzieci jak u poło:2:n i c i karmiących, 
u dotkniętych wadami serca i zwapn ieniem t ętnic oraz u zgrzybiałych starców. 

W jakimkolwiek stan ie rozprzęgu znajdowałby się organizm, LECYTAL, zdaniem prof. Kronmayra wleje weń 
7. asób energii :2:yciowej, wzmo:2:e zamianę materii i przyspieszy wydalenie z organizmu szkodliwych substancyi. 
Broszu ry wysyła s i ę b ezpłatnie na pierwsze żądanie. 
Cena pudełka , zawierającego 50 pastylek Rb. 5.- , 100 pastylek Rb. g. -Wysyłka za zaliczen iem. 
Skład główny : Medyczno- Farmaceutyczne Towarzystwo. St.- Petersburg . Artyleryjska N~ 2. Oddział 0-40. 
Sprzeda:2: we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 1909 
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TURYSTA POLSKI. 
"Turysta polski" wychodzi raz na 
mies ąc w poł o każdego mies iąc a. Cena zesz. 15 k. Ad res redai<cyi I administracyl : 

Warszawa, Zgoda 1 rOg Chmielnej Prenumerata wynosi 2 rb. roczn ie. 

Cena ogloszeń: wiersz non par. 30 ko p. 
NQ 14. Wvda ..... nictwo A kc . Tow. " Świat" . 

Luty 1913 r. Redaktor odpowiedzialny A. Breza. 

W krainie Piastów. 
Dynas tya, która nam dała 22 

królów i l kró l owę, któ ra na polsk im 
tronie królewskim zako l1czyła swe 
panowanie w r. 1399, a na M azowszy, 
ze śmie rc i ą ks i ążąt Sta n i sława i Ja­
nu za, w latach 1524 i 1526, - na · l ą­
sku przet rwała do r. 1675 i wygasła 
na 15-letni m Jerzy m W ilhelmie, ks ię­
ciu na Lignicy i B rzegu. Wygasła 
wszakże po mieczu tylko, bo po ką­
dzieli pozos tali spadkob iercy . MiędzjT 
inny mi, podobno ks i ążę ta raciborscy, 
.,von Ratibor" , mają pochod zić w pro­
stej lini i od udzielnych k s i ążąt, pia­
stów, któr zy w c i ągu bezm ała 250 lat, 
do połowy blizko xvr tu lecia, sie­
dzieli na zamku raciborskim . dzier­
żąc k i ę two prawem lennem. 

RacibOl'z dos tał s i ę na tępnie 
Austry i - w r. 1742 znów był przy­
ł ączony do Prus i pod panowaniem 
ich zostaje od owej chwil i bez prze­
rwy, zatracaj ąc co raz bardziej swój 
pras tary, polsk i charak ter. 

Z pami ątek dawnych czasó w 
pozos tał zamek, k tóry przebudowy­
wany, pop rawiany i po wi ęk zany 
bezustanku, nic li teralnie z dawnej 
struktury an i osob li wo'ci ni e zacho­
wał. Jedy ny m ciekawy m szczegó­
ł em dla zw i ed zających jes t u łamek 
s ta rożytn ego n a rożn i ka gzemsu, 
prze d s ta wi ającego rzekolllo głowę 
tata ra. Fragment ten wm urowany 
zos ta ł w śc i a n ę . Zre z tą, " FU rsten 
von Ratibor" , pom ysłow i i żąd n i zy­
sków mater yalnych, urząd z il i w kom­
natach pałacowych... browar, nisz­
cząc z w rodzonym kul turalnym niem­
com wan dalizmem w zelk ie pamiąt­
k i, ozdoby architektoniczne etc. 

Racibórz, podobnie jak w iele in­
nych miast l ąska po lskiego, przed­
stawia ory ginalny w idok : pokost ze­
w n ętrzn y , t. j . szy ldy, napisy, gwa­
ra uliczna i ty p mi a ta - czys to nie­
mieckI. Grunt : dusza ludu miejsco­
wego, prawi e czysto polska, cho ć, 
nie tety, j eszcze ni e dostatecznie 
rozbudzona, zby t mało uśw i a dom io n a 
o swoich obowi ązk ach społeczno -na­
rOdowych. Okrąg racibor k i, będ ą­
cy o ta tni ą n aszą na połud n iowy za­
chód wy uni ę tą placówką, po iada 
mniej - więcej 5 - 7% niemców, r e­
sz tę ludn ośc i s ta no wi ą (wedl e urzę­
dowej tatys tyl<i) polacy 50% i czes i 
43% . Podz i ał ten. sztll czny zre ztą 
i naciiWany (bo czechów jest tu naj­
wyżej 15- 20%) , ma na celu stwier-

dzenie, ż e polaków je t mn iej , an i że­
l i 60 %, wskutek czego wol no do nich 
s tosować paragraf "kagańcowy", t. j. 
wzb raniać na zeb raniach publicz lJ y ch 
używan i a j ęzy ka polski ego. 

A le my li ł by i ę , ktoby u ważał tę 
wys uni ę tą i ze w zech stron na po­
ciski n i eprzyjaCi ół n a rażoną piki etę 
za s t r aco n ą. Tak nie jest. Swiado­
mość wśród mas budzi s i ę , choć po­
mału , ale wzra ta sys tematycznie. 
Pracują nad tem zreśz tą usiln ie i wy-

Pa l ę d zki , red. " Nowin Br. Koraszewsk i, red. 
r acib or ski ch" . " Gazety opo lsk iej " . 

t rwa le ludzie dobrej wo li, którzy -
przez zakładani e gazet i banków, 
przez organizowani e gniazd sokoli ch, 
stowarzYSzell oświatowych i t. d. -
twa rzają pu nkty u św i ad ami ające, 

ku który m pomału zwracaj ą i ę o­
czy co raz l iczniejszych jedno tek 
z po mi ęd zy lud u. 

J ak w zędzi e na ląsku i wo­
góle pod zabo rem pruskim, łów­
nem ź ródłem, ogniskiem uśw i adam i a­
nia mas jest r edakcya gazety po l­
ski ej , poł ączo n a z kS ięgarni ąt " Nowi­
ny Racibo r ki e" . będące jedny m z 

Racibórz . Zamek z kap li c a, pow.s tał ze sta­
rego zamku Pias t ów, dzis zaml en-I ony na 

browar. 
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or g-anów olbr zy miego wy dawniczego 
towa rzy twa "Katol ik" w Bytomiu, 
wychod zą 3 razy na ty dzieIl i są 
umi eję tni e redagowane przez p. Pa­
l ę dzk i ego , który , poza swą pracą 
red akcyj n ą i d z i e nni ka rs ką, (jak zre­
sz tą i wszyscy inn i r edak torzy na 

l ąsku) , bezustannie organizuje ze­
brania, wiece, inicyuje towarzysze­
nia, - słowem , prowadzi pracę u­
św i ad amiającą narodowo, i to nietyl­
ko w samy m Racibo rzu i okolicy, ale 
nawet daleko poza wem polem dzia­
ła ni a. 

Naj bli ższym od I~ac i bo rza pun­
Idem, w który m zachowało s i ę nieco 
pa mi ą tek pi a towski ch, jest Opole. 
Charakter miasta taki am, jak Raci­
bor za. Po wierzchu niemczyzna _ 
głęb i ej czy ty duch po lsk i i. dodać 
na l eży, iln iej zy , niż w okręgu r a­
cibo rski m. Bądź co bąd ź , jest tu , w 
m i eśc i e w i ęcej n i ż 60 % po lak ów, a 
po w iach 5 - 95 %. Przytem u­
' wiadomi enie w i ększe i głębsze . O­
bok " Gazety Opolskiej", dzielnie pro­
wadzonej przez p. Broni ława Kora­
szewski ego, powstały jeszcze "Now i­
ny". co jedn ak możn a by uważać za 
Illn iej pomyś lny objaw ze wzg l ęd u 
na pewien rozł am w opinii. jaki s ię 
ku tki em tego wytwarza. Zaznal:zyć 

trzeba. źe "Gazeta Opal ka" pr ze­
chodziła c i ężki e czasy, ale d z i ś roz­
w ij a s i ę do kanale - p. Kora zewski 
sprowadza do swej drukarni l inoty ­
py. 

Opole PO iada zamek piastowsk i, 
nad który m do niedawna widny był 
na wi eży o rzeł polski. Nie te ty jed­
nak, lat temu 10, czy mniej nawet, 
przy p rzeb udowie w i eży, rzekom!) w 
celu przywrócenia jej pra tarych 
ksz tałt ów , zauważo no . że o rzeł pol-
ki .. . skrzyw ił i ę . Zdj ęto go więc 

i umieszczono w dziedziIlcu, na wie­
ży zaś zawi ł nieproporcyonalnie 
wielk i orze ł pru k i .. . 

J edną z osob li wośc i Opola je t 
ratusz, pocho dzący z wieku XV, ale 
potem k ilkak ro tnie przebudowy w a­
ny i mający wybitne pi ę tno pru kich 
budowli publiczny ch. toi on, starą 
mod ą, pośrodku rynku i otoczony 
j e t z 3-ch stron sk lepami, pi wnica­
mi, bramami. 

W kośc i e l e M inorytów. dz i ś za­
mieniony m na zbór protestancki , 
zn ajduj ą s i ę groby ks i ążąt opolsk ich 
i. mi ędzy innemi, sarkofag B olka 
Niemodlil1skiego i Bolka Opoi k iego, 
k i ążąt z wieku XIV. Nagrobek ten, 
dawniej w murowany w śc i anę w for-



Op o le . Zam ek Piastów. 
Wież a z polskim orłem. 

mie tojącej, dziś jest jakby przykry­
ciem cementowego sarkofagu. 

Na tym i jeszcze drugim sarko­
fagu księżniczek ś l ą kich kończą 
s i ę niemal wszystk ie pamiątki pia­
stow kie w Opolu. Nagromadzone 
w Muzeum miejskiem okazy n a leżą 
bądź do epoki "walki za ojczyznę" 
w r. ] 70, bądź, co naj wyżej, do prze­
szłości Opola, jako grodu niemiec­
kiego. Więc dyplomy k i ążąt , nada­
wane cechom, miastu i obywatelom, 
więc narzędzia tortur i t. p. 

Na Opolu kończy s i ę ląsk, gdzie 
oprócz wspomn ien ia po Piastach po­
została jeszcze i pol zczyzna... Je­
szcze kilka stacyi w kierunku Wro­
cławia, i znajdujemy s i ę w krainie 
czys to niemi eckiej, gdzie zaledwie tu 
i owdzie możnaby odszukać jakąś 
polską wysepkę, jakąś wio kę zapo­
mnianą, której mie zkańcy mówią 
po polsku i to po lszczyzną doskona­
łą. Ale są to placówki w całem tego 
skwa znaczeniu stracon e: już obec­
ne najmłodsze pokoleni e nie zna swe­
go ojczystego .ięzyka, bo rodzice mó­
wią często sami do swych dziec i po 
niem iecku . 

Miasto Brzeg, przez które wi e­
lu polskich turystów przejeżdża bez 
zatrzymania s ię nawet, tanowi jak­
by pierwszy punkt $I ąska j uż sta­
nowczo i nieodwołal ni e stracony. 
Brzeg - po niemiecku B ri eg - to 

Rat usz w Opolu. 

typowe prow incyonalne miastecz­
ko niemieckie, z resz tą, dz i ę ki swemu 
położeniu i ś li cznym plantacyom, 
bardzo malownicze. Szeroka "Pia­
stenstl'a se" (musi ona być w każdem 
zresztą m ieśc i e na $Iąsku l) prowa­
dzi od dworca na rynek z ratuszem 

Brze g. Front zamku Piastów. 

Brzeg . Zamek Pi as tów. 
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Nagrobek Bolka Niemo· 
dlińskiego (1313- 1370) i 
brata jego Bolka Opoi· 
skiego (1313- 1356),w da· 
wnym kościele Minory' 
t ów (obecnie protest.) 

czys to ni emieck im poś rodku i z sze­
regiem podcieni dookoła. 

Zamek piastowski, zbudowany 
w drugiej połow i e XVI wieku w pię­
knym sty lu odrodzenia, zachował 
tylko nienaruszone : bramę wj azdo­
wą z fi gurami i li cznemi popiersiami 
królów jakichś i książąt, obramowa­
nie w rót od st rony dziedzińca i kilka­
naście, miejscami bardzo dobrze za­
chowanych, komnat pałacowych. Sto­
sunkowo najlepiej zakonserwowały 
s ię te, które zamieniono na maga­
zyny intendentury wojskowej; nie 
ruszano tam przy najmniej przepysz­
nych· oddrzwi marmurowych lub cio­
sowych, nie zni szczono fresków. 
Wiele jedn ak pomieszczel1 zamienio­
no na mieszkania prywa tne i tu j u ż 
wszelki e wzg l ęd y art y tyczne lub hi­
storyczne mus i a ły us tąp i ć przed ko­
ni ecznośc i ą postawienia pieca dl a 
tróża lub urząd zeni a chlewu dla je­

go nierogacizny .. . Ju ż w r. 1741 złu­
pili prusacy zamek brzeski do szczę­
tu; dziś ni zczą resztki świet!1ej prze­
szło śc i piastQw ki e.- W kościele św. 
Jadwig i, n a l eżącym do zabudowall 
zamkowych, zn ajdują i ę grobowce 
niektórych ks i ążąt na Brzegu i Lig­
nicy. 

Oba te ks i ę twa, połączon e w o­
sobach w pólnych władców ze zniem-

Brzeg. Ratusz. 

, ' 
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Brzeg . Wnętrze zamku ·Piastów. (zbudowa­
ny w r . 1e 47 - 1584). Obecnie magazyn za­

rządu ,wojskowego . 

czonego rodu Piastów, po zupełnem 
prawie zerwani u ze swą polską me­
tropolią, popadły w wir zatargów, 
wojen i komplikacyi niemieckich, 
w kutek czego książęta przez łącze­
nie się z niemkami, przez posiłkowa­
nie się rycerstwem i handlem nie­
mieckim i wreszcie przez osadzanie 
w kraju kolonistów niemieckich 
zni emczyli ' doszczętnie te dzielnice. 

Więc Wrocław, Głogów, Ligni­
ca, Swidnica, Brzeg i t. p., nietylko 
politycznię, ale i duchowo odpadły 
od nas bezpowrotnie i to za sprawą 
przedewszystkiem książąt piastow­
skich, na Sląsku panujących. Więc 
też wyjątkowo, jak w Opolu np. , ze 
wspomnieniem o Piastach łączy się 
pojęcie o polskim orle - o polsko­
ści wogóle. Jnni Piastowie, dalej na 
zachód, to już niemcy czystej krwi, 
pomimo utrzymania nieraz imion 
towiańsk ich . Częstokroć byli nie-

tylko sam i niemcami, a le germani­
zo wali planowo swoje dzielnice ... 

W. Dworzaczek. 

Na zamku orawskim. 

Il eż to wieków i ile ludzkich po­
kolerl przetrwało to dziwne zamczy­
sko! Ilu się ludzi składało na stwo­
rzenie tej dziwnej siedziby, potężnej, 
naturą Obronnej? Jak s i ę odważył 
człowiek na skalnem, wyniosłem ur­
wisku, pod którem . ię Orawy powol­
Ile toczą wody, zakładać sobie gnia­
zdo, niby gniazdo orle? Nie odpowie 
nam zamek, nie odpowiedzą doku­
menty historyczne, które o zamku 
mówią dcpiero od XIII wieku. 

Ponury stoi i groźny i majesta­
tem swym pyszny. Wieki minęły, po 
ludziach, co go budowali, i śladu nie 
zostało jednego - on przetrwał na­
wałnice czasu. Więc nad okolicą pa-

nujc spokojny, cichy, jak dziecko do 
snu ułożone. Nie mąci jego spokoju 
nik t, chyba przygodny turysta lub ro­
botnik, krzątający się w salach, gwar­
nych dawniej, powoli i cicho, by nie 
budzić zamczyska z uśpien ia. Zgrzy­
tają czasem ,.Piotrowe" klucze w za­
rdzewiałych zamkach, stróż, jedyny 
mieszkaniec rozległego zamku, snuje 
się po salach - jak widmo. Czasem 
turyście coś powie z historyi zamku, 
coś, czego z pewnością nie było -
ale wierzy mu się, bo w tych głu­
chych salach głos jakiegoś , dziwnie 
przekonywającego, nabiera wyrazu, 
wierzy się, by później śmiać się z 
siebie samego. O! ciekawi są ci śtró­
żowie starych, opuszczonych zam­
czysk! 

Taj emnic pełen. Gdy ię czło­
wiek zapuści w skale kute ściany naj ­
wyższego zamku, oczekuje się tylko, 
kiedy zbroja zachrzęści, lub kiedy się 
ozwą głosy wesoło biesiadujących 
zb rOjnych hufców rycerstwa. 

Minęły wieki. Mury pozostały 
tylko, by świadectwo dać dawnej kul­
turze. 

Zamczysko górne, wznoszące się 
na wysokości około 200 metrów po­
nad poziom okrążającej go od wscho­
du Orawy, przy lepione do skaty, jak 
gniazdo bocianie, naj starsze jest i, 

Zame k orawski od po~udnia. 

jak WleSCI niosą, miało być pierwo­
tnie słowiańskiem grodziskiem. Nikt 
nam nie powie, jaki śmiałek tam so­
bie upatrzył ·siedlisko, by, pewny sie­
bie, mógł władać okolicą całą, wro­
gów się nie bojąc napaści. pokojny 
mógł być - broniły go nurty rzeki, 
broniła i skalna ściana, w której stro­
me, wykowane schody z łatwością 
bronić się dały. I dziś, gdy człowiek 
z okien zamku popatrzy, dreszcze go 
przechodzą. A dawniej człowiek na 
tern samem miej SCU, dl wiąc sobie z 
niebezpieczeństw i trudności, budo­
wał gmach. Dziś na to by się nie 
zdobyła nawet inżynierska sztuka. 

Gdzie się podział ten człowiek 
odważny? 

Sredni zamek, odnawiany obecnie 
powoli i po partacku, połączony jest 
z górnym kamiennemi, stromemi, do 
skaty przypartemi schodami. Dzieli 
'go od górnego małe, ciasne podwórko, 
z głęboką na przeszło 100 metrów 
tudnią , no i różnica poziomów. To 

-- - ~----~ 

Przejście zzarnku średniego do najwyższego. 

już wytwór późni ej zy, datujący svvc 
pow tanie od XV wieku. Odczuwa 
ię to już W stylu amym. Ostre, 

sklepione okna, drzwi, gotyckie obra­
mienie drzwi żelaznych. Więcej też 
musiała wytężyć się myśl budowni­
czego, by przez wybudowanie na po­
łudniowych, więcej łagodnych, sto­
kach góry nie dać przy tępu do zam­
ku nieprzyjacielowi. Tu więc wi­
dzimy już pobudowane baszty obron-
ne. 

I znowu ta pu tka, znowu to zni­
szczenie, a co gorsza, ręka dzisiej­
zego człowieka. chcącego odbudo­
wać to, co budowały wieki, co stwa­
rzał ktoś, cetu swego pewny, co zni­
zczy! czas, a czego człowiek bez 

nadzwyczajnego ze swej strony po­
święcenia, człowiek bez kultury, od­
budować nie potrafi. 

Mimowoli nasuwa mi się poró­
wnanie między Wawelem a Zamkiem 
Orawskim. Wawel jest własnością 
narodu, naród go odbudowuje, świa­
dom kultury swej i świadom swych 
dziejów, naród dla królewskiego zam­
ku nie żałuj e ani pracy, ani myśli, ani 
złota . A tu? Wła ność prywatna, 
odbudowywana prywatnym kosztem, 
bez celu, bo nie zamieszka nikt ponu­
rych komnat, o małych okienkach, 
i bez planu, bo nie zrośli się z histo­
ryą zamku jego właściciele. I tąd 
dysonans. 

Naj niższy zamek, jako wytwór 
wieku XVI i XVII, rozłożony zeroko, 
z całą masą baszt obronnych, kaplicą, 
stajniami dawnemi, przedstawia naj­
mniej smaku artystycznego. Razi w 
budownictwie zepsutym rene ansem, 
miejscami, jak np. w kaplicy, baro­
kiem. Z drugiej jednak trony, jako 
wzór budownictwa fortyfikacyjnego 
początków wieków nowożytnych, tu­
nelami ciemnemi, całą masą zaka­
marków, kilkoma bramami, zamyka­
jącemi wązki, ciasny korytarz od je­
dy nego głównego wejścia, które udo­
stępnia dzisiaj w miejsce dawnego 
mostu zwodzonego tromy mostek 
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drewniany, może zamek ten zacieka­
wi ć. 

Tu najwidoczniejsza ręka czło­
wieka dzisiejszego. Doraźnie zb iera­
ne i nieumiejętnie grupowane muze­
um przyrodniczo-przemysłowe ziemi 
orawskiej, w salach, obok obrazów 
hi tory cznych, porozwie zane ol­
brzymie portrety właśc i cie li zamku 
z ostatniego stulecia . obok history­
cznych pamiątek umieszczone imita­
cye przykre robią wrażeni e . 

Poco s ię człowi ek wtrąca w te 
mury, powagą trojne i grozą swą 
pyszne? Poco s ię zdradza z tem, 
jak małym jest wobec ty ch, co byli, 
poco psuje dawnej kultu ry świade-
ctwo? . 

A mimo wszystko, ci ągnął mnie 
ten zam ek do iebie, n ęc ił mnie taje­
mniczą hi storyą swoją. Korzystając 
z wolnośc i , gdy kilku niemieckich tu­
rystó w słuchało z uwagą starego stró­
ża zamkowego, podziwiało portrety 
Zichych i Palffych, wolaj ąc z rado- . 
ścią : "O ! wie schon ist dieses 

Przejście z zamku dolnego do ś redniego . 

Orawa pod zamkiem o raw ski m. 

Oemalde", wałę ałem s i ę po zamczy­
sku. po belkach się przechadzałem 
nad kilkopi ętrową przepaśc i ą , gdym 
zauważył ślady jakiegoś starego ma­
lowidła ściennego . Wymowniejsze 
one były dla mnie od wszelkich por­
tretów. 

I pragn ąłem sobie w myśli cho-
i aż uprzytomnić związek tego zam­

ku z n aszą historyą. Toć hi torya 
jego łączy s ię z nazwiskami królów: 
K azimierza Wielkiego, Wlady ława 
Warneńczyka, św. Kazimierza kró"" 
lewicza, , z o obami Scibora ze cibo­
rzyc. herbu Ostoja, Zbigniewa Ole­
śnicki ego, Mikołaja i Piotra Komo ­
rowski ch. Przechodzi mi przez my'l 
hi torya frymarek zamkiem przez 
królów węgierskich. 

W w ieku XIII zamek był własno-
Clą rodziny Balaszów, którzy go 

otrzymali w darze od króla Andrze­
.ia II, późn iej odebrał im go B ela IV, 
uznając jego s tra teg i cz n ą wartość; 
po wyga' nięciu linii Arpad ów dosta­
je go mi trz Tomasz od K arola I za 
pomoc, udzi e loną mu w WOjn ie suk­
ce yjnej, lecz ni edłu go potem wymie­
nia go na dwa inne zamki. W kilka 
lat potem, znowu drogą darowizny, 
przechodzi na wła ność hrabiów z 
Kremnicy aż do czasów Ludwika 
Węgier kiego. Ten urządza zamek 
i podej muj e w nim częstokroć kró­
lew ki ch go'ci z Polski , jak Kazimie­
r za Wielkiego. 

Na początku XIV wieku dzi erżył 
zamek Oraw ki Scibor ze Sciborzyc, 
późni ej więziony był w zamku oraw­
skim woj ewoda ru ki, Piotr Odrowąż, 
którego jednak dla przebłagania 
Władysława Warneńczyka ówcze­
sny starosta orawski uwalnia z chwi­
l ą, kiedy w walkach sukcesyjnych 
o tron węg i er ki zwyc i ężyło stronni­
ctwo Władyslawowe. 

W czasach rządów Jagiellonów 
na tronie pol kim, cze kim i węg i er­
skim widzimy na zamku oraw kim 
Piotra Komorowskiego, popi erające­
go dążności oburzonej uci ki em po­
datkowym króla M acieja Korwina 
zlachty węgierskiej, pragn ącej wi­
dz i eć na tronie jeqnego z synów Ka­
zimierza Jag i e llończyka. L ecz do­
ięga go za to zemsta Macieja Kor­

wina. Komorow ki traci zamki wo-
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je na -węgrzech~ a ostaTecznie ustę­
puje nawet z zamku Orawskiego. 

I dalej jeszcze zamek Orawski 
jest przedmiotem ciągłych sporów, 
c i ągl e odgrywa dużą rolę w walkach ' 
sukcesyjnych. W r. 1534 dostaje go 
po lak, Jan z Dubowy, który najwię­
cej przyczynił s ię do rozwoju i wy­
posażenia zamku średniego, po nim 
przechodzi na własność rządcy zam­
ku, Siedlnickiego, od którego odkupił 
go biskup nitrza I1śki, kiedy, zakocha­
wszy się vi Barbarze Kostkównej, 
przeszedł na protestantyzm i ożen ił 
s i ę z nią. Od tego czasu pozostaje 
zamek w ręku magnackich rodzin 
węgierskich , będąc niejednokrotnie 
świadkiem walk, pod jego murami 
staczanych. Pożar ostatni w r. 1800 
spustoszyl zamek; odnawia się, od­
budowuj e powoli. Jak? Nie mów­
my j u ż o tem. 

Minęły wieki; ludzi już niema, 
co przewinę li s ię przez zamek, a za­
mek sterczy, powa\Y8 strojny i dumny. 

toi na dowód sity dawnych poko leI1 
i wzór dawniejszej kultury. 

Emil Niebrój. 

Zliteratury podróżniczej. 

Ewa hr. D ziedu szycka : INDYE i HIMA· 
LAJE. Wraż enia z podróży . Lwów, 1912. 
Skład główny w księgarni Polskiej B . Po­
łonieckiego. Warszawa, Wende i S-ka . 

Stron ic 136. 

Wytworną pod wzg l ędem zewnętrz­
nego wyglądu książ k ą wzbogaciła hr. 
Ewa Dzieduszycka n aszą lite r aturę po­
d r óż niczą. 

Ksi ążka, formatu wielk iej czwórki, 
Uoczona w drukarni Anczyca w Krako­
.wie na kosztowny m papierze, zdobna w 
k ilk adz i esiąt przepysznych rycin, ujęta w 
ladną okładkę, na leży do rzędu tych wy­
dawnictw, które samą j u ż szatą nieco­
dzienlJą, wykwintną, łechcą, zaostrzają 
naszą ciekawość, ażeby tre ' ć jej pozna ć. 

Autorka nie jest nowicyuszką w od­
bywaniu dalekich podróży . Wiemy o tem 
z fragmentów, rzucanych od czasu do 
czasu w tem lub owem piś mie, a że jest 
umysłem subtelnym, w lot chwytającym 
nasuwające s i ę wrażenia, że umie pa­
trzeć i spostrzeżeniami swojemi dzie li ć 
się z czytelnikiem, więc też i ks iążka jej 
nie sam o tylko estetyczne, dla oka, może 
dać zadowolenie. i nie dlatego tylko spo­
tykać ją będziemy na najbardziej widocz­
nych miejscach naszych bibliotek, na Sto­
likach salonów, że jest ładnie wy dana. 

"Tym, którzy lubią marzyć o kra i­
nach jasnych, pełnych słońca, których 
fillltazya unosi nieraz poza spienione mo­
rza, do ziemi · o blaskach św ietlanych, 
do krain o bajecznych świątyniach, lek­
ko ' ci koronki i alabastrowej białości mar­
muru .. . " - poświęca autorka swą książ­
kę i nie przynosi im zawodu; przeciwni0, 
hojną jest w dzieleniu się z nimi go rącz­
kowo snać wchfanianemi wrażeni ami. 

Z chwilą wyjazdu z Tryestu na 
pokładzie "Koerbera". z kalejdoskopową 
szybkością, przesuwa autorka przed o­
czami naszej wyobraź ni widoki morza, 
wschód słol1ca, cudne brzegi Grecyi, 
Kretę. zarysowujące się w dali palmy 
Egiptu, Port Said - owo miasto nie­
spodzianek, gdzie całe życie l udności ze-
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ś rodkowuje się na ulicach, tak, że domy gra, Benares, Kalkuta _ wszystko to 
zdają się niepotrzebne; uez z otaczają- ju ż było, wszystko to już znamy z opi-
cą go dokoła atm?sferą. pustynną, ,kędY só~, skreślonych znakomitemi piórami, 
to "szedl przed Wiekami narod, ktorego • mogłby ktoś powiedzieć a jednak au tor­
dzieje n~za wsze wyryte są w księdze (fi' ka. dzieląc ' się z na~i swemi wra­
Judzko.śc l. - I ze szczytu tej góry, co ~żeni ami, wszystko to, co j u ż, zdawałoby 
wznoSI ~ I ę teraz przed namI,. ze szczy- Się. znane nam jest dobrze, ukazuje nam 
tu. Synal w~s~edł wyrok,. co Zi e mIę prze- w zgoła innem świetle. Zwiedzając np. 
m le~llł I dZls lesz~z~ t~tl1l . w sercach na- cuda architektury indyjskiej, palace ba-
rodowo Wt~dy lUZ Z iemIa ta . bYła tak jeczne, mau zolea, ŚWiątynie, grobowce, 
wymarłą, milczącą I senn ą, IlIby kraj me pomij a żadnego szczel!ółu w zwy-
spalony kosmiczną pożogą". czaj ach i obyczajach tubylców snuje po-

ilne wrażen ie wywiera autorka opi- równanie dwóch, tak bardzo ' niepodob-
sem swojej przeprawy przez morze Czer- nych do siebie religii, podpatruje tajem-
wo ne, zasiane koralowemi rafami, do nice kapłanów bramiliskich fakirów 
burzy skłonne. W dzień: "sło llce - slol1- przeplata swoje poważne myŚli godnemi 
ce nie zaćmione nigdy żad ną chmurką, wspomnienia, niekiedy uciesz l1emi, epi-
gorące, rozżarzone, przepala nas do glę- zodami, daje nam barwny opis obozów 
bi"; "wieczorem- plonie niebo i nabiera arabskich, gdzie "wciąż, wciąż nowe prze-
purpurowej barwy: dlatego zapewne na- my kały się konie i tylko rozlegal się 
zwano je Czerwonem". tentent dzikiego galopu i migaŁa rozwia-

Jak sen, przesuwają się przed podró- na grzywa ogiera i biaŁe skrzYdła pędzą-
ż niczką wyspy ze szczątkami masztów cego araba". A niekiedy, "gdy pólmrok 
i kadłubów rozbitych okrętów; na nie- okrywal jeszcze ziemię, dosiadaliśmy 0-
których palą s i ę światła latarni i budzą gierów, zakupionych u arabów, i pusz-
smutne myśli 'o tych, których pozosta- czaliśmy i ę galopem wzdluż morza .. ." 
wiono tu na straży, skazując ich iJrzez Podróż swą kończy hr. Dzieduszyc-
pół roku na grozą przej mującą samot- ka na stokach Himalajów, u stóp szczy-
ność i ryk iem fal przerywają ciszę... tów, dumnych, niedostępnych, które 
Dalej - Mokka, owa "cita bianca", Bab " wiecznie królować będą nad światem bia-
el Mandeb - "cieś nin a wąwozów, skał, te, nieskalane i, choć czlowiek zbada kulę 
gór, pustynna, smutna, po której błądzą z iemską od kOI1ca do kOl1ca, one Jedne 
karawany, znajdując śmierć bez wody, pozostaną nietknięte i czyste, a zawsze 
na której bieleją kości wielbłądów i ludzi, pożądania godne i nieznane". 
od setek lat, od niepami ętnych wieków ... " tI r. Dzieduszycka - powtarzamy _ 

Ranek. Ruch okrętu ustaje i "przez umie patrzeć podróżując i dzielić się swo-
okna nasze widzimy łal1cuchy gór, s kał jemi wrażeniami, a że książka jej ladlly m, 
poszarpanych i dzikich, niby wnętrze bardzo poprawnym pisana językiem, 
Tatr, tylko Tatr, z których życie uciekło więc czyta się ją z prawdziwem zajęciem 
na zawsze. Zamiast jezior szmaragd 0- od początku do kol1ca. 
wych szafirowe morze bez kresu ... " 

Aden. Wydaje s i ę, jak z ba jki po­
nurej, dzikiej, którą opowiadaj ą dzieCIOm 
wieczorem przy kominku: "Było lat te­
mu tysiące ... " 

Korzystając z krótkiego postoj u w 
porcie, udaje się tury sta do miasta dro­
gą " tak fantastyczn ą, że trudno uwie­
r zyć, że nie przeżywamy snu z bajki 
czarowne1. Oto np. przeCiskamy się przez 
szczel in ę skalną tak wązką a wysok ą, że 
ledwie dostrzegamy niebo, jak pas błękit­
ny, nad głową. W ózek nasz zatrzymać 
się musi, bo ze szczeliny wysuwa się 
fantastyczna karawana. Jadą na wiel­
błądach ludzie, piękn ie ubrani, niby trzej 
królowie na barwnych obrazkach. Pła­
szcze na nich czerwone, lamowane zło­
tem, turbany zielone a twarze czarne, w 
których białe połysk uj ą zęby. Jadą po 
piasku cicho, bez szmeru, a w wązkim 
przesmyku skalny m wydaj ą s i ę, niby zja­
wiska potworne, wydłu żone a niezwy­
kłe " ... 

Zwiedziwszy pobieżn ie Aden, autor­
ka w dalszą udaje s i ę drogę. "Trzy dni 
szalała burza, bawiąc się okrętem na­
szym, jak piłką. Na morzu tworzyły się 
przepaście . i góry - przepaście miały 
kolor ciemnego granitu, na szczy tach zaś 
seledynowych fal był rąbek białej pia­
ny, która, spadając w o tchłall , rozbry ­
zgi wała s i ę w drobny pył o bry lanto­
wych blaskach ... " 

A ż jedngo w ieczora, gdy nastala tak 
dawno upragniona cisza. na dalekim ho­
r~zoncie ukazują s i ę jakby gwiazd Y, co 
S I ę zapalaj ą i gasną, niby błędne ogniki, 
węd rujące po· łąkach. "Na niebie św ieci 
bla~k Krzyża południowego - inne tu 
g~ lazdy, jak u nas, i inne tu niebo. J zie­
mIa, co l eży przed nami nieznana a ta­
jemnicza, wabi nas urokiem swych le­
gend bajecznych" ... 

Bombay, miasto Parsów - pierw­
s~y etap w lndyach . Groty Elefanty, 
cl zlIllgle, Ahmed3.bad, Jaypor, Amber, A-

KłoŚllik. 

Drobne wiadomośc i. 

Przyszło ć zdrojowisk galicy jskich. 
G łówną przeszkodą należytego rozwoju 
zdrojowisk galicyjskich był dotąd brak 
zdrowego kredytu dla tej gałęzi przemy­
stu. Obecnie, na podstawie konce y i. 
udzielonej przez rząd austryacki, powsta­
je w Galicyi nowa instytucya, która spra­
wę zdrojowisk może wprowadzić szybko 
na jak najlepsze tory. In stytucyą tą jest 
.,Galicyjski Bank Zdrojowisk", towarzy­
stwo akcyjne, z siedzibą, we Lwowie. 
Celem Towarzystwa jest podnie ienie 
zdrojowisk i uzdrowisk w Galicyi, na 

l ą ku i na Bukowinie pod względem 
gospodarczym i sanitarnym. Kap itał za­
ktadowy Banku wynosi milion koron w 
akcyach po 400 koron, może być jednak 
każd ej chwili bez osobnego zezwolenia 
pallstwowego podniesiony do ' wysokośc i 
2,000.000 kor. Zasłużone dla rozwoj u 
zdrojowisk galicyjskich pismo "Nasze 
zdroje" zamie zcza w osta tnich numerach 
szereg szczegó!ów z historyi staral'! o 
koncesyę na bank. Pośw ięco n o urzeczy­
wistnieniu projektu wiele zabiegów i pra­
cy musiano zwalczyć niejed n ą tr u dność , 
popierali starania i posłow ie . i polacy w 
wiedeńskiem ministeryum skarbu. 

Jak pilna i don i osła była ta prawa. 
najlepiej świadczy kilka cyfr. które,cytu­
jemy za "Nasze mi zdrojami". Związek 
zdrojowisk i uzdrowisk w Galicyi, bada-
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jąc stosunki naszych zdrojowisk krajo­
wych przekonał się, że przyjeżdża do 
nich przeszło O.OOOkuracy uszów rocznie, 
pozostawiając w kraju w przeciągu se­
zo nu letniego przeszło 25 milionów korol1. 
Dochód ten reprezentuje wartość zdrojo­
wisk i uzdrowisk galicyjskich w stanie 
obecnym w sumie przeszło pól miliarda 
koron. Jest to kwota nadzwyczajnie po­
kaź na. A jest także rzeczą pewną, że 
przy sto unkowo nieznacznych inwesty­
cyach wartość ekonomiczna podwoiłabY 
się co'najmniej. T o zaś ma ułatwić noWo 
utworzony akcyjny Bank Zdrojowisk ga­
licyjskich. 

KOlnunikacya hydropłal1owa. Mię-
dzy Nizzą, Cannes i Monaco będzie w 
G i ąg u bieżącego miesiąca zaprowadzona 
sta ła komunikacya hydroplanowa, jako 
nowa atrakcya dla przYbywających na 
Riwie r ę gości. W tym celu nabyto czte­
ry hydroplany francuskiej kon trukcyi, 
z których każdy, oprócz pilota, może za­
brać dwóch pasażerów. Cenę za prze­
jazd z Nizzy do Cannes lub Monaco usta­
nowiono na 200 franków; bilet tam i z 
powrotem kosztuje 250 fr. Przedsiębior­
cy mają nadzieję, że nowy ten środek 
komunikacyjny rychlo znajdzie uznanie 
turystów i że już w najbliższym czasie 
komunikacya hYdroplanowa między 
wspomnianemi miejscowościami znacznie 
się wzmoże. 

Zniszczenie pOlskiego zabytku. Pi­
sma poznal1skie donoszą, że niedawno te­
mu sprzedano na rozbiórkę starożytny 
dworek w Karlikowie pod Sobotami, 
gdzie w roku 1660 mieszkała mał żonka 
króla Jana Kazimierza podczas rokowali 
pokojowy'ch szwedzko-polskich i gdzie 
później często przebywał Jan ~ obieski 
i królowa M arysiellka. Jest to jeden z 
najstarszych polskich zabytków w Sobo­
tach. Wraz z dworkiem znikną też wspa­
ni ałe, otaczające go, stare lipy. 

Z /Zad źródeł Wi ly . Wielki hotel 
" Piast" w znanej miejscowości klimaty­
cznej ś ląsKiej, w Wiśle, wraz z zakładem 
wodoleczniczym, kilkoma realnościami 
i znacznym obszarem gruntu nabyła na 
wla ność specyalnie za wiązana " półka 
Wiślana", do której, między innemi, nale­
żą z W arszawy PP. : J. E. ks. Juliusz Bur­
sche, Henryk Dynowski, dr. Zbigniew 
Paderewski, Edward Gei ler i Marya No­
wodworska. Kupno to ma tem donioślej­
sze znaczenie, ponieważ zachodziła oba­
wa, że hotel przejdzie w niemieckie ręce. 
co nie pozostałoby bez wpływu na polski 
charakter uzdrowiska. 

" Jasny brzeg". Jeden z naj piękniej­
szych zakątków południowej Europy, mia­
nowicie pobrzeże między Genuą a Nizzą, 
mało jest znane turystom, odbywającym 
tę pod róż kOleją ; pociągi przebiegają przez 
przekopy i przez tunele, gdzieniegdzie za­
l edwieotwieras ię szerszy widnokrąg. Jak­
że inaczej przed taw iają s i ę te przepiękne 
kraj obrazy od strony morza. Całe ma­
jestatyczne pasmo A lp Li guryjsk ich od-
łania s i ę przed wzrok iem turysty; ka­
żda godzina odsłania nowe widoki. Krą­
żące dotychczas w sezonie, t. i. przez 
miesiące: luty , marzec i kwieciel1, między 
Gen u ą a Wizzą statki salonowe Towa­
rzy twa liambur ko - Amerykańskiego. 
by ły zaszczupte, ąby pomieścić wszy-
tkich podróżnych, ob ierających tę drogę. 

Dlatego w sezonie b ieżącym wprowadzo­
no nowy, -pośpieszny turbinowy statek, 
.,Kaiser". z oszklonemi, naksztaH we­
rand, pokładami i ze wspaniale urządzone­
mi sa lonami. Dla naszych podróżnych , 
jadących z Warszawy do Nizzy, bądź 
przez Wiedeli, bądź przez Berlin, prze­
jazd ten morzem może być pożądanem 
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urozmaiceniem i wy poczy nk iem po czter­
dziestokilkogodzinnej podróży ko leją. 

Turystyk a w Try polisie. Po przej ­
• ciu terytoryum i miasta Trypolisu w 
posiadan ie Włoch, kraj ten zosta ł 
ZlI OWU, po dłu g i ej przer wie, ot\var­
ty dla turystyki. M iejscowe władze wło­
skie zajęły się energicznie u p o rząd kowa ­
niem por tu i miasta. Powstają liczne bu­
dowie publ'iczne oraz prywatne, między 
innemi, hotele i teatr. Jedna z oaz w po­
b li ż u miasta ma być przekształcona na 
p ie rwszorzędn ą stacyę klimatyczną ; w 
ty m celu powstaje w ielkie towarzystwo 
akcyj ne, subwencyonowane przez r ząd. 

O dpowi edzi redakcyi . 

Prellumeratorce z Litwy . Naj odpo­
w ied n iejszą po r ą do zw iedzania tIi szpa--.. 

Z dziedziny wynalazków. 
Znany nam wszystkim mistrz 

kosmetyki p. Kli mecki (N i eca ła 5) 
wynalazł nowy środ e k kosmetycz­
ny, który nazwał "Ałma " . Alma 

liii jest wiosIla, t. j . mies i ące : kwieciell 
i maj, Nieznaj omość języka poci ąga za 
sobą pewne niedogodności , zwłaszcza w 
mias tach prowincyonalny ch. L epiej prze­
to przyłączyć s i ę do jakiejkolwiek zbio­
rowej wycieczki , co umoż li wia zwiedze­
nie wszystkich osobliwośc i bez kło potów 
i za wzg lędnie nizką cenę. J ed ną z takich 
wycieczek organizu je znane biu ro tury-
tyczne J. W ierzbickiego w M onachium ; 

wycieczka ~ozp oczyna s i ę w dniu l kwie­
tnia r. b. i t r wać będz i e cały mies i ąc. 
Zwiedzane będą kolejno: M onachium, M e­
dyolan, Genua, Algier, Gibralta r, T anger, 
Algeziras, Kadyks, Granada, Malaga, e­
vill a, Cordoba, Toledo, M adry t, Saragos­
sa, Barcelona, M arsylia, L yon, Genewa, 
Monachium. Koszt wspófud z i ału z ca­
l em utrzymaniem wyniesie o k oło 600 ru ­
bli. 

W. K. W chwili obecnej, z powodu 

jest to p łyn bezbarwny i bez szkod · 
liwych składników - l e czący wągry, 
połysk cery, wypryski i krosty a 
przytem zwęża pory. Po szeregu 
prób i doświadczeń , które wypadły 
jak najpomyś lni e j, Alma z osta ł a za-

wojny, dojazd drogą l ąd ową do KOllstan­
tynopola jest przer wany. Dostać się 
m ożn a tylko morzem, bądź przez Odesę, 
bąd ź też przez rumLlIlski port, Konstancę. 
Polecamy tę ostatn i ą drogę, gdyż cała po­
d r óż trwa ty lko 52 godziny , a przejazd 
morzem na d użych i świe t n ie u r ządzo ­
nych rumull skich statkach ty lko 12 go­
dzin . Co do szczegófów, zechce się Pan 
porozumieć z któremkolwiek z biur po­
dróż niczych w Warszawie. 

twie rdzona przez Urzą d Lekarski, 
a więc ma gwa rancy ę rze cz o wą. 

Wzmianka ta niech będ z i e bodź · 
cem dla p. Klimeckiego do dal szej 
pracy, abyśmy wzbogacili nasz prze-
mysł krajowy. Ostoja. 

~ Zakład krawiecki ~ 
~, ~ 

: S. GORANOWSKI ~ 
~ Warszawa, Nowo-Senatorskiej oM 2. Tel. ~~ ~ 

MEBLE 
Zakład Taplcerlko-DekoracyJny I Stolarski 

A. STRO_IŁO, Al. ~~~f~~J:~~~ 70. 

całkow Ita urz~dmla lokal i lub pOjedyncza sztukI. Clnr nlzkie 
7505 

Najlepsze książki do nabożeństwa dla inteligencyi: 
1) KsiąiJecaka m iniaturowa przez O . S . B. Tow . Jez. 7837 2) M od lit l wnik katolicki te go ż au to ra . 
3) W imię Oj ca j Syna j Ducha ~w. przcz _ Z olit: z Fre d ró w h r . Sz ep tycką , 

wys zl y nak ła d em 

KS ięgarni katolickiej D-ra Miłkowskiego, w Krakowie, 
któ ra na żądan i e prz e syła cenn ik. 

Medale Złote oa Wystawach h y gJeolcaoych 

BO%O.zczędnośaiopalu 
patea t. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA usuwa wllgoć; 

• PIECE :tELAZNE MULTIPLIKATOROWE z nawlUaafem; 
DRZWICZKI PlECOWE u ierozpalajllce sil; ; 7897 
SZYBKONAGRZEWACZE wody do klIpie lI . 

7648 Sprzedaż we ws zystk ich aptekach, perru meryach składach aptecznych. Or. W ... . KlOBUKOWSKI , in1. War uawa, Al.Jeroaolim_kle71, tel. l5-82. 

N a j l epsze l ecze nie zaparcia cho­
ró b żołądka i c i e r pień wątro b y 

Działa przeciwgnilnie w jeli ­
tach, zapobiega zapaleni u wyro­
stka ro baczkow eg o i gorączk om 

zakażnym . 

Jest ba rdzo dob rze znoszo ny 
przez dzi eci. 

Sprzedaz we ' wszysl kich ap tek. 

PARYt, - J . KOE HLY 

i 
~t~ • I.ł~ 
I.ł~ 
(t 
f 

Jlajodpow,edn u j" 
flaodzyw n a 
dla ssaWCÓI.ll (1. K [ 
bnwlflJcń ec l 

I rrhi;iimi;;~ 
/ł\. ~ Aptekarza J. HUMBLET ~ 

f 
00 00 .... (w Noworadomsku, Q. Piotrkowska). Il1o.. 

"'lIt Zatw. pr zez Urząd Le k arski ~ 
.... P e te ro b . za N.. 681 6. .... 

.~~===~========:S:======:E~~ 00 po Zal ecany pne z p . p . Lekarzy "'lIt ., ~ z ni ezawodnym skutkiem j a ko lilio. 
'IIIlI śr o dek znakomity w p r zypad· ~ 

Z kł d O' k l Ak S eryjny NICEA V O a lilio. kach cho r ó b dróg o d d .. c ho- .... a a me o og.- u z I ' Pensyonat I"tram re, ~ wych jak: katar krtani , kata r "'lIt LlYGI ENtII U 89, Prome nade des An.glais , nad morzem . ~ oskrze li, k a tary li'luc , kaszel. Il1o.. 
tł'"J. ~ urz ą -!zo ny wytw orme , ceny uml arko- , Po budza łakni enIe , wz macn ia ~ 

Akuszerk i B O RZ O B O H A T E J wane . Porozumi ewać si t: mo żn a po lilio. organy t rawien ia, a tem sa- .... 
Marszałkowska 25. _ Tel. 139- 21. fr ancusku , an gielsku i ni emi e cku. ~ mem p r zyczynia sit: d o 0\,,1- "'lIt 
Urz ądz eni a najhy gie n icz niej sze . Ce- ~ nego polepszenia s tan u c o ~ 

O . k lk r ego. ny przyste;p ne . p le u e urzy sp e- S posób użycia p rz y każ dym 
cya łistów . P or ady od 3 - 6. .~ fl akon ie. ~ 

A A RZĄDCA ROLNY , te ore tycz ne 
Na aogO<1oyCJl w arunJ[acn Ul •• prz) go towani e , k il kunasto- Żądać we wszystk ich aptekac h 

SprzedaJe; i k upnj e; br y lan ty, złoto · l e tnia p r ak' y ka , wy borna z naj o m ość ~ sk ładach ap tecz nych. ... 
perły i kwity 10mb. Pła ce; najw,ytse wszys tki ch dz i a łów gospodarstwa, ." 
ceny. Magazyn J u bilerski , S . Jako- bez ko sz tów pośred n ict wa . "P r omi, ń " .......................... . 

w lak, Marszałk ows ka 100. Ma rs z a łk uws k a 11 9, te l. 181-Q() . 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 15 lutego 1913 roku. 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzetone 
przez autora I wydawców. 

GROMADA. 
powieść ziemiańska. 
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Gdy wyszli, Rykoń przeszedł 
przez sień i zajrzał do drugiej iz­
by, gdzie Rykonina matka, brzyd­
ka dziewka Anastazya i drzemią­
cy parobek Fudała zwijali nici na 
szpule. Cicho tam było i nie we­
soło, tylko ład i dostatek, widocz­
ne przy świetle dobrej lampy, na­
pełniały izbę zadowolonym spoko­
jem. 

- Idźta już spać - rzekł Jan 
do służby. 

Matkę zaś pocałował w rękę 
na dobranoc, a ona przemówiła, 
całując syna w głowę: 

- I Jasieńko już legnie, co? 
niechta oczków se nie ślepi przy 
lampie, jak wczoraj - -

- Tylko se doczytam gaze­
tę, legnę, matulu. 

Wrócił do izby, w której 
przed chwilą rozmawiał z sąsia­
darni; dymno w niej było od pa­
pierosów, więc okno otworzył i 
spojrzał w noc pochmurną. Ró­
żaniec światłych okien, czuwają­
cych przy ziemi, poprzerywał się 
już znacznie i gasł w oczach; wia­
ło chłodem wilgotnym i osmętną 
ciszą. 

Zamknął okno. Ogarnąwszy 
wzrokiem pustą izbę, podumał 
przez chwilę nad swem życiem 
prawie zakonnem, które wypeł­
niała całkiem robota, tylko robo­
ta -. - i przypomniał nagle Mag­
dUSIę Olczakównę, jak ją trzymał 
w tańcu przyciśniętą krągłym 
gorsem do piersi, ·palącą oczyma 

'. , 
napraszającą SIę ust czerwoną 
p~nętą, na okrężnem w Sławosze­
wIe - - Wiedział, że wczoraj 

wyjechała z państwem do War­
szawy - żal go w serce zakłuł, 
że ona już nie w sąsiedztwie, lecz 
daleko, między rozpustną ludno­
ścią wielkiego miasta, a słodka ta­
ka, jak plaster miodu, do którego 
wszystkie bąki i trutnie się zlatu­
ją - - Mógłby ją tutaj mieć, w 
chacie rozweselonej, pełnej mło­
dego szczebiotu - - pogodziła­
by się z matką, której Jan do 
śmierci opuszczać nie chciał -
i dobrą byłaby żoną a pomocną, 
bo nawet pisać umie pięknie i w 
listach mogłaby wyręczyć - by­
łaby naogół taka, jakąby ją Ry­
koń mieć chciał, bo potulna, choć 
piękna, i garnie się zdawna do nie­
go. 

Ale zakazał sobie ponownie 
tego rojenia, niby złej pokusy, 
westchnął krótko, potrząsnął czu­
pryną, po lejbiku na żebrach mo­
cno się chlasnął oburącz, jakby 
ręce, do ciągot ochocze, powstrzy­
mywał - i usiadł przy stole pod 
lampą. 

Miał Rykoń w tej izbie stół, 
przeznaczony do czytania i pisa­
nia, na którym ostro zakazał go­
spodarować czeladzi. Leżały tu 
zebrane po porządku numerów 
trzy pisma peryodyczne, dwa 
warszawskie, jedno łowickie; był 
kałamarz, pióro, ołówek, papier 
i koperty; w szufladach zbiór li­
stów otrzymanych, plany dOlriU 
ludowego - cały aparat wiejskie­
go statysty. Było to ulubione 
miejsce Jana podczas samotnych 
wieczorów, czuł się tu obywate­
lem szerokiego kraju, którego 

49 
, 

NQ 7. 

przerozne sprawy przynosiły mu 
gazety; nieraz już i sam napisał 
do znajomych redakcyi zwięzłe 
uwagi albo zapy tania. Niektóre 
z nich wydrukowano. - Otrzy­
mywał często listy i nie od byle 
kogo: od wybitnych dziaŁaczy, od 
doktorów, od prezesów, ba, nawet 
od jednego posła polskiego z Pe­
tęrsburga. - Omilliacy, zamiast 
pisać, woleli do niego przyjść, al­
bo przyjechać, a nierzadko zja­
wiali się z dalekich stron. Na li­
sty Jan odpisywał zawsze, prę­
dzej czy później , a przychodzą­
cych po radę przyjmował uprzej­
mie, nie jak naczelnik albo zna­
chor, lecz-jak brat. Chwalili go 
sobie ludzie, jako mądralę i setne­
go chłopa. Najmniejszy może 
mir miał w swojej wsi, w Mielnie, 
że to z panami zadużo majstrował 
i fizyk był nieprzenikniony. 

I którzy tu byli dzisiaj, niby 
najlepsi przyjaciele, jak ciężko 
godzili się na projekty i namowy! 
A co i gadać o innych, zazdro­
snych o swe"'" przewagę, jak wójt 
Damian Skierski, albo wręcz nie­
przyjaznych, jak ' Goździk, Koła­
czyński, Orlik, Mary niak, chłopy 
oporne wszelkiej robocie łącznej z 
dworem! A o takim Smagale, na­
wet z innej gminy pochodzącym, 
który z profesorem Owocnym 
był w zmowie i w jego zastępstwie 
przyjeżdżał do Mielna chłopom 
we łbach przewracać! Reszta 
gromady była ciężka, podejrzli­
wa, - tyle tylko, że na zebraniu 
gminnem szła za tym, kto najmoc­
niej gardłował, a w tej sztuce Ry­
koń był majstrem nieprześcignio-
nym.. Przeprowadził więc u­
chwałę o domu ludowym mocą 
swego gadania i zabiegów - już 
się cegłę zwoziło na grunt przy 
gminie kupiony od Gładocha -
ale po tern zwycięstwie nie nabrał 
zaufania do zbiorowego rozumu, 



ani do samodzielności mielnia­
ków; utwierdził się tylko w prze­
konaniu, że pchać ich trzeba 
przemocą ku ich własnemu po­
żytkowi. 

Do wójtostwa w Mielnie też 
się nie kwapił - przybyłaby mu 
jeszcze walka z pisarzem gmin­
nym i mozolna korespondencya 
z władzami - czuł się zato prze­
łożonym nad znacznie większym 
okręgiem, zmówionym z potężne­
mi organizacyami, z wielką groma­
dą. Na wójta możeby go nawet 
nie zatwierdził gubernator, bo 
rodzina Rykoniów była "niebła­
honadeżna" od roku 1905, gdy się 
wszystkie z niej chłopy postawiły 
twardo przy obronie polskiego ję­
zyka w gminie. Brat Jana, Am­
broży, odsiedział nawet za to dwa 
lata więzienia, przeznaczony przez 
nieboszczyka ojca na winowajcę 
w tym buncie, jako mniej zdolny 
i mniej potrzebny gromadzie, niż 
Jan. Chyrlał od tego czasu, ale 
się ożenił i miał swe gospodar­
stwo w Mielnie. 

Jan Rykoń kochał swoję gro­
madę po męsku, bez rozrzewnie­
nia, bez pobłażania wadom i opie­
szałościom, kochał ją trochę tyra­
nicznie. 

Zapomina się o wsi w War­
szawie tem łatwiej, im pora roku 
surowsza. Opuszczają człowieka 
nagle pragnienia dotknięć bezpo­
średnich do żywiołu pierwotnego, 
inaczej człowiek czuje i myśli, 
mądrzej i skuteczniej - zape­
wniają mieszczuchy, - powierz­
chowniej - twierdzą zagorzali 
wieśniacy. Ten, który po zbożach 
dojrzałych puszczał oko spokoj­
nie szczęśliwe i podsłuchiwał, co 
kłosy szepczą o wieczystej har­
monii i zgodzie; który wchodził 
między źrebce rozhulane na gró­
dzi i skupiał do ręki ich oczy, rżą­
ce życiem, ich ciała gniade i kare, 
pachnące potem centaurów; któ­
ry widywał, jak dzień gaśnie u 
siebie, na swoich włościach bez­
granicznych; który zasypiał, jak 
dziecko, a budził się z ptakami o 
świcie - ten znalazł się dzisiaj 
w mieście, w hotelu. 

Obudził się późno, bo poszedł 
spać po północy. Zechciał przez 
otwarte okno wpuścić do pokoju 
świeże powietrze, ale dostał w 
twarz zapachem węglanu cebuli, 
a po uszach turkotem kół tak prze­
raźliwym, jakby całe miasto za­
jeżdżało mu prz;ed hotel. Zamknął 
okno. Już dziennik poranny przy­
nosi ten zamęt wypadków, które­
mi ludzkość, stłoczona po mia­
stach i stelegrafowana po świecie, 
zaprząta sobie niespokojne głowy. 

Oszołomiony wieśniak wchła­
nia wiadomości krajowe, zagrani­
czne, teatralne, literackie, poli­
tyczne, osobiste - - wszystko 
to czytało się i na wsi, ale było ni­
by powieścią o dalekich, niedości­
głych stronach. Tutaj wypadki 
są dzisiejsze, osoby takie, z któ­
rych niejednę można zaraz obej­
rzeć, do drugich łatwo dojechać. 
Ze steku bezładnych powiadomień 
pozostaje w głowie szum ogrom­
nej zgiełkliwości spraw ludzkich, 
a zarazem przyzwyczajenie do 
powszędy panującego Grzechu. 
W wielkiem mieście nie zdybać 
nigdzie cnoty, wszędzie gorączkę 
i zmaganie się ludzi między sobą, 
"rekord", którego celem rozkosz, 
sława lub potęga. Ten dąży do 
bieguna ziemi, ten w niezwiedzone 
wyżyny powietrza ; ten legalnie 
wydziera bliźnim pieniądze, ów 
dla swych celów handluje ideami. 
Mężczyźni wyglądają na gład­
kich a przemyślnych zbójów, ko­
biety na głodne dreszczów i wy­
dziwów nierządnice. Wszystko, 
co ludzie urządzili rzekomo dla do­
bra ogółu, od tronów do przytuł­
ków nocnych - tchnie obłudą ha­
seł i prawdą żądzy człowieczej­
wszędzie stary Grzech tryumfal­
ny na czele zabiegów ludzkich, 
pojedyńczych i zbiorowych! -
To w mieście. Ale na wsi są je­
szcze wielkie pola niewinne, dwor­
ki i chaty, których gad jadem 
swym nie oślinił. Gdy się zaś su­
miennie poszuka, wszędzie są je­
szcze dobrzy ludzie. 

Do takich należą ludzie z ser-o 
cem wiejskiem a z umysłem cie­
kawym, którzy, folgując obu tym 
instynktom, pół roku siedzą na 
wsi, pół w mieście, a z piekła 
miejskiego nie czerpią zgorszenia, 
lecz ostrzegający przykład. Do 
takich też należy pani Rozalia z 
Bronieckich Obichowska, stryje­
czna siostra pana Józefa. Maję­
tna wdowa, oprócz dóbr ziem­
skich, posiada w Warszawie dom, 
do którego powraca stale późną 
jesienią i zajmuje w nim cale dru­
gie piętro od frontu, bardzo ob­
szerne, zdolne do pomieszczenia 
licznych zebrań i rozszerzonego 
koła domowników, po wiejsku. 
Przy matce mieszka naj starsza 
córka, Zosia, rówienniczka Mańki 
Bronieckiej; młodsi synowie są 
w szkołach zagranicznych. 

Ciocia Rozalka, u której Ma­
nieczka pozostaje już kilka tygo­
dni, jest wcalą pokaźną i milą oso­
bą, chociaż czarne jej włosy za­
częły już tracić połysk. Bujna 
krew Bronieckich utrzymuje jej 
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zdrową cerę i zalety towarzyskie. 
a ponieważ zarazem żywi zbytecz­
nie jej cielesne wdzięki, ciocia szu­
ka namiętnie ruchu i jeździ do Ma­
rienbadu, "aby nie ociężeć". Umie 
jednak nie być śmieszną w gusto­
wnie dobranych strojach i usposa­
biać do siebie przychylnie. Pan 
Józef lubi, w przypadku naglą­
cych uczuć familijnych, objąć "sio­
strunię" za kibić mocno pancerną 
i wrazić serdeczny pocałunek w 
loczek około uszka. Jako nieod­
rodna Broniecka, musi pani Roza­
lia gadać, słuchać, sprawiać bliź­
nim przyjemność, karmić ich i 
poić; skoro się tylko zjawia w 
Warszawie, salon jej przyciąga 
liczne kola uradowanych gości. 

A jednak wiadomości publicz­
ne, głośne i szeptane, niewesołe 
były w tym roku. Uciskały wszy­
stkich, jak więzy, osłabiały, jak 
choroba. - - Tylko dobrze było 
odpocząć ,od nich czasami w sa­
lonie pani Obichowskiej. Chociaż 
nie tańczono w nim, lecz ogrze­
wano się przy jego cieple wiej­
skiem, żywem, zwłaszcza z powo­
du dwóch panien na wydaniu. Pa­
ni Rozalia miała i tę wyższość, o­
prócz wielu innych, nad pospolite­
mi matkami, że nie była zazdro­
sna o Mańkę, bogatszą od jej Zo­
si i bardziej pociągającą młodzież 
przez swój spryt przyjazny. Zo­
sia była inna, brunetka, pogardliwa 
i wybredna, podobna do niebosz­
czyka ojca, Zbigniewa Obichow­
skiego, który poczuwał się do ary­
stokracyi z powodu starożytnego 
podania, że Obichowscy herbu 
Wieniawa byli jedni z królewskim 
rodem Leszczyńskich, tylko przez 
cały ciąg naszych dziejów ocze­
kiwali na sposobność odznaczenia 
się. Więc vi salonie pani Rozalii 
spotkać było można dużo karma­
zynowej szlachty, nierzadki prze­
ciągał hrabia, a comesów, których 
przodkowie za Piastów trzęśli kra­
jem, było co niemiara. Spotykało 
się tam przecież i ludzi, którzy 
obecnie znaczą coś w kraju, oprócz 
cyfry swych fortun. 

DCN. ~ 
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Włodz. Perzyński. Zimowe wieczory. 
Z wypisów szkolnych jeszcze 

pozostała mi w pamięci bajeczka o 
chłopczyku, który miał usposobienie 
entuzyastyczne i zmienne, co obja­
wiało się mianowicie w ten sposób, 
że co kwartał wyrażał pragnienie, 
aby ' odpowiednia pora roku trwała 
wiecznie. O ile sobie dziś przypo­
minam, dziecię owo najsłabiej rea­
gowało na uroki wiosny, czemu się 
nie dziwię, ile że właściwe zastoso­
wanie wiosny rzadko uświadamia­
my sobie przed jakimś piętnastym 
rokiem życia. Trzeba już na to być 
obeznanym z wzorami wielkiej poe­
zyi i módz, pod pretekstem dowie­
dzenia się od kolegi o lekcye, wy­
chodzić samemu z domu. Ale to 
jest uwaga na stronie. Sens baje­
czki owej był taki, że każda pora ro­
ku posiada specyalne swoje przyje­
mności, które należy umieć wyko­
rzystywać. 

Do specyalnych przyjemności 
zimowych należą długie wieczory. 
Co do mnie, przyznam się szczerze, 
że nie umiem sobie nawet zimy z 
krótkiemi wieczorami wyobrazić. 
Kwestya pewnego nałogu - być mo­
że, ale i głębszego sentymentu. 
W długie wieczory zimowe rodzi­
ny zbierają się w stołowym po­
koju, oświetlonym jasno płonącą 
lampą. Czyta się głośno, albo star­
sza siostra opowiada młodszemu ro­
dzeństwu bajki... Na dworze śnieg, 
zawierucha, okna pokryte mrozem, 
ziiimno (przez kilkanaście 0, ale to 
wszystko gdzieś daleko. Rzeczywi­
stością jest czarowny świat bajki... 
Szczęśliwe chwile, gdy się tych ba­
jek 2; zapartym oddechem słuchało. 

Istnieje pewien tradycyjny typ 
zimowej bajki. Bohaterem jej jest 
zwykle dziadek, zbiedzony, wynę­
dzniały, obdarty, który chodzi po 
prośbie od domu do domu i wszędzie 
bywa przepędzany. Lituje się nad 
nim dopiero jakiś nędzarz i okazuje 
się wtedy, że dziadek wcale nie był 
dziadkiem, tylko dobrym duchem, 
który mistyfikował mieszkańców 
danego miasta czy wioski, aby się 
przekonać, czy są dobrzy. No, i nę­
dzarz, który złożył dowód instynk­
townej dobroci serca, bywa sowicie 
wynagrodzony ... 

Pamiętam, że bajka taka, którą 
słyszałem w dzieciństwie, wywarła 
na mnie bardzo silne wrażenie. Nie 
miejsce tu może na zbyt pochlebne 
o sobie charakterystyki, ale wtrącę, 
że od naj młodszych lat byłem na 
piękno poezyi wrażliwy i marzyłem 
o tem, by je urzeczywistniać w życiu, 
Złotówki więc, którem dostawał, by 
obejrzeć panoramę (kinematografów 
jeszcze nie było), chowałem skrzę­
tnie, wypatrując po ulicach dziad­
ków, którzy by mieli odpowiednio 
tajemniczy wygląd. Pierwszym wa­
runkiem. ma się rozumieć, miała być 
długa siwa broda. No, i po otrzyma­
niu jałmużny dziadek powinien był 

momentalnie zniknąć. Kilkakrotnie 
dałem się wziąść na lep owej brody, 
ale za każdym razem spotykało mię 
rozczarowanie, gdyż dziadek nie 
znikał, a rachunki ze mną załatwiał 
dorażnie dość obojętnem nawet 
przeważnie podziękowaniem. Mimo 
to, nie tracHem nadziei (taki już jest 
serc młodocianych entuzyazm), że 
uda mi się prawdziwego dziadka 
spotkać, i aby być zawczasu na zmia­
nę losu przygotowanym, wypatry­
wałem PO wystawach sklepowych 
różne cenne przedmioty, jak to: ni­
klowane łyżwy, rewolwer, scyzoryk 
o stu kilkudziesięciu ostrzach i t. d., 
które nęciły moję fantazyę. 

Wielkim urokiem dzieciństwa 
jest to, że ma się przyjaciół wów­
czas, z którymi można szczerze 
i wspólnie marzyć. I ja z marzenia 
swego, które, jak to dziś widzę, było 
jedyną koncepcyą finansową na sze­
roką skalę, jaką miałem w życiu­
zwierzyłem się jednemu z przyja­
ciół. On powtórzył je siostrze. Ziar­
no poezyi padło na wrażliwą duszę. 
Dziewczynka poczęła poszukiwać 
"dobrego ducha". 

I powiodło jej się. Pewnego ra­
zu ujrzała na ulicy poważnego star­
ca w łachmanach z długą siwą brodą. 
Ani chwili nie można było się wahać. 
Podbiegła i gorączkowo wetknęła mu 
w rękę zaoszczędzonego rubla. 

Dziadek znikł. 
... ... ... 

Napozór jest to nieprawdopodob­
nie fantastyczne, ale tłomaczy się pro­
sto. Dziadek, oszołomiony nieocze­
kiwanie hojnym datkiem, cofnął się 
tak nieopatrznie w tył, że wpadł w ot- . 
warty przez roztargnienie robotnika 
kanał od kanalizacyi, a dziewczynka 
ze strachu zwaryowała. Morał pły­
nie stąd taki, że niezawsze jest do~ 
brze starać się wcielać poezyę w ży-
cie. 

Tadeusz DąbrowskI. 

120,000,000 dolarów. 

Siedzieliśmy we lwowskiej "Sztuce" 
z pewnym młodym zanglizowanym me­
cenasem. Tłum, ścisk, opary potu, gwar 
rozmów ludzkich, podniecona atmosfera. 
Muzyka salonowa grała słodkie kawałki. 
Od czasu do czasu poczynało się "Sor­
rento". Rozmowy milkły. Służący skrę­
cał światło białych lampek elektrycznych, 
umieszczonych na kasetonowym suficie. 
Zarzył się tylko lubieżnym blaskiem 
skrajny rząd lampek czerwonych. 

Zawsze "Sorrento" i cisza, "Sorrento" 
i skręcanie światła, "Sorrento" i czerwo­
ny żar lampek. A potem oklaski. 

Popijaliśmy czarną · kawę i wiesza­
liśmy psy na nasze stosunki. 

- Panie - mówił z nerwowym po-

śpiechem, zaciskając niekiedy binokle na 
śpiczastym nosie, młody zanglizowany 
mecenas. - Czy widział pan kiedy wię­
ksze niedołęstwo, niż u nas, większą nie­
zdarność, niezaradność? 

Niech pan weźmie naszych litera­
tów. Zaden z nich nic nie umie. Zaden 
nie zna faktycznych stosunków, prakty­
cznego życia. U nas w literaturze filo­
zofuje się od biedy lub psychologizuje. 
Koniecznie psychologia, coraz subtelniej­
sze odcienie, mikrotamia psychologiczna! 
Powiedzmy poprostu: blaga psychologi­
czna. Te wszystkie stany, które pan w 
dzisiejszej literaturze znajduje, u Struga, 
u Zeromskiego nawet, są nieprawdziwe, 
nieumiejętne opisywane. Abstrakcye za­
stępują tam co chwila stany konkretne. 

Ale czego się pan nauczy z tej litera­
tury? Nic zgola. ' Zycie pozostaje panu 
taksamo nieznane, jak przed czytaniem 
tych utworów. 

Jakże inaczej jest w Ameryce! Tam 
niema zawodowych literatów, którzy się 
uczyli specyalnie na literatów, przecho­
dzili studya gimnazyalne, później na uni­
wersytecie zajmowali się historyą litera­
tury. Tam niema kultu dla nazwisk u­
znanych. Do literatury przechodzi się 
wprost z życia. 

Każdy amerykanin chętnie czyta 
utwory beletrystyczne, zwłaszcza kró­
tkie nowelki, obrazki. Amerykanie wo­
góle mają mało czasu i wyzyskują go 
tylko dla interesów. Ale z nowel dowia­
duje się amerykanin o stosunkach spo­
łecznych, o różnych rodzajach wytwór­
czości i sposobach wytwarzania, o ró­
żnych typach ludzi, z poszczególnemi ga­
lęziami produkcyi związanych, o niezna­
nych mu miastach, krajach, manierach 
życia. Literatura służy tam nietylko do 
zaspokojenia ciekawości, ale do oryenta­
cyi życiowej. To jest narzędzie w zdo­
bywaniu świata. 

Wytworzył się w Ameryce nawet 
osobny typ czasopism, miesięczników 
czy dwutygodników. Magazyny te re­
dagowane są nadzwyczajnie żywo, zaj­
mująco, ogarniają wszystkie dziedziny , 
które człowieka praktycznego mogą za­
interesować. Ilustrowane są przez wy­
bornych rysowników i karykaturzystów. 
Proszę, niechaj pan obejrzy sam (poka­
zał mi kilka nowych zeszytów, świeżo 
zakupionych). I redakcye płacą znako­
micie, bajeczne wprost sumy, jak na na­
sze stosunki. Im jest wszystko jedno, 
komu płacą, byleby artykuł był dobry. 
To nie jest żadna dobroczynność, jak 
u nas. To jest tylko wzajemny, dobrze 
zrozumiany interes. 

To też tam wyrastają nagle, niespo­
dzianie wyborni realiści. Każdy pisze 
o tern, w czem sam pracował, co zna z 
autopsyi. Wydano np. niedawno tom, 
zawierający sto nowel z życia wewnę­
trznego jednego z największych magazy­
nów towarowych w Nowym Jorku. Rze­
czy wprost doskonałe. Małe arcydziełka. 

- Proszę jeszcze herbaty z ru­
mem! - młody mecenas zapalał się co­
raz bardziej. 

A co za pomysłowość, jakie kapital­
ne wynalazki, nie ma pan wyobrażenia! 
Czytam np. teraz w jednym z magazy­
nów powieść, zatytułowaną "Sto dwa­
dzieścia milionów dolarów". Akcya bar­
dzo prosta. Zakochana para. Jej ojciec 
koniecznie wydać ją chce za bogatego 
przemysłowca, który ma sto dwadzieścia 
milionów dolarów majątku. O wydaniu 
jej za ubogiego młodzieńca, w którym 
się kocha, ojciec ani słyszeć nie chce. 
Młodzieniec staje wobec dylematu: albo 
ją postradać, albo zdobYć sto dwadzieścia 
milionów dolarów. I to ma się dokonać 
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w przeciąlrU stu dwudziestu godzin, któ­
re pozostają do jej ślubu. Jedna godzi­
na - jeden milion. Co za spryt wysila 
ten młody człowiek na zdobycie pienię­
dzy! I zdobywa! Jestem wła~nie przy 
siedemdziesiątej godzinie. Jeszcze pięć­
dziesiąt godzin - pięćdziesiąt milionów. 
Płonę wprost z ciekawości, na jakie no­
we sposoby zdobędzie się ten człowiek. 
Siedemdziesiąt różnych sposobów już 
przeszedł. Niech pan pomyśli tylko: ka­
żda godzina - milion dolarów! 

Gerald Villers-Stuart. 

Północ luż biła. Po raz, nIe wiem 
już który, muzyka grała słodko "Sorren­
to", światła gasły, milkły gwary. Sie­
dzieliśmy już trzecią godzinę w kawiarni, 
popijając herbatę z koniakiem. Oczy mi 
się jarzyły z zapału. A młody, zanglizo­
wany mecenas, obnoszący się z plikiem 
amerykańskich magazynów, ciągle opo­
wiadał mi nerwowo, zaciskając binokle 
na śpiczastym nosie, jak to się w Amery­
ce zdobywa w jednej godzinie jeden mi­
lion dolarów (-na papierze!). 

Tłomaczyła Zofia Hartlngh. 

dzieć!... Musi przecież istnieć jakaś 
nagroda ... 

- Jest zapomnienie i spokój ... 
-Więc wszystko idzie na mar-

ne... wszystko roztapia się w ni­
cości?!... szepnęła boleśnie. 

- Nie; bo pierwiastek nieśmier­
telnego piękna przydanym zostanie 
wszechświatowi. - Wszystko to, co 
piękne i doskonałe, powstaje z jakiejś 
zagłady i zniszczenia. Niema nigdy 
próżnej ofiary. 

- Musiałabym więc spłonąć i 
zniknąć doszczętnie w całopalnej o­
fierze dla Henryka? 

- Ofiara musi być zupełną. 
- I jak ... jak to mam uczynić? 

mów L.. tchem drgnęło w powietrzu. TRAGEDY A DUCHA. 
3 

Wiedziała, że umiera, i myśl ta 
napełniła ją błogością. Kobieta o 
drobnych, okrutnych rysach nie po-
siędzie g0 nigdy ... Dotąd należał on 
do niej wyłącznie ... z nią wibrował w 
doskonałej harmonii, lekko tylko za- · 
kłóconej ostatniemi czasy. Teraz do­
piero zrozumiała, dlaczego zakwefio­
na postać powiedziała jej: "Możesz 
wkrótce być wolną ... ", ale nie pojmo­
wała jeszcze, dlaczego kobieta na 
krzyżu umarła. 

Lecz z radością przyszło opamię­
tanie. Może było samolubnem to 
życzenie, aby Henryk umarł;a tam, 
gdzie chodziło o niego, czyż godziło 
się myśleć o sobie? To, czego on 
pragnął, mogło być zgubnem dla nie­
go; a jednak instynktowny odruch, 
który skłania tkliwą matkę do dogo­
dzenia chwilowej zachciance dziecka, 
choćby kosztem dobra jego w przy­
szłości, sprawił, że Alicya zaczęta się 
zastanawiać, czyby nie mogła wysił­
kiem go ocalić. Całą istotą swoją po­
żądał on tej drugiej kobiety ... więc za­
pragnęła mu dogodzić, jak biednemu, 
choremu dziecku, którego zechcenia 
stają się rozkazem. Nie wiedziała je­
dnak, czy w mocy jej jest zrobić coś­
kolwiek, i postanowiła zapytać taje­
mniczej postaci, stojącej u bramy. 

Stanęła u wejścia skalistego, nie­
botycznego wąwozu, prowadzącego 
do krainy fiołkowych mroków, i jęła 
wstawiać się za Henrykiem. 

- On taki młody ... i jego ... dzieło ... 
nasze wspólne dzieło, nie skończone 
jeszcze. Jest w przededniu swego 
małżeństwa... Nie mogę znieść jego 
męki... 

- Dasz mu zapomnienie prze­
szłości... Czyż twoje jezioro nie jest 
pięknem? 

- To raj! -
- Raj, który możesz dzielić z nim 

razem. 
- On tego nie chce... On pra­

gnie ... tej drugiej kobiety L. 
- To prawda - odparł smutny 

szept litości. 
- Ja mu nigdy niczego nie od­

mawiałam... Mogę zaczekać na nie­
go... Kiedyś zatęskni znów za mną. 
Kiedy nasze dzieło zostanie ukoń­
czonem... kiedy... O! powiedz mi, 
czy nie mogę wybłagać mu choćby 

- Potrzebujesz tylko silnie 
chcieć ... zaszumiał smutny głos z 0-

jednego roku życia? Czy nie mogę J!romnej, zwiększającej się ciągle od-
go ratować?!... dali. 

- Tylko ty jedna możesz go u- Alicya spostrzegła, że była samą. 
ratować ... - odparł głos bardzo smu- Weszła do wąwozu. 
tnie. A teraz, gdy szła ku ukochane-

_ Więc mów... co mam zro- mu, z ostatnim darem w ręku, zrozu­
bić?.. Mów! ... nalegała. Gotowa je- miała znaczenie podruzgotanych 
stem wszystko uczynić! przedmiotów, jakie napotykała po 

_ Musisz wszystko oddać... drodze. Były to wszystko szczątki 
_ Oddałabym świat cały dla nie- ziemskiego szczęścia, zniszczone, aby 

go L.. wytworzyć większe, doskonalsze, 
_ To zamało... Musisz oddać nieśmiertelne piękno; a w tajemni­

samą siebie... Człowiek jest, jak ten czem, błękitnawem świetle nadświa­
knot od lampy, przez który fluid prze- tów przybierały one lśniący urok 
pływa. Płomień jest życiem. Kiedy ' .barwnych skrzydeł przelatujących 
knot jest zatkany, płyn przestaje weń ' 'rajskich ptaków. A twarz Alicyi, 
przepływać i przenosi się na inny ia- wstępującej w czarną czeluść wąwo­
kiś świecznik. ' zu, z ofiarnem piętnem na czole, pro-

_ Powiedz mi, co mam robić, mieniała takim ekstatycznym bla-
aby go ocalić? skiem piękna, że niewidzialny koro-

_ Wibrujesz w doskonałej har- wód duchów zatrzymał się w swoim 
monii z całym organizmem tego czło- pochodzie, spoglądając na ni~ w mil­
wieka. Tam, gdzie inne siły nie mo- czącym, zachwyconym podziwie, a 
gą dosięgnąć, ty możesz przeniknąć. gdy stanęła pod krzyżem, spostrze­
Możesz ' stać się oliwą, zasycającą gła, że umęczonej postaci kobiecej 
płomień jego życia. Gdy zapora zo- już tam nie było. 
stanie usuniętą, fluid zacznie nano­
wo przepływać. 

- Ale w takim razie zostanę spa­
loną... zniszczoną doszczętnie?!... 

- Jak ofiara na stosie. 
- I nigdy już nie ujrzę mego 

jeziora?.. nigdy nie podzielę z nim 
razem rozkoszy lazurowych toni?! .. . 

-:- Nigdy!... Przestaniesz istnieć .. . 
- lon ... on nigdy nie dowie się .. . 

co poświęciłam dla niego? .. 
- Nigdy ... 
- To straszliwy okup!... 
- Ofiara musi być zupełną. 
- Gdybyż on choć mógł wie-

dzieć!... gdyby ... 
- Nie dowie się nigdy ... 
- I pomyśli, że to ona .. że to ta 

druga kobieta dała mu wszystko!... 
- Ofiara musi być zupełną. 
- Czyż niema innego sposo-

bu?! - buchnęło ogromem bólu z jej 
piersi. 

- Może umrzeć.-

- Ale dzieło... nasze wspólne 
dzieło, w które włożyliśmy całe życie 
nasze, jest jeszcze nie skończone ... 

- Masz wolny wybór... Jest 
tylko jeden okup, i ty jedna dać go 
możesz. 

- Gdyby on mógł choć wie-

Doktór odstąpił od łoża Henryka. 
- Siły żywotne są zupełnie wy-

czerpane - zawyrokował. Niema 
już żadnej nadziei. 

Szepnął coś na ucho dozorczyni 
i chciał odejść, ale kobieta z seansów 
zastąpiła mu błagalnie drogę u drzwi. 

- O! ratuj go, doktorze L prosi­
ta, tkając rozpacznie. Ratuj go dla . , mme .... 

- Tylko cud mote go ocalić, a 
cud nie jest w mojej mocy. Muszę 
odejść, bo mriie potrzebują inni pa­
cyenci. Wierz mi pani, gdyby był cień 
nadziei, zostałbym... Dałem po­
trzebne zlecenia dozorczyni. 

Ostatki tlejącej żywotności Hen­
ryka zredukowane były do kilku słów, 
które wirowały w jego spalonym go­
rączką mózgu, które bełkotał bezu­
stannie: "Jezioro świtu ... nasze je-. , .. 
złOro .... 

Nie rozumiał znaczenia tych słów, 
które palec medyum starł był nie­
gdyś pospiesznie z tablicy, a które 
niemniej wyryły się nazawsze niewi­
dzialnem piętnem w jego mózgu. O­
czy jego, rozwarte szeroko, wpatry­
wały się w jakąś nie~mierzoną prze­
strzeń, która byłaby zupełnie pustą, 

-- ~ ---- - - - - - --~ 
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gdyby nie płynęła nad nią jedna sa- która oderwała się od narzędzia mę­
motna, wirująca, jasna gwiazda... ki, aby z nieskończonych przestrzeni 

- Jezioro świtu, jezioro świtu!.. zaświatów spłynąć w jego ramiona 
powtarzały blade usta... a gwiazda na jednę błyskawiczną chwilę nie~ 
stawała się coraz mniejszą i bardziej biańskiej, nie wysłowionej ludzkim ję­
oddaloną na firmamencie, aż zmalała zykiem rozkoszy, w kt6rej uczuł cały 
do jednego świetlanego punkciku. ogrom miłości jej i straty, jaką po­
Wkrótce zostanie zupełnie samot- niósł. R.amiona jego wyciągnęły się 
nym w tych bezbrzeżnych , strasz- w próżnię za marą minione;;o szczę­
nych przestworzach... ścią, a wzrok, oprzytomniały nagle 

- Jezioro... jakie jezioro?!... ~ ., utkwił przez okno w jasno płonącą 
szeptały spalone usta. " 'Ina niebie gwiazdę, która cicho spły-

Wychudłe palce umIerającego ~" wać zaczęł:l z ~iemnych lazurów, za­
zaczęły targać k~rczowo atłasową cierając ślad świetlisty za sobą i 
kołdrę; naraz, jakby ostatecznym wy- malejąc coraz bardziej, i bardziej ... aż 
sitkiem, ~aniechat daremnego docie- zgasła w ciemnościach nocy jak wy-
kania i skupił się cały w sobie, aby palona iskra. ' 
oprzeć się rozDaczliwie jakiejś stra- Dozorczyni pochylita się nad 
szliwej sile, która zdawała się wsy- chorym. aby się przekonać, czy serce 
sać go w siebie i wciągać gdzieś.. . już nrzestało bić. Naraz rzuciła się 
w przestrzeń... w tył zdziwiona. 

- Alicyo! - krzykiem wyrwało - Prędzej! zawolała na drugą 
sie z charczącej, zdyszanej piersi, uci- kobietę. Przywołaj, pani, z powro­
śnionej śmiertelną trwogą.-Alicyo! tern doktora... Tu zaszło coś nad-
ratuj 1... zwyczajnego ... Nie rozumiem ... 

Dozorczyni pochyłita się nad ko- - Będzie żył - oznajmił doktór 
nającym i pokiwała głową. drugiej kobiecie ... ale wierz mi, pani, 

Gwiazda na firmamencie prze- niema w tern mojej zasługi. Tylko 
stała wirować, a Henryk spostrzegł jak powiedziałem, jakiś cud mógł go 
wtedy dopiero, że to, co brał za gwia- ocalić, a cud ten nie jest moją zaslu­
zdę, była to postać kobieca, przybita gą. 
do krzyża, i że tą kobietą była Alicya, KONIEC. 

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z an­
gielskiego H.J.P. 
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VII. 
Przez większą część nocy szli 

niezmordowanie ku południowi. 
Nick oryentował się gwiazdami, 
przeważnie jednak polegał na wła­
snym instynkcie rozpoznawania 
miejscowości, który zdawał się 
grać u niego rolę szóstego zmysłu. 

Ręka w rękę, przebywali ska­
liste wyniosłości, głębokie wąwozy 
i strome ścieżki. Czasem, w odle­
głości, jakieś mroczne postacie 
poruszały się tajemniczo; nikt ich 
jednak nie zaczepiał, ani nie ba­
dał. I tak, ze skały na skałę, prze­
szli wskroś wrogiego kraju swo­
bodnie i niepoznani. Czasem Nick 
ściska} rękojeść rewolweru pod 
fałdami przebrania, gotów w każ­
dej chwili dotrzymać słowa, dane­
go ojcu dziewczęcia, gdyby mieU 
wpaść w ręce nieprzyjaciół, i za 
każdym razem, gdy niebezpie­
czeństwo minęło, przyciągał Mu­
riel bliżej do siebie i przyspieszał 
kroku. 

Ona z początku szła dość ra­
źnie, rada, że nareszcie wyrwała się 
z tego okropnego wąwozu, wkrót­
ce jednak poczęła ustawać. Była 
wycieńczona oblężeniem i przeby­
temi wstrząśnieniami bardziej, niż 
jej się zdawało. 

Nie poddawała się jednak; 
szła mężnie, bez słowa skargi, 

krzepiąc się instynktownie pragnie­
niem ucieczki. Gdy jednak po­
tknęła się raz i drugi, Nick przy­
stanął i dał jej napić się kilka tv­
ków prostej wódki. T o wzmocniło 
ją trochę, lecz oboje widzieli, że 
siły opuszczały ją szybko. I znowu 
Nick przystanął i wziął ją na ręce. 
Chciała się sprzeciwić, lecz nie 
zważał na to. Jego stalowe ramio­
na uniosły ją i szedł tak z tym cię­
żarem po skalistym gruncie szyb­
ko i sprężyście, jak górski" kozioł, 
aż znalazł bezpieczne, jak mu. się 
wydało, schronienie w kępie kar­
łowatych drzewek. 

Gdy słońce weszło, w dolinie pod 
nimi ukazała się wioska krajowa, 
stojąca pośród pól ryżu i bawełny. 

- Trzeba mi iść na zwiady -
rzekł Nick. 

Ale nerwy biednej Muriel od­
mówiły jej tu posłuszeństwa. U­
czepiła się go konwulsyjnie, zakli­
nając, aby nie odchodził. 

- Nie opuszczaj mnie! Nie 
opuszczaj! - powtarzała z upo­
rem. - Jeżeli pójdziesz, i ja pójdę 
także! Za nic, za nic nie zostanę tu 
sama! 

Ustąpił natychmiast, widząc, 
że ' była prawie blizką obłędu i że 
nie było sposobu zostawić ją w 
tym stanie. Usiadł więc przy niej, 
dogadzając jej, jak mógł, i wkrótce 

usnęła z głową na jego ramieniu. 
Było to jednak tylko drzemanie, 
z którego obudziła się wnet, krzy­
cząc, że mordują człowieka, i bła­
gając Nicka, aby go ratował. 

Dużo czasu minęło, nim zdo­
lał ją uspokoić; łkała wciąż 
spazmatycznie, przytulona do nie­
go. W ciągu dnia dostała silnej 
gorączki; dopiero nad wieczorem 
zapadła w stan odrętwienia. 

Na to tylko Nick czekał. Uło­
żywszy ją pod osłoną drzew, 
zbiegł szybko w dolinę i bez wa­
hania zapuścił się w głąb wioski, 
nasunąwszy cZlldah na twarz i 
trzymając rękę na trzonku krajo­
wego sztyletUj ukrytego w za­
nadrzu. 

Kilkunastu mężczyzn siedzia­
ło dokoła ogniska. Minął ich, jak 
cień, przesunąwszy się przez krąg 
świetlny, a gdy się obejrzeli, zni­
knął już za gliniastą ścianą jednej 
z lepianek. 

Instynktem wiedziony, wpadł 
do tej lepianki. Nie zwrÓcił uwa­
gi na kobietę, leżącą w sznurowym 
hamaku z dzieckiem u piersi, choć 
ta zaczęła przeraźliwie wrzeszGzeć 
na jego widok. I w mgnieniu oka 
znalazł, o co mu chodziło. Glinia­
na miska stała na błotnistej podło­
dze. Chwycił ją, rozlewając mle­
ko na wszystkie strony, położył 
chuda. żółtą rękę na ustach, naka- ' 
zując kobiecie milczenie, i zniknął. 

VI/e wsi powstało zamieszanie; 
w pierwszej chwili chciano puścić 
się za nim w pogoń, lecz on wnet 
zniknął im z oczu w ciemnościach; 
oni zaś wrócili do ogniska, pocie­
szając się myślą, że to był niewąt- . 
pliwie święty człowiek i że te jego 
odwiedziny sprowadzą na nich 
błogosławieństwa. 

A tymczasem Nick klęczał 
przy Muriel, podtrzymując ją, gdy 
piła. Ten nieoczekiwany posiłek 
skrzepił ją ogromnie. Przyszła 
do siebie i podziękowała mu. 

- Ale i ty się napijesz tro­
chę - rzekła prosząco. 

I Nick napił się uradowany. 
Ten łyk mleka smakował mu le­
piej, niż najwytworniejsze wino. 

Usiadł potem przy niej, my­
śląc, że zaśnie, lecz ona po chwili 
położyła mu drżącą rączkę na ra­
mieniu. 

Pochylił się nad nią szybko. 
- Co ci jest! Powiedz, czem 

ci mogę usłu.żyć? 
Nie unikała już jego dotknię­

cia. W głębokim cieniu, padają­
cym od drzews oblanych księży­
cem, widział niewyraźnie jej bla­
dą twarzyczkę. 



- Chcę ci powiedzieć, Ni­
cku - wymówiła cicho, - że bę­
dziesz musiał iść dalej bezemnie. 
J nie będziesz potrzebował trosz­
czyć się, że mnie zostawisz. U­
mrę tej nocy. Ni.e lękam się. 
Owszem; chcę tego. Jestem ta­
ka zmęczona, taka zmęczona! 

Umilkła wyczerpana. 
Nick pochylił się nad nią. Zra­

zu nic nie rzekł. Wziął tylko jej 
bezwładną rączynę, spoczywającą 
na jego ramieniu, poniósł ją do ust 
i chuchał czas jakiś na chłodne 
paluszki dziewczyny. Gdy wresz­
cie przemówił, głos jego był nie­
skończenie tkliwy, lecz mimo to 
stanowczy. 

- Kochanie moje - rzekł,­
należysz teraz do mnie. Oddano 
mi cię pod opiekę i nie rozstanę się 
z tobą. 

Nie cofnęła ręki i nie rzekła 
nic, ale milczenie jej nie było mil­
czeniem przyzwolenia. Gdy wre­
szcie po długiej chwili przemówiła 
znowu, głos jej miał dziwnie ża­
łosne brzmienie: 

- Dlaczego nie dajesz mi u­
mrzeć? Ja chcę umrzeć! Dlaczego 
mnie tu trzymasz? 

- Dlaczego? - odparł Wck 
szybko. - Czy naprawdę chcesz, 
abym ci powiedział, dlaczego? 

Lecz tu powściągnął się nagle 
i łagodnie zdjął jej rączkę ze swe­
go ramienia. 

- Dowiesz się kiedyś, Mu­
riel - rzekt.-Tymczasem mu­
sisz mi wierzyć na słowo, że mam 
po temu bardzo dobry powód. 

Było coś w jego głosie, co 
stanowiło dziwną sprzeczność z 
powściągliwością tych słów. Ale 
Muriel była zbyt słabą, aby to za­
uważyć. Odwróciła twarzyczkę, 
jak zadąsane dziecko. 

- Poco miałabym żyć - ję­
knęła. - Nikomu już nie jestem 
potrzebna na świecie. 

- To nie stanie się prawdą, 
dopóki ja żyć będę - odparł Nick, 
tonem człowieka, który składa ja­
kąś przysięgę. 

Ale i teraz Muriel nie zwróci­
ła na to uwagi. Wycierpiała zbyt 
wiele, by ją mogły pocieszyć o­
bietnice. Zresztą, nie żądała pocie­
chy. Pragnęła tylko zamknąć o­
czy i umrzeć. 

I gdy po pewnym czasie pod­
niósł ją pla udania się w dąlszą 
drogę, zaczęła płakać i błagać, aby 
ją zostawił. Nie chciał o tern sły­
szeć. Wiedział, iż niebezpiecznie 
było przebywać w tak blizkiem są­
siedztwie wioski; i niósł ją godzi­
ny całe z nadludzką niemal siłą, 
aż gdy już się zaczęło rozwidniać, 

znalazł schronIenie w zagłębleniu 
na zboczu góry, z której odsłaniał 
się widok na krętąl opustoszałą 
drożynę. 

Muriel była wyczerpaną do 
ostateczności. Nick wlał jej w u­
sta trochę wódki, sam nie tknąw­
szy ani kropli, ale i to niewiele 
już pomogło. . 

Przez cały dzień drzemała i 
budziła się naprzemiany, to 1;>re­
dząc, to płacząc, to probując się 
modlić. 

A on siedział przy niej, nie od­
stępując jej na krok. Raz po raz 
brał ją w objęcia, bo wydawała się 
w nich spokojniejszą; i bez prze­
rwy wytężał wzrok w góry, śląc 
go po tej krętej, w dal biegnącej 
drożynie i wypatrując tego ratun­
ku, który, jeśli miał przyjść wogó­
te, musiał przyjść tędy. 

Twarz miał zapadłą i pooraną 
w tysiące zmarszczek; ale oczy 
świeciły mu niezwykłym bla­
skiem. Oczy te robiły takie wra­
żenie, jakby już lata całe nie spały, 
jakby już nigdy nie było im są­
dzone usnąć. Bo i jego siły były 
już na wyczerpaniu. Wiedział o 
tern, ale postanowił umrzeć, czu­
wajgc. 

Gdy słońce zasunęło się za 
góry, przeobrażając ich szczyty 
w złocisto-różane kopuły, oderwał 
od nich wzrok i spojrzał na ble­
dziutką twarzyczkę, spoczywającą 
na jego ręku. Muriel miała oczy 
zamknięte i nieopisany spokój 
śmierci powlekał jej rysy. Leżała 
już w ten sposób czas dłuższy, a 
jemu zdawała się, że śpi. 

J nagle ogarnął go okrutny, 
szalony lęk. Trzęsącemi _ się po 
raz pierwszy rękoma porwał fla­
szkę i przytknął ją do jej ust. Gdy 
palący płyn zwilżył jej blade war­
gi, powieki jej zadrgały j Nick wy­
d;:tł przeciągłe westchnienie ulgi. 
Muri.el otwarła zwolna oczy. Nie 
było już w nich dawnego wyrazu 
trwogi i wstrętu; przeciwnie, zda­
wały się uśmiechać. 

Leciutko zwróciła ku niemu 
twarzyczkę, tuląc się dziecinnym 
ruchem do jego piersi. A przecież, 
choć leżała tak w jego objęciach, 
czuł dotkliwie, gorzko, jak bardzo 
była od niego daleką. 

Pochylił się nad nią, krzepiąc 
się rozpaczliwie, nie ważąc się 
przemówić słowa, by nie zmącić 
tego boskiego spokoju, który zda­
wał się brać ją w posiadanie. 

Glorya zachodu dosięgła swo­
jej pełni. Przez kilka chwil ota­
czające ich zręby zapłonęły! niby 
rajskie wierzeje. I nagle, w tern 
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uroczystem milczeniU ozwał się 
głos Muriel: 

- Widzisz ich? - rzekła. 
Spostrzegł, że oczy miała 

zwrócone ku górom. Dziwny blask 
opromienił jej twarz. -

- Co, kochanie? - zapytał 
miękko. 

Popatrzyła na niego, jakby 
nie pojmując. 

- Jakie to dziwne - wyrze­
kła zwolna. - Myślałam, że to -
orzeł! 

Było coś takiego już zaziem­
skiego w jej głosie, że sercem Ni­
cka szarpnął straszliwy ból. 

- To ja, Nick - wymówił 
z naciskiem. - To ja - znasz 
mnie przecież. 

Ale oczy jej patrzyły znów 
gdzieś w dal. 

- Nick? - powtórzyła pyta­
jąco. - Nick? Ale tamto-tam­
to - to był orzeł. 

Leciała mu przez ręce, a on 
nie próbował już nawet podtrzy­
mać jej. Okropne łkanie wydarło 
mu się z piersi, i w jednej chwiliJ 

jak rzeka, zrywająca tamy, roz­
pacz jego buchnęła w namiętnych 
słowach. 

- Muriel! - wołał z uniesie­
niem. - Muriel! Zostań ze mną! 
Spójrz na mnie! Kochaj mnie! 
Tam w górach nic niema. Tu ... 
tu przy tobie jest wszystko. O! 
Boże! - począł modlić się urywa­
nym głosem. - Ona mnie nie ro­
zunfie! O, Boże! spraw, żeby mnie 
zrozumiała! Spraw, niech otwo­
rzy oczy, niech patrzy! 

Zdawało się, że ogrom jego 
bólu dosięgnął ją, wzruszył i przy­
trzymał chwilowo na progu wiecz­
ności. Zwolna zwróciła oczy na 
jego wymęczoną twarz. . 

- Ależ, Nicku - rzekła ła­
godnie - ja widzę! 

Pochylił się nad nią. 
- Widzisz? - zapytał zdła­

wionym głosem. - Widzisz? 
Popatrzyła na niego, jakby 

dziwiac się czemuś. Oczy jej mru­
żyły się, niby oczy sennego dzie­
cka. Podniosła zlekka rękę i wska­
zała nią przed siebie. 

- Tam-wymówiła z trudno­
ścią. - Nie widzisz ich? Więc 
może to był sen, albo ... nawet złu­
dzenie. Nie pamiętasz, jak to było? 
Patrz! góry pełne były koni i -
wozów - ognistych! To Bóg je 
zsyłał! 

Umilkła. Główka jej opadła 
na pierś Nicka. Westchnęła le­
ciutko i zdawało się, że usypia. 

A Nick,_zwróciwszy swe umę­
czone oczy w kierunku, jaki mu 
wskazała, doznał olśnienia. 

. ""-:::._--



Czy i on śnił takze? Czy był 
igraszką rozgorączkowanej wyo­
braźni? Tam, u swych stóp, w 
odległości kilkudziesięciu kroków 
od miejsca, gdzie siedział, zoba­
czył ludzi, konie, broń, wszystko 
to ciągnące się długą, krętą linią, 
jak daleko mógł okiem sięgnąć. 

Szum napełnił mu uszy i 
własny głos, wołający ze wszy­

. stkich sił \raz - drugi - i trzeci. 
Nagle, coś jakby mu pękło w 

głowie. Pociemniałe szczyty za­
kołysały się przed jego oczyma 
i runęły gdzieś w przepaść bez 
dźwięku. 

Ostatnia rzecź, jaką usłyszał, 
był odgłos trąbki wojskowej, któ­
ry rozległ mu się w uszach, niby 
brzęczenie komara. 

I Nick roześmiał się głośno, 
że taki drobny owad mógł go tak 
w błąd wprowadzić. 

DCN. 

Wiadomości literackie. 

Z literatury francuskiej. 
X Roman Rolland. "La nouvelle 

Journee". ("Nowy dzień".) Wbrew temu 
tytułowi, dziesiąty i ostatni romans z se­
ryi "Jana Krzysztofa", szeregu powieści, 
któremi autor zdobYł taką rozgłośną sła­
w~ - tchnie przeważnie pesymizmem. 
Genialny muzyk niemiecki bowiem, któ­
remu P. Rolland dał pewne rysy Beetho­
vena, nie doczekał tego "nowego dnia", 
przepowiada go tylko, bo czuje, że si~ 
przeżył i nie może dostroić si~ do ludzi 
współczesnych. Po latach dwudziestu 
odnajduje w Paryżu syna swego najlep­
szego przyjaciela, jako płytkiego sport­
smena, który uległ modnemu prądo­
wi rojalistycznemu po czterdziestu 
latach republiki. Jakkolwiek Jan Krzy­
sztof potępia jego post~powanie, niemniej 
używa całego swojego wpływu, by osie­
roconą córkę swojej naiIepszej przyja­
ciółki połączyć węzłem małżeńskim z za­
rozumiałym, pustym światowcem - al­
bowiem przyszłość należy do młodych. 
Niebawem po tern wątpliwem uszczęśli­
wieniu młodej pary, bohater umiera na 
uwiąd starczy. Na taki banalny koniec 
Jan Krzysztof czterech pierwszych to­
mów nie zasłużył stanowczo. 

X K.arol Henryk Hirsck. "Le sang 
de Paris". ("K.rew Paryża".) Tytuł po­
wieści niniejszej jest nietylko dwuzna­
czny, ale można mu nadać różne nawet 
znaczenia. "Krew paryska płynie w tej 
bohaterskiej dziewczynie" - brzmi mot­
to na tytule, a dotyczy ono trzynastole-

tnie) córki rzeźnika paryskiego, która, 
po nagłej śmierci matki, musi prowadzić 
gospodarstwo dla ojca i trojga rodzeń­
stwa. Romans ten jest jeszcze i dlatego 
"epopeją krwi" ,gdyż treść jego niejedno­
krotnie rozgrywa się w wielkiej rzeźni pa­
ryskiej w Villette, gdzie dzielny ojciec bo­
haterki codziennie zabija sześćdziesiąt 
sztuk nierogacizny. Polityka niemałą od­
grywa rolę w powieści, albowiem propa­
ganda rojalistyczna nigdzie nie jest pro­
wadzona z takim zapałem, jak w owej 
dzielnicy rzeźniczej. Ma też w "Krwi Pa­
ryża" i półświatek swoję przedstawiciel­
kę w ciotce małej bohaterki. "Gwiazda" 
pÓłświatka bierze do siebie naj młodszą 
siostrzenicę na wychowanie, a, zgodnie z 
obyczajami dzisiejszymi, nikt się tern nie 
gorszy. Różnorodnych zapatrywa(l i 
sfer ludzie P. tlirsch'a spotykają się w 
końcu, złączeni podziwem dla lotnika. 
Zarówno tematem, jak i objętością, przy­
pomina "Krew Paryża" społeczne powie­
ści Zoli, nie dorównywując im jednak si­
łą ani polotem. Niemniej powieść nie 
jest bez wartości. 

X Jerzy Ohnet. "Le revenant" . 
("Duch".) Wytrawny pisarz, niegdyś 
ulubieniec burżuazyi francuskiej, obrał za 
bohatera najnowszej książki szlachetnego 
arystokratę. Książę, bezczelnie zdradzo­
ny przez niewierną żonę, wywędrował 
do Ameryki i powraca przedzierzgnięty 
w wiejskiego filozofa pod fałszywem na­
zwiskiem. Jako dobrotliwy "duch" ra­
tuje własnę córkę nietylko od wściekło­
ści rozjuszonego byka, ale i od haniebne­
go małżeństwa, do którego matka chce 
ją zmusić. Wkońcu jednakże książę prze­
bacza grzesznicy - przywiózł z Amery­
ki tyle milionów, że może niemi zagoić 
wszystkie rany. Powieść czyta się ła­
two, a czytelnik ma wrażenie, że autor 
podziwia wszystkie swoje typy, nawet 
złą księżnę, za ich wytworne obejście. 

Z literatury amerykańskiej. 
X JaMb Oppenheim. "The Olym· 

pian". ("Olimpijczycy".) Autor skreślił 
w tej książce dzieje typowego ameryka­
nina, który z reportera pisma codzien­
nego staje się miliarderem, typu Rocke­
feller'a i Carnegie'go. Z kilku dolarami 
w kieszeni, gnany bezgraniczną ambicyą, 
pewny siebie, przybywa Kirby Trask do 
Nowego Jorku, z zamiarem zdobycia 
świata. Zrazu wir wrażeń olbrzymiego 
miasta porywa niedoświadczonego mło­
dzieńca. Widzi on zdaleka bajeczne bo­
gactwo, przeżywa straszne dni nędzy, 
rozpaczy, z powodu braku zajęcia, styka 
się z występnemi nałogami warstw naj­
niższych. Stopniowo jednak wznosi się 
coraz wyżej po zawrotnej drodze grze­
chu, porażek, ciężko wywalczonych zwy­
cięztw, szczęśliwego przypadku, wielkiej 
zbawczej miłości. - Młody autor złożył 
dowody niepospolitej inteligencyi i siły 
twórczej w odtwarzaniu współczesnego 
życia amerykańskiego; brak mu jeszcze 
jednak poczucia stylu, kultury formy, 
grzeszy nadmierną retoryką sentymen­
talną, stanowiącą błąd narodowy pisarzy 
amerykańskich, śród których p. Oppen­
heim należy niewątpliwie do naj zdolniej­
szych. 

X Dorota Canfield. "Tke squirrel's 
care". ",Klatka wiewiórki".) Książka ni­
niejsza stanowi protest przeciw obniża­
niu kobiety do stanowiska lalki dekora­
cyJnej, przeciw niweczeniu duchowego 
współżycia małżonków automatycznym 
pędem handlowym męża. Zajmująca 
powieść stanowi dowód, że kobieta ame­
rykańska, wbrew mniemaniu w starym 
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świecie rozpowszechnionemu, bynajmniej 
jeszcze nie zdobyła tego stanowiska, Ja­
kiego jej kobiety europeJskie, nieświado­
me rzeczy, zazdroszczą. 

X Albert Eduards. "A man's world". 
( Świat mężczyzny".) Autor jest zupeł­
~ym "homo novus" w literatur~e ame­
rykańskiej, a ta pierv.:sza po.wleść, do 
której zaczerpnął treścI z życia nowo­
jorskiego, odrazu zwrócila nań uwagę. 
P. Eduards oświetla w niej bowiem śmia­
ło a umiejętnie wielkomiejskie zagadnie­
nia społeczne. N~dza, prostytucya, sy­
stem policyjny mają w autorze utalento­
wanego i odważnego historyka. 

X Marya E. Wilkins Freeman. 
Tke Yates pride". ("Duma rodzinna 

Yate'ów".) Są to dzieje miłości, która 
zrazu doznaje porażki, z powodu niezro­
zumianej przez rozkochanego młodzień­
ca dumy ukochanej dziewczyny. Po la­
tach następuje wyjaśnienie. Autorka 
śmiałemi rysami skreśliła powściągli­
wość, głębokie uczucie, sił~ rezygnacyi 
charakteru purytańskiego, w typowem o­
toczeniu cichej wsi stworzyła konkretny 
obraz życiowy. 

TREŚĆ NR 7. 

Gromada. Jósef Weyssenhofj 
Zimowe wieczory. Włods. Per#yński. 
120,000,000 dolarów, Tad. I!ąbrowski. 
Tragedya ducha. Gerald V,llers-Stuart. 
Szlakiem orła. E. M Dell. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERAT A wynosi z przesyłki) po­
cztowil, 4 rb. rocznie, 2 rb. pÓłrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
BIURO REDAKCYI I ADMINISTRACYI: 

Warszawa, ulica Zgoda Nil 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWOSZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnic:te "ŚWIAT". 

Redaktor odpowled:tlalny na GallcYtł: Antoni 
Chołonlewskl, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

DrukITow. S. Orgelbranda S-ów w Waruawle 

Z dziedziny kosmetyki. 
W. T. Odpowiedź na tyle zapy­

tań zabrałaby całą rubrykę niniejszą. 
Prosimy o adres, a listownie odpowiemy. 

Zmartwionej Hance. Zbyteczne wło­
sy usunie Epil Max'a; jakkolwiek po kil­
ku tygodniach włosy odrosną, jednak 
przy częstem stosowaniu tego środka 
coraz słabsze będą się ukazywać, aż na­
reszcie zanikną. Tłustą, połyskującą ce­
rę trzeba zwilżać parę razy dziennie 
balsamem poziomkowym Baume aux 
fraises i zapudrowywać pudrem abarido­
wym. 

Romie Olejek rycinowy jest zbyt 
przykry do smarowania włosów i podle­
ga szYbkiemu zjełczeniu, co wi~cej szko­
dy, niż pożytku, przyniesie, dlatego naj­
lepiej dziecku smarować włosy w celu 
wzmocnienia pomadą Tortulea. 

Rene. Ryżawe włosy przyciemni 
Orizalina w przeciągu kilku dni. Zażą­
dać odcieniu Brun. Epil Max' a usunie 
włosy bez uszkodzenia skóry. 

Ewie. Prosimy o adres, gdyż nie 
mamy tyle miejsca na odpowiedt. 

Mimozie. Gliceryna zg~szczona r~ 
nie wybieli. Po umyciu, w mokre je­
szcze ręce trzeba wetrzeć troch~ kremu 
Pate des Prelats. Przeciw wypadaniu 
włosów Tetral Tissota, którym skrapiać 
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~ głowę przy codziennem rannem czesaniu. 
~q::~~' W zimie głowy nie myć wcale, lecz czy­

~'ścić na sucho specyalnym pudrem Flo­
} rentine. 
, Oszpeconej. Czerwone, drobne ży­
j teczki, ukazujące się na twarzy, tylko 
masażystka pneumatyczna Heros usu-

• nąć może l parowanie lub mycie w go­
rącej wodzie. Na noc wcierać Abarid. 

.ct~,J,,~i01iL Stalej. Epil Max najlepszy, bo nie 
- ' ~niszczy naskórka. 

K..larze i Stasi. Włosy pojaśni, bez 
szkody dla owłosienia, płyn Hella. Cerę 
wybieli pyłek Juwmia Candida, na pod­
kładzie Abaridu. Twarz myć cieplą wo­
dą i Otrabkami abaridowemi, bez mydła. 
Nagniotki usunie szybko Cornil. 

Do Wszystkich . Srodki, tutaj oma­
wiane, mają na składzie firmy: "Perfec­
tion", Szpitalna, 10, i Paszkowski, Mar­
szałkowska, 109 oraz Nowosenatorska, 2, 
w Łodzi Spiess, w Wilnie Grużewski, 
w Krakowie Miklaszewski, plac Domini­
kański, 1, w~ Lwowie Pawłowski, Aka-

demicka, 21 w Poznaniu Gadebusz, No­
wa, 7. Na listach, adresowanych do Re­
dakcyi, prosimy dodawać: "Dział ko­
smetyczny". 

M-me Ercedes. 

~~~~~~~gJ}J!ll~P1lgjl~ 
Siwe wlosy. 

giną bel:powrotnłe po jednorazowem uty cia 
,.Wody Pigmol". Woda ta nie far buje lecz przy­
wrac a naturalny kolor wło.ów. Nie zawiera 
tłuszczlł ani oaadu. Nie brudzi akóry, proszę 
raz spróbować jeśli nie poskutkuje, przyjmujemy 
z powrotem: skład główny perfumeryjny J. Wró­
blewakiej, dawniej Lipink. Wierzbowa róg Nie-

całej, tel. 75-56. Wyaylka za zaliczenłem. 

Skład Apteczny ł Perfumeryi 

St. Staniszewskiego 
Krakowskie Przedmiescłe .M 51. 

Poleca Pudry, Kremy, wody kwiatowe do od­
świet&.nia i wybielenia skóry oraz rótne środki 

antyseptyczne. 6700 

DOM BANKOWY 

•• FORM.CY.E. 
Pani Helenie J. W sprawie uczesań 

rautowych najlepiej zwrócić się do specya~ 
listy, który zrobi to według ostatniej mo­
dy, z zastosowaniem do rysów twarzy. 
Radzimy udać się do Wiktora, Erywań­
ska 16. Można telefonicznie. -

W.kazówki. 
Pa"i ZofiI G. Uczesanie modne, bez odpo­

wiednich dodatków, jest niemotebne. Najlepiej 
udać się o nie do specyalisty - fryzy era, p Ió­
aeja BagHowski'go Wilcaa 3I. róg Marsaalko.skiel. 
dom W-go J. Fruzińskiego. 

WYKWINTNA BIELIZNA DAMSKA 
WYPRAWY CAŁKOWITE (specyalnośĆ) 

z. BIERNACKA 
Warszawa I Marszałkowska 152 (róg Erywańsk1eJ). 

Telefonu 205-85. 

Warsz. Poliklinika _ 
Lekarsko-Dent,st,czna. BieDna wDowa 

po obywatelu ziemskim bez ta dnych 
środków do tycia, zwraca się z go­
rllcl! prośbą o pomoc. Ofiary pod 
literami K . M. przyjmuje Admini-

Z. Szempliński i Ska NO:,rŚ9~~:~:O' 
N owy-Śwlat Nt 5. 

Chirurg na miej scu . Porada bezpłatna, 
Zęby sztuczne w złocie, kauczuku­
plomby , korony złote, le czenie; pro­
.towanie krzywo roaną<ych zębów , 
przy poliklinice ambulatoryum dla 
niezamotnych chorych codz., 9-10 r. stracya naszego pisma. 

Kupno ł .przedał papierów procentowych, p rzekazy na zagranieII. 
knracya. Lokaty . Konserwacye w Tow. KredytowclIl. 

Ase-

KAU KAZKI NATURALNY 

~N~~W 
vvTY FLISIE 

Nagrodzony na wszechświatowych i wszechrosyjskich wystawach 
wytsze mi nagrodami. Do nabycia w p i erwszorzędnych handlach. 

Warszawska Kasa Oszczędności 
i Pożyczek. 

Krakowskie-Przedm. oM 20, tel. 50-92. 
Wydaje poż,czkl od aoo rb •• spłacane ratami na dogodnych 

warunkach. Przyjmuje wkl.d,. płacąc do 70ft. 

\rw,dawnictwa Tow. Akc. W,dawniczego .. Świat" 
WINC. KOSIAKIEWICZ l:yJ BOLESŁAW OORCZYŃSKI 

Powrót Na tropie 
z za świata trucizny 

r:A:1 
ROMANS. 

Cena rb. 1.80. 
~====== J 

Cena rb. 1.-

Do nabycia we wszystkich ksi~garniach. J 

... 
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W każdym domu polskim zna­
leźć się winien 

NAoZ~OK 
Kalendarz 
na rok 1913 

wydany staraniem redakcyl "ŚWIA T A« przy udziale 
wybitnych sił literackich. . 

W szeregu źródłowo opracowanych artykułów za­
wiera on szczegółowy przegląd roku ubiegłego. 

Dział prawno-społeczny, opracowany przeż D-ra 
Emila St. Rappaporta. 

Dział handlowo-przemysłowy, opracowany przez: 
A. Morozewicza. 

Szczegółowy dział informacyjny. 

Z górą 400 ilu_fracyi. 

Cena kop. 70, z przesyłką pocztową 1 rb. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, oraz w admi­

nistracyi "ŚWIATN'-Zgoda .M! l. 

P'Jmpy .. S.iI~~"i;. :.I,~l"''i~li;l\Qriio.~ł} ~p:i,at~ uS~I,llucrjne . . 

. .1ózet:;Troetier. i ~:.6'!! .. 
======= WPRVSZKOWIE. === 

niurll Ulj'3 M .... e .... K= I. Tl'Idon 7·5". 

t 
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LOKALE dla Banków, Kupców LOKALE i Przemysłowców 
w . najlepszym punkci~ miasta "OWO .-Iodowa aro 3 ~óg . Senatorskiej i. Junkierskiej , do wyna- ~~~~ 
(w nowobudującym Slą domu) ... .IW:' Jącla od l-go L,~ca r. b. Lokal odpo­
wiedni także na kawiarnie. cukiernie i t. p. - Na żądanie mogą być połączone 3 lokale piątrowe z dolnym skle­
pem, 4 wystawowe mi oknami 9X 9 i 4 okna 4 X 4 o łokci , wielkość sal 520 o łokci , mogą bxć rozdzielone według 

wymagań. Centralne og rzewanie , 2 windy i wszelkie nowoczesne urządzenia. 

Wiadomo ść na miejscu od 10 - 12-ej , lub u właściciela Z. Alberga, Marszałkowska 53 od 3 - 5 godz. Telefon 30-27 

45 MII'oUT JAZ­
DY KOLEJĄ OD 
WARSZAWY , 
5 MINUT SZOSĄ 

OD STACYI. 

Ła dny pa r k , ka n a liacy., świ, tlo el pkt rrcz ne, o (rz e wanie centraln e. Ku 
chn ,a wlasna i dy e te ty czna. Leżalnia i kąoiele s l o ne czn o-powie tr7ne. N o­
wa i ost a ła"ya by dr o· te rap e utl'c zna . Kąpie l e św ietlne, 4 ·k omo ro we, s i nus o­
i d a lne, gazowe z plynu('~o CO, : na trys k i z gorą ce g o p owiet r <a . Masaż n;­
czny i w ibracyjny Mechanoterap i a Ce na od 3 r b . 75 kop. d o 6 rb. Pro­
spek t i cenni ki g r atis i fr ancO . Kiero ",nik zakJa d u Dr. BronlsławMalewski. 

Xazimierz patz er, Jnżynier 
BIURO URZĄDZEN ELEKTRYCZNYCH, 

Warszawa, Jerozolimska .M ~I. Te'. 59·46. 
E LE KTRY CZNE OŚWIET.I..ENIE, E LEKTRYC Z'IE PRZENOŚNIE 
SIŁY, POŁĄCZENIA Z S I ECIĄ MIEJSKĄ . INSTALACYE TELE­
FONICZNE I SYGNALlZACYJN E . DŹWIGI ELEKTRYCZ NE OSO­
ROWE I TOWAROWE. ELŁKTKYCZNE ODKURZANIE ( WEN­
TYLALYE. R EMONTY, REWIZYE , STAŁYDOZÓR TECHNICZNY. 
DOS T AWA WSZEl,- KTCH ARTYKUŁÓ.W WCHOOZĄCYCH W 
<b> ZAK RES POWYZSZYCH URZĄDZEN E LE KTRYCZ NYCH . <b> 

KOSZTORYSY I CENNIKI NA ŻĄDANIE. 

Dobrze płacę , a tanio sprzedaję. Nabywam kwity lombardowe , 
b ryl a nty, pe rły or~z ~nne drogocenne f?rz edmioty. płacąc 
naJlep ieJ. Odstęp Uj ę Je z małym zysklem, sprze daję też 
t anio nową biżute ryę i zegarki renomow anych fabryk . 
W ybór og r o mny p o le ca egzystujący o d 1887 roku Magazyn 

Jubilers ili, A. DUSZKE, Marszahowska 102, fel. 105-39. 

~ajłańsze ośwłdlenie~ 
klata~ schodowych, kucha.n, korytarzy i t. p. 

Palnik gazowy " MIKRO" o sile światła 16 świec 
zużyw~ na godziną gazu za l/ S kop. 

E:3 Cena 75 kop. E:3 I 
)( . Skład ~łówny: E R Y WA Ń S K A N2 3, tel. 87-99. )' 

KAUCYONOWANE BIURO 

SZyMBORSKIEJ 
Zórawia M 27 J tel. 26.54 

Pol e ca slużbc: d o mo ... ą tylko sprll;wdzoną. ŻEŃSKĄ: gosp odyn:e, panny 
sl.u.1'}ce, .... ł odsze, kuchack ., sług. do ws zys tki e go, pos lu ~aczk i pracz kl 
nlan.e, h ? ny , z d o l)l e kra wco w e ,. bieliźni arki, skl e powe , "d ziew'czynki d~ 
s kl e pów) apt e k . . MĘSKA, : Szwajca r ów, woźnych, bi le terów d o i luzyonów 
st 5ÓżÓW, k uch a r zow, lo kaJÓW, służącyc h, skl e p o wych , furman ó w,'p aro bcza~ 

k6w fornalJ, pastuch ó w i e tc . 

~~=""'~ 

~11U~f\ 
" m!\~~OTTE~' 

Q;'ograll2 pierwszorzędny 
CJlCuzy/Ca koncerfowa 

. RODOE~A 4-
~ we UHorlU i 8000ty N OW08C1 !l! 

= Prywatny Zakład Akuszeryjny I Ginekologiczny = 

JULII PARADOWSKlEJ 
przyjmuje Panie na s ła bość, ŻO' raw·.a ~ 7 Tel 68-29 
_ czas dłuta /- y, kuracy c: . _ .IW=.. .' 

piekarnia ~owa fi. f. }łowy-Świat 16 68 
aabyła na .... yłączną wła sność prawo wyra~iania spe<yalnego chl eba i sn­
chark ów d la d y abetykó w "LEBOM" podł u g prze pisu prof. 
(chorych na rukrzy ce) p n· ,,- F. x. Kl ei n .Jetera w 
Wiedniu . "KLEBON" sprzed aj" s i ę z a pozwol eniem Urz . Lek. m . W. 
... skl .. płe głównvm Piekarni Nowej , NOWY-ŚWIAT JIji 68 w sp ec 
br (ieni cz n c m opako .. ·.niu. opatrzonem mar"~ hbryczn'l, oraz podpisem 

wynnla?cv. 

ARSKIE.pILZE 
KULMBACH 

POLECA 
T~ A~ BROW. PAR. 

.rRBUSCHi 
;r 

BIELIZNA, KOŁDRY , HAFTY. WYPRAWY 

L. Solcberg - Rogozińska 
BOOUENA NQ 2. TELEFON 170-53~1/ 

,,3(ygiena twarzy i Rąk" 
W:;ZECHŚWIATOWEJ SŁAWY "SIMI" (PŁYN) 

Udelikatnia skórę, le czy r~dyk aln ie i !lsuwa . p.iegi , wągry , liszaje , krosty. 
o raz p olysk twarzy. Nadaj e twarzy p' ękn ośc 1 urok młodości. Cena flako­
nu rub. 1.70. D os~ać mo t na w większych skI ad ach apt. i perfum e ryach. 

l'rze dstawi ciel Jozef Grossman Warszawa, Złota 16. 
, Telefon 184-44. 

NIOI 
Towary Norym.bergsk.łe, Galanteryjne, Roboty r«cczne 

lf'tN?O ~Ibert .Sperlich, Jerozolimska 19. 
długa letni wsp6łprac. Firmy A. Ludwig róg Brackiej 6706 
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z. Dobrzańska i Ska Warszawa, Jasna 10. 
Telefon 178-75_ 

polecają : Księgi. handlowe, Kopiały, Teki , Segregatory, Skoroszyty. 

~ .................... . 
Podagrykom Reumatykom 

i Artret!lkom 
leka..r~e za.lecaj~ jedIJnie 

Pipe .. ~z~~~ 
M:rny 

ponieważ on a ro::.pus%.czo ""'0$ "UU:ZO'-"Y 

nojenergiczniej.najlepiej osymill!ie 

Wielki magazyn konfekcyi damskiej, męzHej i bie­
lizny, oraz własna pracownia egzystująca od lat 25 

przy ul. NOWY.ŚWL.!ł. r.l.l ~'9 33 (dwie trójki ) 

p. f. "P I E R W S Z ~ 
WARSZAWSKA 
K ON KU RE N eYA" 

aktem '.2 16, przed r ej. R ogo ziń· 
skim sporządzony"', przeszły na 

W):l S DOŚĆ n aszą. 
Po l ecają c bogato z a op a trzon y W 
Dajmod niejs7e art ykuły nasz ma­
gazyn, pozostajemy z r oważan i em 

Leon Pawłowski i S-ka 
tel. 60-37. 

Duży wJbór bluzek w e l n . od rb 
2, jedwab. o d rb. :'.50, ba le k w c ln. 
od rb. 2, jedwab. od rb . 4. mati ­
n ek od r b. 1 50, spó dniczek o d 
r b. 3.50, s l lafroc7ków o d r b . 2.50, 
oraz bie l izny damskiej i męz k iej , 
po cenacb konk ur e Jlcyjnie 

nizkic b. 

Sprzedaż hurto wa i detalic zna. 

PARFUM 

CHEVALIER 'D'ORSAY 
17, RUE DE LA PAIX. PAF<IS .............. ~~ ......... 

OLA UŁATWIENIA STOSOWANIA 
POPUI.ARNEGO FRANCUSKIEGO 
ŚRODKA NA Zatwardzenie 
SPRZEOA.JEMY MAŁE PUDEŁKA 

w CENIE 

~20 50 KOP 

PIGUŁEK 

'_2 Pi~uttk wiec.torem pru.d kOlacJ~ 
ł'uClełka te ró""nieźjak i wh~~52e po 50p,gure~ 

cn~ldujf !oił we w~~~~tk.ich aptł.k.ach i ~I<.łada<.h "pleczn~c". 

GŁÓWNY SKŁAD NA - " ,. k' w DĄBROWie 
KRÓL. i CESARSTWO ,. JlOSnlaC l GÓRNICZEJ. 

Reprezent.: A. LANGOWSKI i S. KRASNODĘBSKI 
w Warszawie, Nowogrodzka N2 6~, tel. 180-14. 

7409- Z A KŁA D 

leczniczy dla przychodzących Bracia JABŁKOWSCY 
z cho robami ~ołądka l kiszek 

D~ Tadeusza Wilczyńsklego 
Al. J'::row;ollm ska;Ni 35. Tel 282-25, 
przyj«:cia o d 9- 10 r ., od 1- 3 ł 6- 7 p.p . 

AKUSZERYJNY ZAKŁAD 

aku szerki M RING 
l~ rzędu • 
u rządzo n y p od lug legoczesnycb wy­
magań . Przyj m uj e n a cza s dluższy . 
P orady. D yskrecya. Krucza 37 - 8. 

Łask awym wzgl «:dom Szan . Publi · 
~zn ości pol e camy 

bieDną wDowę, ~. p. 
któ r e j gwałtow'n; ł' potrzebnĄ jest su­
ma rb . dzie sięć d la o płoceni a adwo­
kata w sprawie nad er dla niej donło­
s iej . Łaskawe ofiary pod "M. P ." 
przyjmuje administr. naszego plam • . 

TOWARZYSTWO 

AKCYJNE 

[J[JO 

WARSZAWA, 

BRACKA 23. 

DOM TOWAROWO KONfEKCYJNY 
II 


